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"Dar Pomorza" 

Yot. Tadeusz Link 

Złączeni z morzem na śmierć 1 tycie 
Nie odejdziemy znad siwych fal. 

! nasze serca na wód błękicie, 
To nieugi~ta okrttów stal. 

T. Kubiak 
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PROORAM ROZWOJU KULTURY W WOJEWODZTWIE GDANSKIM 
N.ł. LATA 1970-75 

W warunkach gospodarki intensywnej postęp spoleczxzy staje 
aię jedeym z podstawowych czynników intensyfikacji wzrostu 
gospodax-czego. Wśród wielu elementów postępu społecznego 

r o z w 6 j k u 1 t u r y s t a n o w 1 j e d n o z 
o g n i w w 1 o d ą c y c h, o deoydująoym znaczeniu dla re­
alizacji zadań ekonomicznych: Nie tylko wzrost kwalifikacji 
zawodowych, ale r6wniet akt;ywnośó ogólnoffI)oleczna, twórczy 
stosunek do tycia, świadomość zadań 1 celów rozwoju składaj, 
się na wzrost wydajności pracy, tworzą korzystne warunki do 
doskonalenia organizacji i technologii pracy. Ludzie aktywni, 
świadomi celów rozwoju społecznego 1 ekonom.icznego I podatni 
na_ innowacje techniczne, o twórczym stosunku do pracy 
kształtują się w procesie rozwoju kulturalnego wted;y, kiedy 
treść ey-cia kulturalnego jest odbiciem ogólnospolecznyoh 1 
ekonomicznych celów rozwoju, a forrey działalności kultural­
nej odzwierciedlają nie tylko aktualne potrzeby kulturalne 
społeczeństwa, ale r6wnid kształtują mod.el człowieka przy­
szłości, a więc wybiegają naprzeciw nie uwidocznionych jesz­
cze społecznie potrzeb i aspiracji. Tylko wtedy kultura jest 
narzędziem tworzenia przyszłości na miar~ potrzeb 1 aspiracji 
społeczeństwa jutra, a zadania społeczne i ekonomiczne dnia 
dzisiejszego są świadomie realizowane jako środki tworzenia 
przyszłości. 

Dopiero tak szerokie ujęcie pola działania kultury czyni 
z niej narzędzie postępu ogólnospołecznego współdziałającego 
aktywnie w realizacji postępu gospodarczego. 

Przemiany społeczne i gospodarcze okresu X:X:V-leoia PRL 
stanowią wymowny dowód na taki właśnie charakter, pole 1 
treść kultury w naszym kraju. 

Niespotykane dotąd wymiary procesów industrializacji i 
urbanizacji, z jakimi mieliśmy do czynienia w okresie powo­
jennym w Polsce, związane z tymi procesami przesunięcia w 
strukturze społeczno-zawodowej społeczeństwa stworzyły no~e 

• 
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podstawy ekonomiczne i społeczne rozwoju kultury. W regionie 
gdańskim s zczególnie nalety nawiązywać do tych właśnie proce­
sów formułując koncepcje 1 zadania kultury, jeśli koncepcja ta 
ma ~tanowić integralny element modelu społeczno-ekonomicznego 
regionu, jeśli ma stanowić jedno z narzędzi realizacji dalszych 
przemian zawodowych w strategii intensywnego rozwoju gospodarki. 

Konieczność ta wynika z jednej strony z silnego w naszym 
regionie zaawansowania 1 bardziej dynamicznego przebiegu pro­
ces6w industrializacji 1 urbanizacji, z drugiej zaś strony z 
vzy~szej niż w gosnodarce narodowej zasadności strategii inten­
sywnego rozwoju gospodarki regionu w przyszłości. 

Dynamie zne procesy industrie.Uzacji i urbanhacji określa­
ły dotychczas charakter rozwoju regionu gda:6.skiego, a potenojal,­
ne warunki rozwoju wskazują jednocześnie na trwały charakter 
tych procesów w przyszłym rozwoju regionu. Trwałym CZ7D,Dikiem 
industrializacji regionu jest gospodarka morska, kt6ra powsta­
ła i rozwinęła się w oparciu o jakościowo nowe, ukształtowane 
w okresie powojennym warunki geografiozno-ekonomiczne. 

Zadania dalszego rozwoju Ziemi Gdańskiej będq realizowane 
w określonych warunkach społecznych kształtowanych przez pro­
cesy intensywnej industrializacji. Podstawowymi cechami tych 
warunków to: 

- dominacja procesu urbanizacji, wokół którego kształtować 
się będą wzorca społeczno-kulturowe, postawy i aspinacje 
epołeczeńst\va regionu, 

- duża jeszcze ró~n.orodność regionalnych środowisk społecz­
nych w przewadze już zurbanizowanych lub urbanizowanych przy 
jednoczesnym postępie czynników integrujących w postaci 
jednolitych wzorców społeczno-kulturowych współczesnego spo­
łeczeństwa zindustrializ,:>wanego 1 zurbanizowanego. 

~pową cechą procesów społecznych zwi~zenych z urbanizacją, 
a więc z przechodzeniem z tradycyjnych wzorców typu wiejskiego 
do wzorców kształtowanych przez środo1:'tiska miejskie 1 wielko­
miejskie jest prymat takich tendencji jak: 

- zanik społeczeństw lokal.eych uksztaltowe.DJ·ch na jednolitym. 
modelu tradycyjnej wsi~ 
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- kształtowanie sit społeczeństwa "otwartego"; o dutej swobo-
dzie wyboru postaw; karier, kontaktów, warunków tycie. 1 po­
glądów, w miejsce społeczeństwa "zamkniętego" w ramach ~~a­
dycyjnie_ wykształconych przyzwyczajeń; nawyków myślowych 1 
nacisków grup terytorialnych, 

- zanik znaczenia więzi lokaleych 1 bliskości przestrzennych 
w kszta!towaniu się więzi spoleo~ch, natomiast wzrost zna­
czenia swobodnego wyboru kontaktów bez względu na odległość 
przestrzenną, 

- zanik tradycji w k.aztaltowaniu wzorców kulturowych, kształ­
towanie się tych wzorców w dostosowaniu do szybko zm1enn;yoh 
zr6żn1cowe.nych sytuacji 1 wzorców og6lnocywilizacyjnych, 

- wzrost ruchliwości społecznej w oparciu o coraz doskonalsze 
środki komunikacji. 

Pomimo znacznej siły oddziaqwania 1 atrakcyjności apo­
łeoznej tych tendencji i proces6w, kt6re kształtować będą wzor­
ce społeczno-kulturowe niezależnie od miejsca zamieszkania, 
niezaldnie od tradycji regionalnych czy loka.l.eych - wydaje 
się możliwe 1 społecznie uzasadnione włączenie regionalnych 1 
BUbreg1onalnych wartości kulturowych jako istotnego komponen­
ta ogólnego wzorca społeczno-kulturowego. Włączenie wartości 
regionalnych do og6lnocywil1zowanego wzorca spoleczno~kultu­
rowego powinno przynieść dodatkowe-wzbogacenie i zr6tn1cowa­
nie tego wzorca, nadać mu klimat specyficznie regionalny, prze­
ciwdziałać tandenojom kosmopolitycznym i unifikacyjnym, które 
niesie cywilizacja współczesna. 

Wiązanie wartości ogólnocywilizacyjnych wzorca z wartoś­
ciami specyficznie regionalnymi powinien umożliwić taki model 
rozmieszczenia ośrodków kultury, który stwarza pote~cjalne wa­
runki do aktywizacji społeczeństw lokalnych /subregion~cb/ 
w oparciu o własne programy rozwoju, powiązane z celami ogól­
noregionalnymi. 

Uczestnictwo w kształtowaniu regionalnych programów roz­
woju byłoby w tym ujęciu jednym z głównych za.dań działalności 
w zakresie kultury. Poprzez to zadanie można łq realizować za­
aadQ planowania społecznego rozumianego jako społeczne uczest­
nictwo w procesie kształtowania rozwoju regionu. 
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Pogłębienie 1 poszerzenie wiedzy społeczeństwa regionu o 
przeezlości, - wsp6~czesności 1 przyszłości regionu 1 poszcze­
gólnych jego podregionów oraz na tej podstawie aktywne wsp61-
dzialanie w kształtowaniu programów rozwoju regionu, mote być 
jednym z w~nyoh narzędzi zachowania ciągłości rozwoju kultu­
ralnego społeczeństw regionalo;,yoh. 

Realizacja sformułowanych w;ytej zadail mogłaby następować 
poprzez: 

1. Udział w kształtowaniu celów rozwoju regionu poprzez szero­
ką dyskusję społeczną nad propozycjami. programów przedkła­
danych przez regionalne jednostki planowania. 

2. Szerzenie 1 podnoszenie świadomości społecznej o perspek­
tywach rozwoju regionu oraz akt;ywizaoję inicjatyw regional­
nych zmierzających do realizacji wielu zadań gospodarczych 
i społeczD3ch a te.kb do badań naukowych szeregu nierozpoz­
nanych lub mało poznanych dziedzin działalności człowieka. 

3. Zdobywanie wiedzy o regionie, które powinno wiązać sit nie­
rozerwalnie z pogłębieniem świadomości o przyszłym rozwoju 
regionu - jego gospodarki i kultury. Aktywny stosunek do 
rzeczywistości; to zarówno uczestnictwo społeczeAstwa w 
kształtowaniu programów jej rozwoju jak 1 realizacja tych 
programów. 

4. Stwarzanie pod.staw do udziału w postęp16 orgenizaoyjno-teoh­
nicznym i technologicznym gospodarki regionu poprzez kształ­
towe.nie zamiłowania do innowacji technicz113ch, rozumienie 
tendencji i cech cywilizacji industrialnej. 

Ruch kulturalny z raoji swego charakteru 1 zasifg\l społec.s­

nego mote współdziałać w aktywizacji społeczeństwa wokół za.dań 
społecznych i gospodarczych poprzez umiejętne wiązanie tradycji 
i osiągnięć przeszłości z zadaniami dnia dzisiejszego 1 perspek­
tywami przyszłości: 

Ta wsp6lzaletnoś6 powinna stanowić jedną z podstawowych za­
sad poznawania regionu 1 kultywowania jago tradycji. Wymaga to 
jednak od organizatorów rucłm pogłębionej znajomości zarówno 
przeszłości jak. 1 wsp6lczesności 1 problemów rozwoju perspekty­
wicznego regionu. W tym sensie regionalny ruch społeczno-kultu­
rowy może tak~e spełniać ważne zadania badawczo-naukowe po-
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przez przysposabianie do samodzielnych b8de.ń 1 wsp6łdzia2eni~ 
z placówkami naukowymi w zakresie badań regionalnych. 

Spośród wielu dziedzin naletaloby wyeksponować problematy­
k~ odrębności kulturowych społeczeństwa regionu. 

Wykomponowanie tych odrębności z kulturą ogólnonarodową, 
subre5ionalnych i regionaleych cech kulturowych w ogólny model 
kulturowy przyszłości wymaga poznania tego co odr~bne; co po­
winno wzbogacić 1 rótnicować przestrzennie ogólny model kultu­
rowy kraju~ 

Chodzi tu zarówno o syntezę specyficznych cech regional­
nych dla celów poznawczych jak 1 na tej podstawie kształtowa­
nie takiego modelu kultury, który wiązałby.to co zr6tnicow~e 
regionalnie z tym co jednolite 1 ogólnonarodowe~ 

Druga strefa działania w zakresie kultury wynika z <!Jna­
micznie narastających; nowych potrzeb 1 aspiracji spoleczefl.­
stwa urbanizowanego. Na czoło tych potrzeb wysuwa się organiza­
cja czasu wolnego społeczeństwa~ Nie motna problemu. tego ogra­
niczać jedynie do wypoczynku~ Stanowi on bowiem jedynie jeden 
z elementów zagospodarowania czasu wolnego. W miar~ powi~ksza­
nia czasu wolnego coraz ostrzej występować będzie problem ak­
tywnego zagospodarowania tego czasu. 

W o·dr6tn1eniu od kompensacyjnego /kompensacja- wyrównanie 
wzajemnych r6tn1c, powetowanie strat, odszkodowanie/ ujęcia 
roli czasu wolnego, integracja pracy 1 czasu wolnego polegać 

musi na traktowaniu pracy 1 czasu wolnego jako czynników równo­
rzędnych; działających równolegle dla osiągnięcia wsp6lneto ce­
lu~ Oznaczałoby to, iż zadaniem cza.su wolnego byłoby nie tylko 
kompenoowanie strat jakie człowiek ponosi w procesie produkcji, 
lecz tak~e 1 przede wszystkim dostarczanie człowiekowi rótno­
rodnych wartości, jakie są mu potrzebne do pełnego 1 nieograni­
czonego rozwoju jego osobowości. Potrzeby ludzkie w zakresie 
czasu wolnego dyktowałby wówczas nie sam charakter pracy, lecz 
zało~ony ideał osobowości ludzkiej, realizowany przez pracę i 
czas wolny. 

Przewidywanie istotnych zmian, w pojmowaniu roli czasu wol-
nego i związanych z tym form jego wykorzystania~ opiera się 
ta.k:te na tym, te społeczeństwo nasze nie potrafiło dotąd wypra­
cować tu nowych form w pełni adekwatnych do nowych stosunków 
społecznych. Problem ten występujący dziś wszęd.zie1 acz w r6~­
nyoh postaciach, ma specyficzną postać w Polsce, gdzie w ciągu 
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krótkiego czasu dokonał sit społeczny aw8l1s większości obywa­
teli, dając:, im czas 1 środki na wykorzystanie go. Form:, spf­
dzania wolnego czasu /oprócz tych najnowszych wynilt2:ych z wy­
nalazków takich jak telewizja/ zawiera~, w sobie duły pierwi.,_ 
stek tradycji. Sitgaj, wito korzen~ do cz~s6w spolecze~twa 
rozbitego na klasy diametralnie rómi,oe sio_ takie 1 motliwoś­
ciami w zakresie korz:,stenia z wolnego czasu~ Brak wypracowa­
nych form dla społeczeństwa socjalist:,oznego; które w całości 
mogłoby z nioh korzysta6; stworzyło w modelu współczesnego ty­
cia społecznego lukt; przez kt6r, wdziera sit produkcja "kul­
tury masowej" w jej jak neJprymitywniejazej zapotyczonej z za­
chodu postaci: 

Zmiany w modelu wykorzystywania czasu wolnego s14 zagadnie­
niem pileym; jako łe wszelkie formy biernego spfdZSDia czasu 
wolnego·; a zwłaszcza dominująca rola rozrywki 1 widowiska; prz1-· 
bierają na znaczeniu; kształtuj,o nie tylko model epolecz:q,yoh 
potrzeb lecz i formując ok:reślo01 t;yp osobowości. 

Wśród wielu przyczyn tego stanu rzeczy wymienić nalety 
ogranie zenie moUiwośoi uprawiania innych zajęć; bardziej akty­
wizujących 1 rozwija,Jącyo~ Rozmiary tej społecznie niepotąda­
nej tendencji 1 jej dynamika rozwojowa nakazują wszczęcie sku­
tecznego przeoiwdziale,nia w miart motliwośoi jak najszybciej; 
co oznacza m.1n: zabezpieczenie odpowiednich warunków tecbnioz­
no-materialeych: Zmiany tendencji n1epotądanych można bowiem 
8J;)Owodować wyłącznie poprzez stworzenie warunków do powstania 
1 rozwoju tendencji imzych: 

Przewidując model potrzeb spoleczn_ychw zakresie czasu wol­
nego, stwierdzić mowa generalnie, te rozwój cyw111zaoyjey 1 
kulturalny wywoła tu istotne zmi~ zarówno ilościowe jak i 
jakościowe: . 

Przykładem tu mote być zagadnienie wypoczynku; gdzie o 
charakterze potrzeb decydować b9d14 następujące czynnik11 

- praca1 charakteryzująca sit zmniejszeniem wysiłku fizyczne­
go na rzecz wysiłku WlcySlowego; koncentracją uwagi, nepit­
ciem psychicznym i specjalizaoj, zadań., 

_ wsp6leyoie społeczne z nadmiarem kontaktów międzyosobniczych 
1 kłopot~ wsp6ltyo1a w gęsto zaludnionych budynkach 1 
osiedlach; 
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- charakter środowiska zurbanizowanego określoey takimi m. in. 
cecha.mi jak hałas; .monotonia kraJobrazu, bezosobowość 1 1.mi­
formizm tłumu~ rygor organizacji miejskiej i nadmiar wszel­
kiego ro_dzaju bodźców zewnętrznych. 

Czynniki te oddziacyw-ejłl bardziej na psychikę ozlowieka 
niż na jego strukturt fizyczną; a wite skutkiem ich będzie nie 
tyle, zm~czenie fizyczne ile znutenie psych1c·zne: Tlume.csą.o to 
na j~zyk potrzeb; znutenie wymagać będzie innych form wypoczyn­
ku; a biorąc pod uwagf iż jest to doznanie bardziej zlo~one; 
wachlarz tych form musi by6 znacznie szerszy nit w p.t'zypadlm. 
zm~czenia. 

Szozeg6łowe określenie charakteru i roli poszczególnych 
form wykorzystywania czasu wolnego w przewidywanej przyszłości 
3est przedsi~wzięciem niecelowym 1 przedwczesnym; jako te nie 
znam, dziś wszystkich czynników, które kieccył o tym zadeoydujfl• 

Można natomiast w oparciu o przewi~ane realia i ppetula­
ty polityki społecznej_ .. stwierdzić~ b naczelnymi o elemi; którym 
slueyó ma czas wolny btdąa 

- realizacja pragnień poznawczych; zarówno poprzez samokształ­
cenie; uczestnictwo w eyciu kulturalcym, kontemplae~~; jak 1 
bezpośrednio przez autopsję, poznawanie świata, 

- zwi~zek z krajobrazem naturalnym, poczynając od uprawy ogród­
ka; a ko6cząc na alpinistyce; 

- uzupełnienie sfery- pre.cy w zakresie realizacji potrzeb tw6r­
czego działania. 

Przedstawione wy!ej ogólne wzorce społeczno-kulturowe 
kształtowane pod wpqwem procesów urbanizacji i industrializa­
cji napotykają w regi.onie gdańskim na wyratnie specyficzne wa­
runki. Warunki te kształtująa 

- nierównomierne nasilenie procesów urbanistyozeych na terenie 
regionu; 

- stale odd~iaływe.nie poprzez porty morskie na postawy 1 wzor­
ce społeczno-kulturowe znacznej części ludności regionu wzor­
ców ukształtowanych w innych warunkach społeczno-ustrojowych 
1 kulturowych, ale równocześnie ideowa potrzeba oddziaływa­
nia Il$Szyoh wzorców na przybysz6w z zewnątrz kraju, 
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- potr."4~by w za.n-ftffj „ kt~'ltur;y w,p.ikaj,oe • d;,namioaD.ie wzra-
Rtając•go w regioni• ruchli t,.Jryst7cznego z jednoc~~•ąyll oo.­
dz1alywsn111t'll tego rucb.11 ną b~taltowenie sit postn 1 w~or­
c6w ludności regionu. 

Pierwszy z czynników w,nib z nierównomiernego rozllieaz­
czenia w naszym regioni• warunków rozwoju 1ndustr1al1zac~1 1 
urbanizuoj1~ W stosunku do tego r6m1ouje •1t r6wnieł ~om~ 
potrzeb spoleczlllch 1 związane• ich zaspokojeniem zadania 
kultury; Spośród r6~ch typ6w środowisk terytorialnych na pod­
kreślenie zasługują w regionie gdaAskim trzy podatawowe typy 
kształtowanie -przez współczesne procesy industrializacji i ur­
banizacji: Są toa 

- środowisko wielkoprzem;:yalowe 1 wielkomiejskie aglomeracji 
Trójmiasta kształtowane przez silne procesy koncentracji ail 
wytwórczych 1 usług ZWillZ8J:O'Ch • walorami poloienia nadmors­
kiego, 

- środowiska miejsko-przemysłowe rozwijające ait w oparciu o 
koncentracjt przemysłu 1 usług w .miastach 6redn1oh regionu, 

- bardzo zr6m1cowane terytorialnie 6rod.Ollf1sko wiejskie kształ­
towane przez postępujące z coraz większą dynE11iką procesy mo­
dernizacji wsi 1 rolnictwa~ 

Najsilniejsze odciziaQW8ll1e turystyki 1 kontaktów kultural­
nych z zegrsnicą wystąpi w Trójmieście~ Powinno to wpływać na 
preferencje tego ośrodka w kształtowaniu bazy materialnej kul­
tury, wytszy nit w innych ośrodkach regionu standard 1 nasyce­
nie środkami rozwoju kultury~ w taki sposób aby nie zmniejszać 
oddziaływania kulturalnego tego ośrodka w stosunku do społeczeń­
stwa regionu. Skuteczność działania przyszłego modelu kultury w 
regionie gdańskim zalete4 bfdzie od dostosowenia tego modelu do 
sr6micowanej terytorialnie sytuacji społeczno-kulturowej re­
gionu; a takie od umiejętnego wiązania funkcji kul.turotw6rczych 
regionu w Polsce Północnej z potrzebami kultural.eymi apoleoze.ń­
stwa regionu: 

Rozwój spoleozno-ekonomiczey regionu w okresie perspektywy, 
jego tunkoje w spoleczJ\Ym terytorial.DJm podziale pracy kraju 
determinują model kultury w regionie: 



Podstawowymi elementami tee;o mod.elu są1 

1~ System ośrodków k:ulturotw6rc.zyoh składający się z regional­
nego ośrodka nauki i kultury 1 wsp6lpraoujących z nim ośrod­
ków podregionaleych. 

2~ System przekazywaDia wartoścL 1 treści .kultu..."7 wypraoowa­
eych zarówno przez kulturę narodową jak 1 reg~.onalną. 

,: Zr6micowane strukturalnie 1 terytorialnie środowiska spo-
łeczne tworzące 1 odbierające wartości kultury. 

Organizacyjno-techniozn:ym wyrazem modelu kultury zabezpieczają­
cym jego skuteczne funkcjonowanie jest układ ośrodków społecz­
no-kulturalnych, który w regionie gdańskim tworząs 

1: Ośrodek nauki 1 kultury Zespołu Gdańsk-Sopot-Gdynia o funk­
cjach ponadregional~ch ob~ługująoy oprócz regionu gdańskie­
go równie! makroregion nadmorski: 

2~ Podregionalne ośrodki kultury kształtowane w oparciu o mia­
sta regionu przewidJ,rane do intensywnego uprzemysłowienia. 

3: Hierarchiczny systam małomiasteczkowych i wiejski.~ <'Środ­
ków kultury kształtowany w oparciu o miejskie 1 wiejskie 
ośrodki koncentracji urządzeń obsługi ludności i rolnictwa. 

Współdziałanie pomiędzy ponadregionalnym 1 regionalnym 
ośrodkiem kultury a ośrodkami ponadregionalnymi w zakresie 
tw6rczośo1 kulturalnej tworzy warunki,w których centrum nauki 
1 kultury aglomeracji Trójmiasta jest nośnikiem wartości kul­
turotwórczych Q znaczeniu ponadregionalnym, a ośrodki podregio­
nalne ogniskują 1 rozwijają wartości kultur subregional.nych; 
opartych o zr6~n1cowane tendencje i cechy etniczne społeczeń­
stwa regionu. Zarówno specyficzne elementy marynistyczne zwią­
zane z poloteniem nad.morskim regionu jak 1 inne cecey odrębne; 
wykształcone historycznie są adaptowane w ogólny model społecz­
no-kulturowy regionu. 

Pewien stopień decentralizacji funkcji kulturotw6rczyoh 
~środka trójmiejskiego na ośrodki podregionalne mote spowodo­
wać z jednej strony rozszerzenie aktywności środowisk tw6rczyoh 
i większy s~opień udziału społeczeństwa regionu w twórczości 
kulturalnej; z drugiej zaś strony ułatwia funkcjonowanie syste­
mu bezpośredniego kontaktu twórców ze społeoze4stwem ~raz pod-
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wytsza skuteoznoś6 obsługi kulturalne;) środowiska wiejskiego. 
W konsekweno~i nastvpuje w dluiszym okresie czasu krystaliza­
cja aktywey-oh podregional~ch ośrodków kultury;w ltt6rych wsp61-
dz1ałen1e między postępem spoleo~Dla rozwojem gospoder~zym 
stworzyłoby warunki pracy 1 zamieszkania sbliłone atrakcyjnoś­
ci, do warunków wielkomiejskiego środowiaka aglomeracji. 

W sytuacji dutej chłonności ry:nk6w prao7 Trójmiasta; prz7 
wzrastającej atrakcyjności osiedleilozej tego Zespołu, kształ­
towanie eynamicznie rozwojowych ośrodlt6w spoleczno-goapodar­
czyoh mote stanowić jedno z najsku.teomiejsąch narztdzi utrzy­
mania równowagi demograficznej w regionie; zapob1egajłl(l nad­
miernemu odpływowi najbardziej aktywnych jednoebk 1 grup spo­
lecsnyoh do Trójmiasta ze szk:04' dla rozwoju społeczno-gospo­
darczego dalszego zaplecza~ 

Istotnym.elementem centrum kulturalnego regionu nadmorski--;.. 
go jest obok nauki wysoka koncentracja w tym ośrodku arodow1a­
ka tw6rozego: Struktura tego środowiska wskazuje na wyBOk'l do­
mine.oję artystów plastyków, dziennikarzy; arah1tekt6w, artye­
t6w teatru 1 muzyków: 

Funkcje kulturotwórcze ośrodka regionalnego lll'~eozywistnia­
j' się poprzez środki masowego przekazu, głównie zaś radio; t~ 
lewizję, prasę, kino, wydawnictwa: Trójmiasto stanowi w tym 
zakresie wyraźn!l koncentrację bazy materialne~, kadr 1 środk6w 
:tinansow,-ch, óddzial:u;jąc na region gdai>.ski, regio~ sąsiadu­
jące oraz ruch turystyczny. 

Szczeg6lnie ten ostatni element wpływa w spos6b wyratny na 
strukturę i wielkość potrzeb w zakresie kultury: Swiadczy o tym 
prognoza ruchu turystycznego dla Zespołu Gd, przewidująca 
wzrost turystów z obecnych 1;74 mln oe6b do około 3 mln w 
1985 r: Wzrost ten jest obiektywną prawidłowością rozwoju opie­
rającą się na wyjątkowej w tym ośrodku. koncentracji atrakcyj­
nych warunków krajoznawczo-klimatycznych~ tradycji rekreaoyj­
eych; dóbr kultury materialnej o unikaleyoh wartościach i fol­
kloru wielkomiejskiego 1 portowo-morskiego. 

Wśr6d centralnych problemów strategii rozwoju funkcji kul­
turowych Trójmiasta w świetle sformulow~ch Y1Y!ej tendencji w 
kształtowaniu siQ środowiska społeczno-gospodarczego regionu 1 
aglomeracji należałoby wymienióa 
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~ problem bardziej proporcjonalnego nit dotychczas r ozwoju 
wszystkich środowiak twórczych; co oznaczałoby szybszy roz­
wój kadry naukowej w zakresie nauk spoleczno-human1stycZll1oh, 
a takte ..wzmocnienie środowiska literatów; 

- problem rozwoju bazy materialne;i; kultury we wszystkich 
elementach przekazu informacji, jednak ze szczególnym wyeks­
ponowaniem w latach 1971-75 bazy poligraficzne~; 

- problem ukształtowania w Trój.mieście śródmiejskiego ośrodka 
usługowego poprzez funkcjonalnie uzasadnioną kon0entraoj9 
inwestycji w zekusie nauki; kultury; turystyki ;· handlu 
oraz infrastruktury technicznej o standardzie odpowiadają­
cym f'unkcjom ponadregionalnym ośrodka. 

Istoteym czynnikiem rozszerzającym i wzmacniającym funk­
cje kulturotw6rcze ośrodka regionalnego w gdańskim modelu kul­

tury będą ośrodki podregionalne. 
Xrystalizacja tych ośrodków jest już re~m faktem współ­

czesnej sytuacji społeczno-kulturowej regionu a reprezentatyw­
nym dla przyszłości ioh wzorcem jest Elbląg~ 

Drugie po Zespole GD centrum wielkoprzem;yslowe regionu 
stsnowi r6wniet w zakresie aktywności kulturalnej; struktury, 
skali bazy materi~nej 1 typu środowiska społecznego - przy­
kład działania oalego modeJu rozmieszczenia podregionalnych 
ośrodków kultury. Dotychczasowe znane powszeobnie osiągnitcia 
kulturalne tego ośrodka wskazują ju~ dzisiaj na oelo~ość spo­
łeczną i skuteczność policentrycznego modelu kultury w regio­
nieo W okresie następnego dwudziestolecia ukształtują się po­
dobne w skali; typie środowiska społecznego i funkcji wynika­
jącej z polotenia w stosunku do ·zaplecza subregionalnego dy­
namiczne ośrodki przemysłowo-miejskie opierające sw6j rozwój 
społeczno-gospodarczy o intensywne procesy indust·rializacji. 

W świetle znanych tendencji rozwoju regionu do ośrodk6w 
tego typu moś~a jut dzisiaj zaliczyć takie miasta jak Tczew, 
Wejherowo; Starogard, Kwidzyn, Malbork a w dalszej perspekty­
wie takte Lębork i Kościerzynę. Postępująca koncentracja funk­
cji gospodarczych w tych ośrodkach w warunkach określanych 
przez strategię intensywnego rozwoju musi oznaczać równoległy 
a często wyprzedzający rozwój szkolnictwa zawodowego, filii 
lub punktów konsultacyjnych wyższych uczelni Trójmiasta oraz 
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ogólny postę~ spol~CZDJ', w tym r6wn1et rozwój kultury. Koncen­
tracja kadr w:,-so1:to" kwalifikowanych, ltsztaltowa11ie s~ę wie~~~ 
przemysłowej klasy. robotniczej 1 inteligencji technicznej jak 
na to wskazuje przykład Elbląga powoduje nacisk potrzeb spo­
leozeych na rozwój kul~ury. W procesie rozwoju powstają więc 
warunki, w których przem;ysl jako czynnik strukturalnych prze­
mian spoleczno-zawodo~oh powołuje nowe śiodowisko a z tym 
nowe jakościowo potrzeby 1 aspiracje mieszcz~ce ait w ramach 
wzorców społeczno-kulturowych współczesnej urbanizacji. Nowo­
czeeey przemysł stawia jednak kulturze nowe jakościowo wyma­
gania. Jest to wzrastające s~bko w miart postępu moderniza­
cji technologicznej zapotr~ebowe.nie na kadry, które opr6cz 
w.ra<>,kich kwalifikacji zawodowych. muszą odznacza6 sit równie! 
Daturalną podatnością na nowatorstwo techniczne, szybkością 
rozumienia zlotonych procesów epolecsno-gospodarczych, ogól-
ną kulturą wsp6leye1a 1 współuczestnictwa w wysoko zorganizo­
wanym środowisku przemysłowo-miejskim. WarUDki takie -jest w 
stanie tworzyć jedynie wysoka koncentracja sil w,ytw6rczyeh 1 
środowiska zurbanizowanego. W oparciu o te konoentraoje kształ­
tuje sit w procesie rozwoju nowa; wytsza jakość środowiska spo­
łecznego, poprzez którą moba oddziaływaó na'najblitsze, ra­
cjonalnie dostępne komuniltacyjnie zaplecze wsi 1 małych miast. 
Wynika stąd możliwość pełnienia przez ośrodki podregionalne do­
datkowej społecznej 1 gospodarczej funkcji. Funkcja ta jest 
szczególnie ważna w świetle przemian społeczno-gospodarczych 
z jakimi mamy do czynienia na terenach wiejskich, przemian 
których intensyfikacji nalety oczekiwać w przyszlośc~ najblii­
szego dwudziestolecia. Ich czyllllikami wywoławczymi są z jedne3 
strony procesy modernizacji i technicyzacji rolnictwa z dru­
giej zaś stale rucey migracyjne o kierunku wieś-miasto. Pro­
cesy te w warUDkach współczesnej gospodarki są prawidłowością 
rozwoju. Wyznaczają one strategię rozwoju społeczno-gospodar­
czego, której celem jest przyśpieszanie procesu modernizacji 

· rolnictwa i przeciwdziałanie nadmiernemu z punktu widzenia 
potrzeb wsi odpływowi ludności do miast.Dotychczasowe doświad-
czenia wskazują, że najskuteczniejszym narz~dziem działania 
jest w tym zakresie taka polityka społeczna. która realizuje 
przyśpieszony postęp spoleczey 1 cywilizacyjny na wsi. Po­
przez tworzenie warunków tycia zblitonyoh lub r6wnorzędeyoh 
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do warunlt6w w ~aldch ąje ludność miast motna dopiero reali­
zować aadania modernizacji rolniotwa i przeciwdziałać nadmier­
nemu odpqwowi lu.dności wie;Jakie;J. Ten cel polityki społecz­
nej motna zrealizowa.6 nie tyr:o :poprzez og6~ postfp cy~l1-
zacyjny środowięka praoy 1 zamieszkania ludności wiejakiej~ 
ale r6wniei poprzez r6wnoleg2e przyblitenie wzorców spo2ecz­
no-kulturow.ych środowiska z11rbanizowsnego do całych te~enów 
wiejskich; 

Srodki masowego przekazu i informa.oji realizu~e je~ie 
cs966 tak postawio>?,ago zadania. Nie u.mót;liwiajłl bowiem aktyw­
nego uozestniotwa 1 stałego b•zpośredniego kontaktu i wymiany 
ze środowiskiem zurbanizowanym~ 

Rolę t9 mają spelnió przybliione przea~rzennie do wsi 
podregionalne ośrodki kultury~ Taka jest wito ich geneza 1 
o•lowo66 społeczna. Podstawowym warunkiem ekut•cz~o,ci daiala­
nia tyoh ośrodków jest natomiast odpowied-iia do wlaanycb po­
tr~eb 1 potneb zaplecza wiejskiego, rozbudowa basy .material­
nej kultllr1• 



- 18 -
, , , 

O SPOŁECZN4, SKTJTECZNOSC DZIAŁALNOSCI KULTURALNEJ 

Gdańsk,3. 'IV. 70r • . 

Organizując dzisiejsze spotkanie przy redakcyjnym stol~ 
"Ziemi Gdańskiej" pragnieą; aby w gronie zaproszonych os6b 
nastą.pila konfrontacja poglądów; metod; osiągnię6; samooceny 
celów 1 dróg perspektywy kulturalnej powiatów; miast; osi~dli 
1 gromad województwa gdańskiego w najbli!szym 5-leciu /1971 -
1975/: Zalety nam przede wszystkim na wypowiedziach charakte­
ryzujących teratn1ejszoś6 1 przyezloś6 kulturalną miejsca za­
mieszkania Towarzyszy: Czy 1 w· jakim stopniu ungl~dnia sit 
zagoo.n1enia socjalno-kulturalne w planie gospodarczym rozwoju 
terenu; czy istnie~e 1 czym się charakteryzuje merytoryczny; 
organizacyjny; finansowy 1 inwestycyjny plan kultura.i.ny tere­
nu 1 c,zy działa on w oparoiu o siły 1 środki wszystkich jed­
nostek organizacyjeyoh terenu; jakie powiązania posiada teren 
z placówkami artystycznymi Trójmiasta; ozym się <'hsrakteryzo­
wać ma model kulturowy 1 dynamika pt'Oces6w społecznych; nowe 
potrzeby 1 aspiracje ludzi; preferowane style tycia 1 wzorce 
kulturalne najblitszej 5-latki kulturalnej? 

Zdzi~!~!..~igcz~ Choczewo po!~-~f~~!i_kierownik bibli~~~ 
5romadzkiej~ Erzewodniczący Komisji Kult~ GR N w Choczewie 

Fundusze przeznaczone na działalność kulturalno-oświatową 
nie zaspokajają potrzeb powiatu w tym zakresie: Z kwoty około 
22 tys: zł przypadających rocznie na naszą gromadę aż 9 tys:z1 
jesteśmy zmuszeni przeznaczyć na opal i remont świetlic: Brak 
1toniędzy na najniezbęd.niejsey sprzęt dla naszej biblioteki i 
podległych jej filii /stoliki; krzesła/: Nie Ill8JilY za co kupi6 
pomocy naukowych: W 1970 roku powiat lęborski otr,zymal zaled­
wie 15 tys: zł na zakup ksiątek dla 14 bibliotek: Tymczasem 
np: biblioteka choczewska prowadzi 12 punktów bibliotecznych 
w stacjach hodowli roślin i we wsiach soleckich, dla obsłuże­
nia których aktualny księgozbiór jest zbyt szczupły. 

Nasz zespól muzyo~ odczuwa brak sprzętu muzycznego 1 wy­
posdenia: Laureatów organizoweeyoh przez nas turniejów - • 
braku funduszy - wynagradzamy we własnym zak:resiv: Apeluje~ 
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do Komisji Koordynacyjnej do Spraw Kultury, aby bardziej ~­
teoznie zainteresowała się naszymi trudnościami. Choczewo w 
sezonie jest skupiskiem turystów; zamieszkuje 1?u a.uto młodzie­
t.y, ll18ll\Y ~lub Młodego Rolnika; organizujemy wiele imprez /spo­
łecznie/ w ścisłej współpracy z Komisją Kultury WRN. 

W 1969 roku Klub Młodego Rolnika 1 Gromadzka Biblioteka 
Publiczna uzyskali pospołu I miejsce 1 wyr6~nien1e za uprawia­
ną w obu placówkach działalność kulturalno-o!~iatową. 

Witold Domański, nub Pracowników PGR - Charbrow2.,._E2!iat 

;~~~! 

Ńasz klub istnieje od 2 lat: Swoją działalnością obejmuje 
8 Państwowych Gospodarstw Roll:zych 1 okoliczne wsie, w których 
gospodarują chłopi indy11Vidualni: Szczególny nacisk kładziemy 
na pracę z młodzieżą: Przy klubie-działa 100-osobowy dziecięcy 
zespół artystyczny /50% jego młodocianych członków rekrutuje 
się spoza l?GR-6w/~ Starsza młodzież należy do L.z.s~ Przy Klu­
bie Pracowników WR utworzyliśmy punkt instrukcyjno-metodycz­
ny; z którego szczególnie często korzysta młodzież szkolna; 
np: uczniowie zgłaszają się po materiały pomocnicze do lekcji 
wychowania obywatelskiego~ W celu poszerzenia procesu do­
kształcania oraz pracy kulturalno-wychowawozej wśród pracowni­
ków naszego :FGR 1 w ogóle całego miejscowego społeczeństwa po­
trzebna jest właściwie zorganizowana środowiskowa placówka 
kulturalno-oświatowa pod nadzorem fachowca w miejscowości - sie­
dzibie Gromadzkiej Rady Narodowej~ Jak dotąd GRN mało jest za­
interesowana pracą kulturalno-oświatową na swoim terenie, nie 
mote także szczycić się osiągnięciami z tego zakresu, bo to 
są nasze osiągnięcia - WR - nie Gromadzkiej Rady. Na działal­
ność kulturalną wydajemy rocznie ok: 100 tys. zł, nawet kosz­
tem zmniejszenia wydatków socjalnych załogi /np~ nie zakupiliś­
m:/ zaplanowanych uprzednio 100 kuchenek gazowyc.b/~ Kied;r wyło­
niła sit sprawa zakupu 100 kostiumów dla naszogo zespołu dzie­
cięcego Rada Nadzorcza :FGR Charbrowo się sprzeciwiała argumen­
tuj~o; że polowa uczestnikó# zespołu - to dzieci indywidual­
nych gospodarzy; na potrzeby których FGR nie ma obowiązku lo­
ży6: Takich problemów i r6tnic zdań jest więcej. Powołanie do 
tycia środowiskowej placówki kulturalno-oświatowej /której 
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"wep6ludzialowoam1" byłyby GR N~ POM, Gs; Kółka Rolnicze 
oraz inne urzędy 1 instytucje występujące na terenie wiejskim/ 
mogłoby się przyczynić do skoordynowania poczynań kulturalnych 
1 równomiernego rozłożenia wydatków oraz zharmonizowania po­
zornie różn;,ych celów. 

Inn;,ym ważnym zagadnieniem - wiążącym się z problemem wyżej 
wymienionym - to sprawa fachowców. Przedstawię to na przykła­
dzie tzw. instruktorów mu.zyczeych;_ Ludzie oi do pracy nad~­
zykalnieniem młodzieey na wsi podchodzą często niewłaściwie, 
przy czym nie wszyscy instruktorzy mają należyte przygotowanie~ 
Wyobc0\v8lli ze środowiska; I?,a~tawieni jedynie na dobry zarobek 
kosztem niewielkiego wysiłku; traktują swoje zajęcie jak chał­
turę·: Niektórzy z nich zarabiają od 8 - 10 tys. zł miesięcznie, 
a wyników nie ma. Patriotyzm lokaln;,y 1 duch współzawodnictwa 
nie gra u nich tadnej roli~ Obsługując kilka FGR-6w nie che~ 
narażać się~ •• tadnemu; jako te u wszystkich dyrektorów chcę 
być mile widziani; a "wywind?wanie" zespołu w jednym gospodar­
stwie rolnym mogłoby spowodować popadnięcie w "niełaskę" u~­
rektora innego l?GR-u; kt6ry td ma 8Jilbicję; aby jego zespól 
okazał się najlepszy: Zapotrzebowanie na prawdziwych fachow­
ców; w r6tnyoh dziedzinach kultury jest na wsi bardzo dute ~ a 
jeśli takowych zdobędziemy; ich praca musi być prawidłowo usta­
wiona; a wtedy wydatek będzie mniejszy i bardziej uzasaduioiv. 

Inne zagadnienie - to oglądanie przez wieś rozmaitych 
spektakli teatralnych na t;ywo co jest konieczne dla kultural­
nego rozwoju; ale w praktyce realizacja tego zadania ńie jest 
prosta: Sprowadzanie zawodowych zespołów artystycznych jest 
bardzo kosztowne; np: zespól Dziewońskiego za występ zatądal 
12 tys:zll Prfiy tym jeśli przyjedzie dobry zespól - trudno 
zdobyć bilety; gdy natomiast występuje slaby - kierowniczka 
widowni obje!dta gospodarstwa rolne z trudem zbywając bilety: 

A akcja "Bliiej teatru"? Dwie wycieczki do teatru w Gdań­
sku pochłaniaj~ 14-15 tys: zł nie mówiąc o trudnościach podr6-
ey /powrót nocą;: Współpraca miedzy ~dęńRkiem a wsią jest za . 
.w,g,a. Więc mote nie my "bliżej teatru"~ a "teatr blUej nas"; 
ale po: •• : przystępnych oenaoh: 

Niedawno nasza Dyrekcja 1 Raey Zakładowe rozpatrywały plan 
kulturalny PGR Charbrowo: W wyniku tej narady pieni,dze na 
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cele kulturalne /biblioteki/ zostały przekazane Gromadzkie~ 
Radzie Narodowej; a GRN. • • nie ma dla nas pieniędzy na ••••• 
zakup_ksiątek. Jak to się dzieje? Trzeba kon1eczr1e fundusze 
skomasować,: Naszą bolączką jest tak!e brak właściwego i dosta­
tecznie częstego instru.ktatu; ~ 60 świetlic - jakił mote 
wito być instruktd przy skro~oh siła.eh, którymi ~sponuje-

Ryszard G6rsk1; kierownik Wiejs!iego Domu Kultury w Lublewie 1 
~zta Choczew2~_,powiat Lębo~ 

Lub lewo je st pa:6.atwowym. gospodarstwem roleym wieloo biekto­
wym /Lublewo; Lublewko; 0s1ek1/~ Miejscowość nasza szczyci sit 
pięknym Wiejskim Domem Kultury, inwestycją wartości 2.200 tys; 
zł; Osobliwy jest sposób powsto9D.1a naszego Domut z rozb16rld. 
placówki Gdańskiej Hodowli Ziemniaka we Wrzeszczu; której 
obiekt został przeniesiony 1 ponownie "zlotony" na terońie Lu­
bl ewa: W Wiejskim Domu Kultury obok takich urządzeń jak sala 
widowiskowa; klubo-kawiarnia itp; mieszczą się la.tnie i przed­
szkole, a wkrótce powstanie "zielona świetlica" z ogródkiem 
jordanowskim 1 boiskiem. W Domu działa zesp6l wokalny "Płomy­
ki" kierowany przez miejscową nauczycielkę oraz zespól akorde­
onistów; który ja prowadzę. Uczestniczymy aktywnie w ~ciu kul­
turalnym powiatu; np~ wyjeżdżamy 7 s~ochodami do Lęborka na 
przedstawienia Teatru Ziemi Gdańskiej; do opery 1 teatrów w 
Trójmieście /część ceny biletów pokrywają uczestnicy/: ~aluje­
'II13; że w Lublewie nia mogło się odbyć przedstawienie "Męża i 
żony" Fredry; ponieważ scena jest za niska: 

W każdym z naszych gospodarstw zorganizowaliśmy w ogródku 
jordanow~kim opiekę sezonową nad dziećmi; których rodzice pra­
cują w polu. 

Przeznaozyliś~ 40 tys~zl· na urządzenia do przyszłych "zie­
lonych świetlic" 1 13 tys; zł Ila· wycieczki do Gdańska. Z roku 
na rok staran:zy- się rozwijać 1 wzbogacać for1113 tycia kultural­
nego w nas~ych 3 środowiskach rolniczych. 



Uo ze st nicy spotkania· 

Czesław Wieozerzycki; kierownik Wydziału Kultury PPRN w 
Sztumie 

Województwo gdańskie jest niedoinwestowane; jeśli idzie 
o bazę kulturalną; zwłaszcza w powiatach: W-stare rudery 
szkoda kłaść pieniądze; adaptacja walących się pomieszczeń 
jest nieopłacalna~ nie rozwięzuje sprawy~ Plany inwestycyj­
ne przyszłych pięciolatek muszę ten oczywisty fakt uwzgltd­
nić~ 

· Chcąc objąć działalnością kulturalną wszystkie środowis­
ka musillr3t 1/ koncentrować siły 1 środki, by tworzyć rejonowe 
ośrodki kultury nie likwidując maąch świetlic; ale ogr8lli­
czyć ich budownictwo, 2/ koncentrować nakłady i zachować pro­
porcje między dotacjami na cele upowszechniania kultury a 
dotacjami dla inwestycji pa.As~owych: Dział Upowsze~hniania 
w budżecie Ministerstwa Kultury 1 Sztuki stanowi nikły pro­
cent: Zatem rozdział środków w ramach resortu winien być ina-
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ozej dQkOnSJJ1~ Dobre efekty dają inicjatywy wsparte pomocą J!­
nansową /np; działalność GTPS/~ Praoa społeczna, choćby naj~ 
bardziej· ofiarna;· nie zawsze moie się obyć bez pewnych nakła­
dów finansowych: 

Powiśle pod wzgl~dem ilości 1 j9kośc1 przeprowadzonych prac 
badawczych /np:. na temat hietor11; integracji 1 1n:; jest bar­
dzo zaniedbane; np: w porównaniu z regionem kaszubskim. Postu_.. 
lu;jem;v pod ę,dresem Uniwersytetu Gda~sk1ęgo; by w swoioh pla­
nach badawczych wziął 1 nasz region pod uwagę~ Podjęliś~ ju~ 
pewne wstępne prace badawcze; ale ani nie jesteś~ do tego po­
wołani; ani nie DlallJ3 kwalifikacji i speojal1st6w. A trzeba pa­
miętać; ~e współczesny regionalizm; jego rozwijanie 1 propago­
wanie wpływają na rozwój kulturalny i gospodarczy regionu~ 

Prop~nuje1D3 skoncentrować uroczystości Dni Powiśla /nie na 
zasadziet każdy powiat sobie~ •• rzepkę skrobie/, obowiązki or­
ganizacyjne 1 inne nalatałoby rozłożyć na wszystkie powiaty; 
skomasować oszozędnośoi; wymieniać mi~dzy sobą zespoły~ '.,zyata­
wy; imprezy artystyczne itp: Naszymi współpartnerami są insty­
tucje i organizacje; których statut przewiduje działalność kul­
turalno-oświatową; Niestety; uczestniczą one często tylko for­
malnie w ruchu kulturalnym lub w poszczególnych akcjach tego 
ruchu miast czynić to na zasadzie: równy z r6weym~ ·czyt tylko 
zawsze biblioteki 1 domy kultury mają pracować 1 ponosić cały 
trud? 

Należ.y dą~yć do ograniczenia konkursów, festiwa11; przeglą­
dów; w ogóle wszelkiej roboty akcyjnej; kt6ra w dodatku jest 
często słabo skoordynowana: Np; w styczniu lub w lutym ogłasza 
się konkurs, który formalnie trwa jut od września minionego ro-
1ru; Należy dokonywać staranniejszej selekcji imprez 1 konkur­
sów, wybierać to co jest najlepiej przygotowane, oo stanowi 
kontynuację poczynań powiatu i nie wprowadza. w program działa­
nia k-o elementów +,zw: akcyjności; 

Chodzi równiet o to; aby powiaty 1 poszczególne środowiska 
w powiatach miały motliwości doboru np. repertuaru teatralne­
go według własnych upodobań 1 potrzeb~ Uczyniliśmy to jut pod­
czas Dni Ziemi Sztumskiej sami dobierając sztuki, kt6re chc1e-
11śID3 obejrzeć. Gościliśmy wtedy teatry z Gdańska~ Grudziądza 
1 Olsztyna. Mamy r6wn1et pewne uwagi pod adresem Wojewódzkiej 



24 -

Agencji Imprez Artystycznych w Gdańsku~ Wolelibyśmy, ąby WAIJ. 
powiatom 1 poszczeg6lnym zakładom pracy oferowała do wyboru 
imprezy na wysokim poziomie, a nie narzucała je. ''Upychanie" 
programów słabych jest dowodem braku, szacunku dla widza w 
tzw~ terenie. 

Wreszcie polityka wydawnicza - nasz region jest' słabo w 
niej uwzględniany; np~ nie ma opra~owan1a etnograficznego Po­
wiśla, warto by wznowić "Ziemię Malborską". 

!!~~z~ław Kowalewsk!_i kierownik !z~~!!!u Kultury PPRN w Kw!= 
~~~!~ 

Konieczna jest koordynacja, rozbudowa bazy lokalowej 1 
wyposażenia. Nasz powiat obejmuje 9 gromad 1 miasto Kwidzyń, 
wszędzie tam znajdują się biblioteki~ Obecnie chcemy rozwiną~ 
czytelnictwo poprzez utworzenie dalszych punktów bibliotecz­
nych i przeniesienie istniejących z prywatnych mieszkań do 
Klubów Młodego Rolnika, placówek "Ruchu"; świetlic itp. Po­
nieważ sprzęt w naszych bibliotekach jest przestarzały posta­
nowiliśmy do 19?5 roku wyposażyć większość naszych placówek w 
nowy i funkcjonalny. Dotychczas 2 biblioteki gromadzkie otrzy­
mały sprzęt podstawowy: W latach 19?1-1975 planujemy dalszy 
rozwój naszych placówek m.1n: w czynie społecznym wartości 
1:970 tys:z1: Wszystkie te nasze przedsięwzięcia zmierzają do 
stworzenia w każdej gromadzie Gromadzkiego Ośrodka Kultury~ 
Opracowany już został plan kapitalnych remontów. Do akcji wlę­
czyły się PGR-y; które finansują - i Gromadzkie Rady Narodowe; 
które dofinansowują. W celu popularyzacji regionu planujemy 
wydanie kilku publikacji we własnym zakresie; szczególnie na 
temat badań naukowych folkloru Powiśla. Cenną rolę w kulturze 
Powiśla odgrywa kwidzyńskie Muzeum Regionalne. Czynna tu jest 
jedyna w tej połaci naszego kraju wystawa przyrodnicza /na 
III piętrze muzeum/~ Wkrótce wydany zostanie przewodnik po 
tej wystawie; w 19?1 roku przewodnik po Kwidz:ynie, a w 19?3 
roku po Ziemi Kwidzyńskiej. W 19?5 roku przew~duje się wyda­
nie publikacji: "Polskość Ziemi Kwidzyńskiej": Będziemy tak­
że wzbogacać izby pamiątek istniejące w Nebrowie, Wielkim i 
Gardeji: Rozszerzone zostaną publiczne "kąciki wiedzy o regio­
nie"~ 31 maja br~ odb~dzie się I Festiwal Pieśni 1 Tańca 
"Powiśle" oraz - latem - III Kwidzyński Plener 14alaraki. 
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Od 4-go kwietnia zaczęliśm;y obohody Kwidzyńskich Dni Tea­
tralnych po raz jedenasty, impreza ta łączy się z otwaroiem 
stałej sceny w Kwidzynie: 6 lutago br. odbyła sit nara.da w 
tej sprawi.e. Uczeet_niozyli w niej przedstawiciele Teat1.--u ''Wy­
brzete"; Teatru Ziemi Gdańskiej, Teatru "Miniatura", Teatru 
Muzycznego w Gdyni o:caz inne zainteresowane instytucje 1 re­
sorty. Ustalom1 już program ddałania 1 repertuar na 19?0 r. 
Stała scen9. w Kwidzynie będzie czynna cały rok /4 .razy w nie­
eiąou/ .• Powiat będzie miał prawo dobierania sobie sztuk: 

Zakłady pracy pomogą całe P,rzedsięwzięcie współorganizo­
wać i wsp6łfin8.llsowa.ćo \'I repertuarze imprez k.1.llturaln.ych prza­

widuje się m.in. konce~ty pi;zy świecach w sali. palmowej Mu.ze~ 
um Regionalnego, a w lecie konce.rty muzyki kameralnej. •· 

Bolesław Kutowtński1. kierownik_Pow1atowe6o Domu Kultury_! 

:ff!~~!!!~ 
Choia.łbym poruszyć problem nienowy, ale ciągle ektualny 

~koordynacji.Bez stałej 1 stal'Qnnej k~ordynacji naszych po­
czynań kulturalnych nawet najlepsze wysiłki mogą 1ś6 na marne. 

Mam zastrzetenia do programu; kt6ry poleca nam WAIA. Jest 
to często ba.rdzo tanin produkcja artystyczna, choć wmawia się 
nam; że przedatawienia reprezentują wysoki pozi.om: Ta.kte od 
strony technicznej oą kłopoty; jeśli id.zie o nasze kontakty z 
WAJĄ; przedaiębiorstwu często psują się wozy, którymi dojei­
d~ają do nas artyści; co powoduje wiele przykrych niespodzia­
nek dla naszych widzów~ Nie wszystkie plae6wk1 kult~alne r. 
naazym województwie dysponują choćby skromną scenką teatralną, 
a w E;amym KwMzynie sale są przestarzałe: 

W latacli 19?0 - 19?2 będziemy modernizować naezE:! piac6wk1 
teatralne. Ponad·co pr~ewi.duje się powstanie w Kwit'.lzynie nowe­
go obiektu teatralnego; częściowo w czynie apołee~eym. Jednak 
nalet,y pamiętać, te nie wszystko można załatwić wysiłkiem e:po­
lecznym~ I tek np. łatwiej Jll.·zy obywatelskiej pomoc.::, zbudcwe&, 
Dom Kultury n:!$ ZłJ~ić mu dzt,alęlnQ~Lmv~tująca wysoki. 
,Boziom: tu już bez niezbę,Jnych nakładów pien1ęZeyoh się nie 
obejdzie: A tych brak:, zwłaszcza w celu zatrudnienia wysokiej 
rangi fachowców, bez których efektywne wyniki są nie do ~omy­
śleni.a. Szczędzenie środków na ten cel jest wypaczeniem idei 
upowszechnio.nia kultury. Na przykład w kaMej wsi, w której 
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znajduje się placówka k.11l.turelna; winien być jeden pracownik 
kultury na etacie 1 przydzielony skromny budiet na dz1alalnoś6. 
Fakt; że sprzedawca w klubie „Ruchu" jest jednocześnie kierow­
nikiem tego klubu jest nieporozumienie~ Zainteresoweny swoim 
"sklepikie~" niewiele uwagi poświ~ca klubowi jako ośrodkowi 
życia kulturalnego. na wsi. Słaba 1 niewłaściwa jest opieka nad 
kadrą1 pracownik resortu kultury w terenie - to "człowiek do 
wszystkiego";· często bez niezbędnych kwalifiltaoji: Związek Za­

wodowy Pracowników Kultury winien kształcić pracowników k:o~, 
przygotowywać ich do spełniania obowiąz~6w, które się na nioh 
nakłada; Poważny problem stanowi sprawa awansowania pracowni­
ków k.o~ 

• ·· Od 6-ciu lat otnymu.jeę mniejszy limit funduszu plac ni! 
nam przysługuje, a zatrudniamy pracowników o pełeyoh kwaJ.1!1:. 

kaojach: Wysuwam postulat pod adresem resortu finansowego 1 
resortu kultury o dofinansowanie limitami i fundusze.mi, o przy­
znanie 1 % środków na roczne awanse. 

Na zakończenie chciałem 3eszcze nadmienić, ie mJ.cj; sie nie 
intęresuje sprawa orkiestr dętych, wszyscy przypominają sobie 
o ich istnieniu dopiero wtedy, gdy orkiestra jest potrzebna 
do jakiejś uroczystośoi lub imprezy~ Naletaloby się tym zagad­
nieniem zainteresować~ 

~2~~~-~2l~~ kierownik_!!~isk.!!5~-~rodka Kul~~ą:;y w Gar~!J.!~ 
~?!.-f!g~;ya 

Wiejski Ośrodek Kultury winien być duchowym· przewoduikiem 
w swej gromadzie. "Ruch'' winien zadbać o staranniejszy dobór 
personelu: Przy plao6wkach "Ruchu" :Lstnieją przecież Rady Spo­
łeczne; to one powinny się tą sprawę zająć~ Chciałem podkreś­
lić; że dobrze pracuje klub ''Ruchu" w miejsoowośo1 Osadniki~ 
Zgłaszam postulat na sesję WRN poświęconą sprawom Kultury, 
aby Zjednoczenie Państwowych Gospodarstw Roleych w porozllDlie­
niu ze swoimi związkami zawodowymi przyczyniło się do łożenia 
przez PGR-y środków na życie kulturalne gromady 1 aby PGR-y 
partycypowały w tworzeniu się środowiskowych ośrodków kultury; 

~g2us z Pie oh2!!~i, Ros ze Z:ż:5:,!~. pow. Lę b.2!:!f.i_l:?!:Z ewodni~!!l2.Z 
~a_~~~ członek Społecznej R~~ klubu ''Ruch: 

Płatna etaty w wiejskich plaoówkaoh kultur~ch s, konieoz-
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ne. Powiatowy Dom Kultury w Ltborku jest osią wszystkich Pl-~­
o6wek kultural.ey'oh w powiecie, radzimy sit jego kierownika 1 
instruktorów. Ale pracownik kultury z prawdziwego zdarzenia 
jest r6wni~t na miejscu potrzebny. Wsp6lpraoujem;r z klubem 
"Ru.eh"; w tych placówkach wadliwie rozwiązana jest sprawa kadr. 
~ jut spore osiągnifcia w naszej praoy mimo trudności, na 
jakie napotykamy. Na przykład z sam;ych nagród kupiliśltl'3 radia, 
magnetofony; zmodernizowaliśm;y klub. W 1965 roku zdobyliśmy 
- w kategorii I - drugie miejsce w konkursie na najlepszy klub 
w skali powiatu: Problemy związane z tyciem kulturalnym naszej 
miejscowości omawiamy na zebraniach Z Ms. Tu "rozlicza.m_y 
się" z naszych osiągnięć; tu dysku.tujemy o kłopotach 1 usta­
lam;,y pl8Jl1 na przyszłość: 

Franciszek Komasara - przewodn1częol._~2!~odarozej_!!~-~~~ 

Rolnika w Stosaohi_pow._Malbork 

Nasz Dom Rolnika /dawna nazwa1 Wiejski Dom Kultury/ przy­
garnia całą miejscową młodzież wiejską: Obiekt został zbudowa­
ny kosztem 2.600 tys.zł i oddany do u~ytk:u w 1964 roku. Dom 
nasz usytuowany jest obok szkoły, a jego rola jest wielof'unk:­
cyjnai mieści się tu sala widowiskowa na 150 miejsc, remiza 
O S P oraz m.1n: dwie izby lekcyjne: Mamy du!e możliwości 
rozwojowe, odkąd korzystanzy z Funduszu Rozwoju Rolnictwa na 
cele kulturalne, Otrzymaliśmy już 200 tys~zl~ a ponadto Rada 
Gospodarcza opodatkowała się w wysokości 1% na Dom Kultury w 
Stogach, wykonała czyn społeczny wartości 100 tys~zl na rzecz 
budowy. a poza tym korzystano ze Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół 1 Internatów: Z sali widowiskowej korzystać będzie mło­
dzież na lekcjach gimnastyki. Jeśli chodzi o wyposatenie zwró­
ciliśmy-się o patronat do Kółka Rolniczego 1 do Okręgowej 
Sp6ldzielni Mleczarskiej w Malborku. Gromadzka Rada Narodowa 
przeznaczyła 400 tys:z1 na wszystkie uposażenia: Mamy boisko 
sportowe, ale brak trenerów, których nie ma kto finansować, 
brak również instrumentów muzycznych~ Wsp6łpracujelll'3 z Muzeum 
Zamkowym w Malborku; z zespołem "Żuławy" przy Ilubie Rolnika 
w Nowym Stawie: Kółko Rolnioze buduje mieszkania dla trakto­
rzystów: Wokół Domu Rolnika choelll'3 widzieć tych ludzi, którzy 
dla naszej wsi pracują. 
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~& Strzelka - kierownik W~!!!~ Kultury PPB!L!-~~2~ 
Ra~ Narodowe winny scalać 1 koor~owa6 środki finansowe 

swojego terenu. Wydatki na kulturę wimly być zatwierdzane 
przez Inspektorat PGR. 1 przechodzić przez \!Ydziały Kultu­
ry. 

Andrzej_~bulslq 

W naszej codziennej pracy pamiftać musiią o społecznej 
skutec~ności dz1~łen1a kulturalnego; o wzaje~ch stosunkach, 
jakie zn~hodzą między wyborem drogi, modelem przyszłości a 
trendami rozwojowymi niezależnymi od naszych zamierze6. Czy 
kt6~ś z Towarzyszy zechoialby m6wić na ten temat? Jeśli cho­
dzi o najblitszą 5-latkę, to aby dojść do jej optymistycznej 
formuły, trzeba najpierw mieć w powiecie i gromadzie pełną in­
formację od zakładów pracy, sp6ldz1elni 1 rad narodowych o ich 
środkach finansowych na ·1tu1turę, a następnie koncepojf celo­
wego ich wydawania /przynajmniej ich części/ na wsp61ne cele 
powiatu; miasta; gromady~ Chodzi o koordynującą kontrolę środ­
ków 1 programów. o odwoływanie się do wszystkich swoich ogra­
niczonych motliwości~ Tylko taka metoda JIJ1Ślen1a prowadzić mo­
te do sprostania zadaniom stawianym przed kulturą powiatową. 
gromadzką. Naleey takte dokonać aktu selekcji koncen~rując e1-
2y 1 środki na rozwiązywanie spraw najpilniejszych. Naprzeciw 
tendencjom do scalenia środków wychodzi projekt tworzenia po­
wiatowych i gromadzkich funduszy rozwoju kultury przeznaczo­
eych na merytoryczną, organizacyjną 1 inwestycyjną dzialalnośó 
k.o. 

Dr med~-~~usz Le~t~-~!!!!~!-~1~!~_z Przodkowa w pqwi!:: 
cie_KartuZI 

Brak koordynacji między poczynaniami różnych pla_o6wek kul­
turalnych; a często przecież jest to tylko kwestia dobrej wo­
li. Naleey utworzyć Gromadzki Ośrodek Koordynacyjny; który 
słaipiałby ludzi zainteresow~c.ą. sprawami kultury /działaczy 
ZMW; LZS i inn:1: Wymagania wsi rosną: Ludzie już nie chcą tan­
dety~ Nie jest to już ok.res "szarpiących się" dzialaozy. Na 
wsi winni już być ludzie, którzy by zawodowo koorccynowali ro-
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botę kulturalną, mie~i kociu:etne obowiązki 1 konkretnie by ko­
muś podlegali~ Poniewat trudności finansowe nie pozwalaję na 
opłacanie drogich imprez proponuję wykorzystać zespoły studenc­
kie oraz uczn16w szkół średnich muzyczeych; Proponujo wystąpić 
z takę ofertą do gdati.skioh szkól 1 uczelni. 

!!~~~ Sobec!!; kiero"!llik Powiatowego Domu K~lt~-!..~~m 

Dobrze sit stało, te zorganizowano dzisiejszą dJ'akusjo, w 
czasie której może~ przedłożyć nasze kłopoty i trudności oraz 
zastanowić sit nad spos~bami ich rozwi~zania. 

Witksza winna być nasza troska o kadrę, wśród której obser­
wujemy niepokojącą fluktuacjo. Rady Narodowe winny doloey-6 
starań, aby uposatenie pracowników kultw.7 było wytsze~ Praca 
jest trudna. Feminizacja tego zawodu powoduje dość poważną 
absencję pracowniczek /urlopy macierzyńskie/. Zbyt mało jest 
w naszym resorcie zatrUdnionych mę~ozyzn, którzy stronf,ą od 
pr~cy w k:u.~turze z powodu m~in. niskich plao. 

Od 5 lat przeprowadzamy akoj ę "Turkus" 1 "Srebrna Zima". 
Nieustannie robiII73 wysiłki w celu podniesienia poziomu este­
tyki klubów, świetlic i całych wsi a tak:te poziomu kultury 
tycia codziennego. W lęborku istnieje Ośrodek Wiedzy o Regio­
nie. Wielkim zainteresowaniem cieszył się masowy konkurs "Hi­
storia 1 osiągnięcia ziemi lęborskiej w 25-leoiu"~ Odbywają 
się prelekcje; wyświetla się filmy tematycznie związane z 
problematyką konkursu: Scalanie funduszy nie zawsze jest rze­
czą pros·tą od strony formalnej~ Np: rady narodowe nie mają 
prawa zobowiązać spółdzielnie, by swoją nadwyżkę przekazały 
na centralny fundusz kultury w danym pow1eo1e ozy mieście. O 
tym decyduje Walne Zgromadzenie. 

Gromadzkie Ośrodki Kultury są bardzo potrzebneo Na 8 gro~ 
mad,w pięciu jut takie ośrodki istnieją nieoficjalnie; np. 
w Siemirowicach i w Bo~ym Polu, gdzie istnieje Wiejski Dom 
Kultury i basen - oba obiekty wzniesione w czynie społecznym. 

Hem:lk Schultz - ins~~!!o:r kluE6w "Ruoh'._!!_~E~~!e! 

Opracowaliśmy cały system szkolenia gospodarzy 1 aktywu 
kulturalnego; co jut daje wyniki. Jeśli gospodarz klubu 
"Ruoh" nie włąoza sit do akcji, inicjatywę w swoja rQoe przej~ 
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muje Z M ··s. Opiekujemy się ple.c6wkam.1 kulturaln3mi Gromadz­
kich Rad. Remonty bietące przebiega.Ją bardzo opor.nie. Nieraz 
np·: at San.-Epid: musi interweniowe.6 w GRN; aby lokal ~oetal 
wymalowan;y. Sprawy aiministracyjne gostawiają anto do. iyozenia, 
piece w zimie są zaledwie ciepłe, zdarza się, ie opal Gromedz~ 
ka Rada przydziela w ••• list~padzie. 

Edmund §~ikowaki - naucz7ciel z L1n1!i_Eowi!!_!!~!!!~~~ 
~rzewodnicz§~Y KomisJ! Kultury !_Oświa~-z_g~~czlonek Radz 
Klubu GS!. 

Współczesnego chara~teru wsi nadaje dziś klub. Gospoo.arze 
klub6w "Ruch" czy GS mają być zarazem działaczami kulturalnymi, 
ale nie zawsze mają odpowiednie ku temu przygotow81l1e; nie 
korzystają z wielu uprawnień pracowniczych, np.~ urlopu maoie­
rzyńsk:tego lub ubezpieozenb .• Zarobek w klubie GS nie jest 
bodźcem do lepszej pracy 1 podnoszenia swoich kwalifikacji: 
Jeszcze nie zawsze wykorzystani są nauczyciele w pracy kultu­
ralnej na wsi. nub jest miejscem wszelkich zebr&'Ć.; narad, 
szkoleń. Organizatorzy tych na~ad tylko wtedy pamięteJ~ o klu­
bie, kiedy jest on im do w/w oel6w potrzebny~ a dotacji na je­
go utr21manie i rozw6j nikt nie daje. Jedynie GS finansuje 
klub 1 placówkę ''Współczesnej gospodyni". Motna by obi$ pla­
cówki skomasować i zatrudnić pracoWllika na dodatkowy etat. 
Ma.Jcy' pięlmy ośrodek turystyczno-wnocz;ynkowy Potęgowo. Zaltla­
dy pracy, które zań korzystają, mogłyby pomagać w rozwoju ty­
cia kulturalnego na naszym terenie. 

AndrzeJ_Cibulski 

Kształtowanie środowiska tycia społecznego na wsi wymaga 
nowej organizacji eyoia kulturalnego gromady. Propoey,~ją Wo­
jewódzkiego DoI'11l Kultury w Gdańsku - w tym zakresie - jefri 
Gromadzki Ośrodek Kultury, jako wspólne urządzen~e usługowe, 
mające wpływ na ogólnospołeczny rytm spędzania czasu po pra­
cy mieszkańców groma.dy. Działają.o jako zakład budżetowy Gro­
madzki Ośrodek Kultury pozwoliłby prowadzić cpartę o społecz­
ne planowanie 1 wspólne finansowauie przedsięwzięć rzeozywis­
tą koordynację środków finansowych gromady. G·romadzki Ośrodek 
Kultury /kiLO - teatr - klub - izba regionalna - biblioteka/ 
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otoczony terenem rekreacy~nym /boisko sportowe, ogródek jo~~­
nowski, "zielon.e świetlice"/ uwzględniająoy·w zam._yśle projekto­
wym czynniki przestrzenne, ludzkie i finansowe budowany być mo­
te w oparaiu o zespolone środki zakładów praoy, rad narodowych, 
spółdzielczości 1 inicjatywy społeczne. 

AJ.bum typowych projektów budownictwa socjalno-kulturalnego, 
który tutaj prezentujemy wysłaliśmy na adres władz powiatowych. 
Projekty te zatwierdzone są przez Ministerstwo Budownictwa 1 
poza uzyskaniem zezwolenia na budowę nie wymaga.Ją inll3ch form 
zatwierdzenia. Prosi.Dl1 o przekazanie nam swoich opinii dotyczą­
cych potrzeby i możli'wości tworzenia na Waszym terenie w naj­

blitszych dwóch 5-latkach tego typu wielofunk:cyjeych 1 komplek­
sowych instytucji kulturalnych wsi: 

W gromadzie·;· gdzie nie ma możliwości budowania nowego obiek­
tu lub takiej potrzeby z racji istnienia już kilku placówek 
kultury Gromadzki Ośrodek Kultury jednoczyłby wokół wsp~lnego 
programu ich działalność: Sądzę~ iż GOK-i - w przyszłości -
będą miały duży wpływ na kształtowanie środowisk społeczeych 
gromady i tworzenie tam regionalno-kulturalnego ruchu kształcą­
cego i zaspokajającego potrzeby swojego terenu. 

Jerz1 Kiedrowskii_Sekretarz_Pre;zdium Powiatowe~_Ra91 Narodo­
weJ w_WeJ.herowie 

Nawiązując do wypowiedzi dra Leguta chcę nadmienić, że 

studenci Wy~szej Szkoły Muzycznej obsłużyli w marcu br. prawie 
wszystkie wsie gromadzkie w czynie społecznym dając swoje kon­
certy: Uchwalą Prezydium PRN w Wejherowie zatwierdzony został 
program rozwoju kulturalnego powiatu na lata 1964-1970. Akt 

ten był poprzedzoey całym cyklem rozmów 1 narad. Z kolei gro­
mady uchwaliły program na swoim terenie. Mieszkańąy gromad 
przekonali się, ~e mają wpływ na program k.o., że ich obywa­
telski głos się liczy. Raz do ~oku analizowano program 1 skła­
dano sprawozdania na ten temat na sesjach wiejskich i gromadz­
kich rad narodowych: Nie zre~izowano zamierzeń w zakresie 
utworzenia Gromadzkich Ośrodków Kultury; poniewaj; ~ie otrzy­
maliśmy fundusż{płac i limitu płao na w/w oel: W zasadzie na 
"polu walki" została rada narodowa, brak było czynnego włącze­
nia się innych instytucji; organizacji 1 stowarzysza~. Obser-
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wuję jeszcze inne zjawiska, np. brak odpowiedzialności spo­
łecznej; a tak~e nieumiejętność korzystania z tych uprawnień, 
które są: Jeśli odbywa się jakaś impreza Rada Zakładowa płaci 
za bilety - ale nie sprawdza jakości- i poziomu imprezy; nie 
przygotovmje do jej odbioru swoich pracowników; nikt nie zwra­
ca się do specjalistów; by wydali ocenę o widowisku: Jeśli 
ktoś interweniuje; to robią to placówki kulturalne: Na sesji 
WRN należy jeszcze uwypuklić taki problem: za duto czasu tra­
ci się na załatwianie spraw oczywistych: 

Komitet Powiatowy PZPR w Wejherowie odbywał ostatnio po­
siedzenia poświęcone sprRwom kultury; Przygotowuje się pro­
jekt programu rozwoju kulturalnego powiatu wejherowskiego na 
lata 1971 - 1975. Tezy zostały już przekazane m.1~ do miej­
skich 1 gromadzkich rad narodowych, kt6re odbywają swoje po-
siedzenia~ Nie ma osobnej kadry np~ dla sportu; szkoły 1 
ośrodków kulturalnych: Szkolne boisko jest jednocześnie bois­
kiem Lzs; itp. Chodzi o to, aby z 3-ch wydzial6w~ których in­
teresy się splatają. wychodziły jednakowe Qyspozycję 1 aby 
zajmowano to samo stanowisko w określonej kwestii. PPRN w 
Wejherowie zorganizował cykl posiedzeń na następujące tematya 
1/ kadry ko, 2/ baza w kulturze, 3/ działalność merytoryczna, 
4/ realizacja zawartych porozumień: 

Niezwyklej wagi problemem jest zabezpieczenie tycia kul­
turalnego w miastach - "sypialniach" /Reda, Ru.mia/~ Niejedno­
krotnie istnieją tam jut kina I kategorii, ale dom kultury 
nie zawsze potrafi przyciągnąć mieszkańców. 

Na wei sprawa ta wygląda lepiej~ Kadrę mamy bardzo dobrą. 
Chodzi o silniejsze sprzę~ęnie placówek kulturalnych z ruchem 
społecznym, Nie zrealizowany jeszcze został plan nawiązania 
praktycznej współpracy z zakładami Trójmiasta, których pra­
cownicy zamieszkują na naszym terenie. Natomiast w Redzie 1 
Rum.ii miejscowe zakłady pracy partycypują w wydatkach na 
rzecz dom6w kultury w tych miastach: W ich ślady wstąpiło jut 
kilka zakładów pracy na terenie Wejherowa. 

Organizujemy "Tygodnie Teatralne", które mają wielkie wa­
lory wychowawcze 1 poznawcze. M3śli.my o lokalach na celek.o. 
w nowo budujących się dzielnicach: Dążymy do stworzenia opty­
malnych warunków dla rozwoju rad spc11dcznych i ruchu społecz­
nego. Chodzi między innymi o to; by domy kul tury nie sprawi.a­
ły wrażenia instytucji "dyrygujących11 • 
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OPERACJA POWIAT 

Jnioski dla dalszego rozwoju działalności oświatowo-kultu­
ralnej w oparciu o realizacje inicjatywy "Operacja powiat", 

"Operao~i powiat" - prowadzonej przez W D K wspólnie z 
terenowymi radami narodowymi - poświęcone było posiedzenie 
Egzekutywy KW PZPR /19:XII~1969 r~/: :Egzekutywa KW PZPR pozy­
tywnie oceniła koncepcję działania społeczno-kulturalnego, ja­
ką WDX: proponuje w ramach "Operac~i powiat" obliczonej na lata 
obecnej kadencji rad narodowych: 

Dalsey rozw6j działalności kulturalno-oświatowej wymaga 
zestrojenia przemian społeczno-ekonomiczeych z potr7.ebami kul­
turaleymi powiatu~ Należy więc w większym niż dotychczas stop­
niu uwzględnić zagadnienia soojalno-kulturalne w planach gospo­
darczych rozwoju gromad, miast 1 powiatów. Istnieje pot~~eba 
opracowania przez prezydia rad narodowych wszystkich szczebli 
merytorycznego, organizacyjnego, finansowego 1 inwestycyjnego 
planu kulturalnego województwa i powiatów na lata 1971 - 1975, 
realizowanego w oparciu o siły i środki wszystkich jednostek 
organizacyjnych działających na terenie gromady; miasta, po­
wiatu., województwa. W celu racjonalnego wykorzłstywania sil 
1 środków przeznaczonych na kulturę przez rady na.rodowe; 
związki zewodowe, sp6ldzielczość, organizacje społeczne wska­
zane jest dalsze współdziałanie ich przy realizacji działal­
ności programowej, wspólnym planowaniu rozwoju bazy kultural­
nej; uwzględniania w zamierzeniach inwestycyjnych rad narodo­
wych; spółdzielni 1 zakładów pracy środków na realizacj~ obiek­
tów wspólnych oraz wzmożenie kontroli społecznej wydatkowania 
środk6w na działalność oświatowo-kulturalną: Istnieje pilna 
potrzeba opracowania 1 przedstawienia Komisji Planowania WRN 
perspektywicznego planu regionalnego rozwoju placówek; sieoi 
podstawowych urządzeń kulturalnych w podziale na okresy 1971 
-19?5; 1976 - 19eo; 1981 - 1985. W oparciu o analiz~ stanu 
obecnego i potrzeb trzeba ustalić prawidłowe proporcje w ko­
lejnych trzech 5-latkach w strukturze wydatków na inwestycje 
lrulturalnei place pracown1k6w kultury w poszczególnych powia­
tach: W zakresie koordynacji; koncentracji i pełnego wykorzy­
stania istniejących form dziala:iia kulturalnego prezydia tere-
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nowych rad narodowych _wsp61n1e z WDK winny kontynuowe.6 "Opera­
cję powiat" w kierunku kształtowenia wspólnego działania wszy­
stkich instytucji upowszechniania kultury w powiecie: Działa­
nie to winno zmierzać do wypracowania powiatowych program.ów 
obejmujących oa.łok.sztalt :tycia kulturalnego; racjonalnego i ma­
ksymalnego wykorzystania istniejącej bazy kulturalnej; trakto­
wania wojewódzkich instytucji kulturalnych; takioh jelu· BWA; 
MUZEUM POMOOSKIE; wzx:; W.A.li... jako fektyczeyoh partnerów w 
realizacji powiatowego programu kultury. 

Potrzebne jest takte wspólne p.rogramow8ll1e 1 działanie w 
ramach powiatowego programu upowszechniania kultury związków 
zawodowych; spółdzielczości pracy, organizacji mlodzietowych 
1 epołeczl\Ych: Istnieje potrzeba wprowadzenia zwyczaju; aby 
Wydział Kultury Prezyd.tum WRN oraz Zeep6l Oświaty 1 Upowszech­
niania Kul tury WKZZ 1 WZSP przedstawiały na wspólnym posiedze­
niu Prezydium WRN oraz Prezydium WKZZ i WZSP plany współpracy 
i wykorzystania funduszy przeznaczonych na działalność kultu­
ralną. w kolejnych latach najblHszej 5-latki: W celu łapsz.ej 
koordynacji poczynań nale~y powołać wojewódzki i powiatowe 
fundusze rozwoju kultury łączące środki na merytoryczną, orga­
nizacyjną i inwestycyjną działalność kulturalną. W celu stwo­
rzenia warunków zdobywania kwalifikacji zawodowych przez pra­
cowników kultury nalety w WDK powołać wojewódzki ośrodek 
kształcenia i doskonalenia kadr podległych rómym pionom or­
ganizacyjnym: Nalety kontynuować wysiłki WDK zmierzające do 
zainteresowania pracowników naukowych 1 studenckie kola nauko­
we problemami ruchu społeczno-kulturalnego Wybrzeta; tworzenia 
prognoz instytucjonalnych i treściowych w zakresie kultury. W 
pracy kulturalnej należy poświęcać więcej uwagi problematyce 
tworzenia w roohu społeczno-kulturalnym autentycznych form 
uczestnictwa w kulturze 1 wyzwalania inicjatywy społecznej 
aktywizującej kulturalnie województwo: Powoływać powiatowe 1 
miejskie stowarzyszenia kulturalne. Istnieje tet potrzeba właś­
ciwego przygotowania imprez 1 urządzeń kulturalnych stanowią­
cych o atrakcyjności turystycznej powiat6w, konieczność współ­
pracy organów kultury z organami turystyki i kultury fizycznej 
na tym odcinku;· wiążąo akcję letnią z ogólnym kulturalnym o~y­
wieniem regionów przy współdziałaniu ail zarówno pro~esjonal­
nych; jak i społecznych 1 wykorzystaniu wielu natural.eyoh zaso­
bów kulturalnych tkwiących w tych regionach. 

Andrzej Cybulski 



O WYCHONANIU MORSKIM 

O wychowaniu morskim rozmawie.nw z posłem Florianem Wichła­
czem, przewodniczącym Międzyklubowego Zespołu do Spraw Woje­

~1w6dzkich _Zespołów Poselskich oraz członkiem 
Sejmowej· Komiaj i Gospodarki Morskiej 1 że­
glugi. 

- Przywiązujemy ogromną wagę do procesu 
wychowania morskiego~ W Polsce żyją trzy 
pokolenia obywateli, kt6ryoh świb.domość 
uwarunkowana jest odmiennymi okresami 
historycznymi.a • 

1/ ludzie żyjący 1 walczący o wyzwolenie 
narodowe w czasie zaborów, 

poKolenie o. esu międzywojennego i 
generacja Polaki Ludowej. Ludzie ci mają różne doświadcze­
nia; a zatem i r6mą treść świadomości, m.in. w odniesieniu 
do zagadnień morskich. Wobec każdej z tych gt-up nalety sto­
sować inne kryteria w doborze metod i środków ułatwiających 

realizację tego ważnego zadania. 

Zatrzymaj~· się na pokoleniu Polaki Ludowej. W jakim okresie 
tycia tej grupy społecznej winien ei~ zacząć proces wychowa­
nia morskiego? 

- Już w wieku przedszkolnym: W naszym województwie morze nie 
jest dziecku oboe: żyje ono ty~ zage.dnieniem od r.ajmlodszych 
lat. Największe "doświadczenie" mają w tym wypadku dzieci ry­
baków i marynarzy. Sprawy związane z prac~ ich rodziców woze­
śnie torują sobie drogę do ich świadomości. O wiele trud~ 
niejsze zadanie mają wychowawcy dzieci z głębi k:r:aju, dla 
których morze jest abstrakcją. Oczywiście do czasu. 

- Jak przychodzi się ich naucz~oielom, wychowawcom - z pomocą? 
- Przede wszystkim muszą ••• sami sobie pomóc. Czytać czasopis-

ma z tej dziedziny /np. "Mo~ze", "Tygodnik Morski"/, litera­
turę marynist-yczną, oglądać w telewizji reportaże o telll8.tyce 
morskiej; by stopniowo poszerzać zakres pojęć 1 wzbogacić 
swoją wiedzę. Ja ze swej strony polecam im gorąco książkę 
pt. "Morze w wychowaniu młodzieży" wydaną przez Wydział Pro-
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paganey KW PZPR i Okręgowy Ośrodek Metodyczny w Koszalinie, 
kt6ra zawiera cenne-· wska:z6wk1 metodyczne; propozycje tema­
tów; wykaz lektury /Irena Tuwima "Co okt-ęt wiezie"; Ożogows­
ka "Nad polskim morzem",oraz s»is filmów o tematyce morskiej. 
Bardzo cenna ksią~eczka; 

- Idet wychowania morskiego motna realizować na lekcji z kd: 
~ przedmiotu: •• 

- Z każdego: Np: na lekcji matematyki moma zapoznać młodzie! 
z elementami astronomii praktycznej /wielkość widnokręgu; 
obniżenie horyzontu. /depresja/ itp:; na lekcjach jfzyk6w · ob~ 
oych motna dobierać teksty tematycznie związane z morzem: 
Szerokie pole do popisu mają nauczyciele zaję6 pozalekcyj­
nych /kółko modelarstwa szkutniozego; wycieczka do portu; 
sekcja sportów wodnych itp;/. Chciałem dodać; te problematy~ 
ka wychow8llia została r6wniet wprowadzona do program6w szkól 
specj al.ny eh: 

- Czy pracownicy kulturalno-oświatowi realizujący ~chowanie 
morakie poza szkolą /w klubach; ś~ietlicach~ bibliotekach 
etc:/ muszą sobie wypracować inny model postępowania; aby 
uzyskać potądane wyniki? 

- Generalnie biorąo nie. I jedni 1 drudzy realizują ten sam 
cel; tyle ~ew odmiennych środowiskach; a treść 1 metody 
zawsze należy dostosować do wieku; zdolności percepcyjnyoh 
1 doświadozofl. tyoh; którzy są tej nauki odbiorcami~ 

- W zalo~eniu wychowanie morskie winno objęć wszystkich oby­
wateli Polski 1 być traktowane jako integralna część ws­
kształcenia ogólnego; bez względ·u. na zawód, jaki kto wyko­
nuje lub dopiero zamierza obrać: A jak sprawa się ma z 
kształceniem młodych kadr dla gospodarki morskiej? Z "za­
wodowe ami"? 

- Niespełna 20 lat tenn.i wydział rybacki olsztyil.ekiej Wytszej 
Szkoły Rolniczej podj ąl ksz·tałcenie narybku dla naazej mor­
skiej gospodarki: Ale wtedy brano pod uwagę jedynie potrze­
by rybołówstwa ełod.kowodnego,dlatego· te dalekie ooesniozne 
wyprawy były dopiero w sferze planów: W k.ilka lat potem 
utworzono kierunek wychodzący naprzeciw intensywnie jut 
wówczas rozwijającemu. się rybo26wstwu morskiemu.: ile pełny 
rozwój nastąpił dopiero z chwilą przeniesienia Wydziału Ry­
bactwa Morskiego do szc zeoiń.ekiej WSR. Podyktowane to było 
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koniecznością ściślejszego oparcia systemu kształcenia kad~ 
o przedsiębiorstwa połowowe 1 działalność portów rybackich. 
W 196? roku nabór studentów na pierwszy rok studiów odbył 
się jut w Szczecinie. 

- Wkr6tce potem podj~to kroki zmierzające do gruntownej reor­
ganizacji Wydziału: 

- Tak: W ramach wydziału powstaną instytuty: np. ichtiologicz­
ny, technologii przetwórstwa rybnego i inne, a przewidziane 
pracownie będą z czasem przekształcane w zakłady zajmujące 
się takimi zagadnieniami jak np: biochemia ryb, technologia 
przetwórstwa rybnego i przetwórstwa technicznego. 

- Częs'!;ym problemem na naszych uczelniach jest rozbrat mi~d~ 
teorią nabytą przez studenta w murach szkoły wytszej a prak­
tyką ••• 

- I szczecińska WSR nie była wolna od podobnych kłopotów. Obec­
ny system praktyk winien tę przepaść zniwelować. Stud~~ci 
już w pierwszym roku nauki będą mieli okazję zetknąć się z 
pracą na morzu: Prawo do odbycia praktyk uzyskały również 
kobiety. Kolejnym rodzajem praktyk będzie tzw: semestral­
na próba główna obejmująca dwa kierunk:11 eksploatacyjny i 
technologiczny. Student zapozna się w czasie jej trwania z 
działalnością przedsiębiorstwa, z pracą na ró~ch tam sta­
nowiskach i odbywać będzie długie; eksploatacyjne rejsy. 
Uwieńczy to wszystko staż magisterski. 

- Mam jeszcze jedno przekorne pytanie. Czy intensywne wycho­
wanie morskie wśród młodzieży nie spowoduje z czasem doslow­
negQ szturmu na wydziaq morskie naszych uczelni; które nie 
będą w stanie chętnych przyjąć. 

- ilet przyjmą: Najlepszych. 

Rozm. R~Gdaniec-Osowicka 
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Dr Tadeusz Olchowy 

, , 

Motto1 

"Trzymaj1D3 sit morza" 

/S.Staazio/ 

PROBLEMATYKA MORSKA. W DZIAŁ.ALNOSCI OSWIATOiVEJ I XOLTUIULNEJ 

zdeoydo-

wanie ze znaną teząa "mote nie wiedzieć Polak co to morze kie­
ds pilnie ziemit orze"J Marzenia o Polsce jako "dominium ma­
ris Baltici" stały się rzeczywistością. Biało-czerwona bande­
ra znana jest na morzach 1 oceanach świata. W codziennym tru­
dzie pami~taJD3 o wskazaniu Dymitra Sokolikowsk:iego! który w 
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"Rozmowie Kruszwickiej" pisał m.in.1 "••• Kto ma państwo mc:rci­
kie ·;· a nie używa go albo je sobie da wydzierać, wszystkie po­
tytki od siebie oddala, a wszystkie szkody na się przywodzi, 
z wolnego nlewolnikiem się zstawa, z bogatego ubogim; z swego 
cudzem; z pana kmieciem, ' co jest sp;ośność wielka 1 głupstwo •• ~ 
Jednakże trzega sobie zdawać - sprawę z faktu; te rozwój naszego 
kraju jako PANSTWA MORSKIEGO, mote odbywać się prawidłowo je­
dynie w sprzężeniu z działalnością powodującą systematyczne 
przekształcanie naszego społeczeństwa w NARÓD MORSKI. Stąd od 
wielu lat obserwuje się intensyfikację działań zmierzających , , 
do tego, aby "PRZEPROWADZIC POLSQ PRZEZ MORZE" - jak to okreś-
lił. wiceprzewodniczący Rady Pa/łatwa prof~ dr Stanisław Kul­
czyński. Prooes ten nazywSJIIy wychowaniem morskim społeczeńs­
twa: Nie zajmując się naukowym definiowaniem tego pojęcia 
pragnę przedstawić niektóre praktyczne metody 1 środki wycho­
wania morskiego w warunkach działalności oświatowej szkpły 1 
pracy kulturalnej środowiska: Będzie to zarówno skromne uogól­
nienie niektórych doświadczeń jak również przedstawienie pew­
nych propozycji: 

Wiatr do morza w ~rac~_szkol~_podetawoweJ 

Wśród wielu szkól podstawowych nasze~o województwa jedna 
wyrótnia się tym; te w pełni motna nazwać ją "morską"l Jest 
to szkoła nr 67 w Gdańsku; nosząca imię znanego marynarza 1 
wybitnego patrioty kpt. ż:w: Tadeusza Ziółkowskiego~ Od począt­
ku istnienia tej szkoły, tj~ od roku 1962, jej kadra nauczy­
cielska pod kierownictwem Henryka Zalewskiego zdawała sobie 
sprawę z potrzeby wprowadzania problematyki morskiej w proces 
dydaktyczno-wychowawczy zar6wno układu lekcyjnego jak 1 poza 
nim~ W ten sposób tet wynikło zrozumienie celowości podniesie­
nia poziomu wiedzy o morzu przez samych nauczycieli: Dlatego 
nawiązano ścisły kontakt z Zarządem Głównym Związku Zawodowe­
go Marynarzy i Portowców~ dzięki któremu zagadnienia morskie 
docierały do szkoły pełeym frontem. Po pierwszych trzeoh la­
tach tej współpracy doszło do wydarzenia, które pogłębiło 
morskie zaangażowanie tej szkoły~ Oto w dniu 19 czerwca 1965 
roku nadano szkole imię kapitana ~eglugi wielkiej Tadeusza 
Ziółkowskiego~ zaś Zarząd Główny ZZMiP wręczył szkole sztan-
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dar. Z tej okazji zespół pedagogiczny wspólnie z Ko~itetem Ro­
dzicielskim wydał okolicznościowy biuletyn pt~· "Urodzeni nad 

morzem, morzu chcemy słueyć". Od tego wyd.arz:~ni.a m.1nęlo pięć 

pracowitych lat, wykorzystanych w pełni na wypracowe.nie · precy­

zyjnego SYSTEMU WYCHOWANIA MORSKI:mo. Smieło b„rle!ll motna naz­
wać systemem, to co podejmowane jest w szkol~ nr 67. Jest to 

taki system, który przy wiodącej roli zespołu nauczycielskie­
go 1 a.ktywnym współdziałaniu mlodzie~y konsekwentnie podejmu­

je popularyzację zagadnień morskich, przygotowując absolwen­

tów szkoły do r6~norodnyoh form przyszłej pracy w gospodarce 

morskiej. To co podejmowane jest w oma.wianej szkole nie ma 

nic wspólnego ze spontanicznością, wynikającą ze spotykanych 

okol1czności6wek z okazji tzw. "Dni Morza". Spr6bujnzy więc 

uogólnić to co jest nie tylko najcenniejsze 1 najciekawsze w 

systemie wychowania morskiego w szkole nr 67, lecz jest rów-
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niet motliwe do wykorzystania w innych szkołach tego typu. 
Problematykę tę omówimy w oparciu o analizQ wychowenia morskie­
go w procesie NAUCZANIA oraz wykorzystania POZALEKCYJNYCH metod 
działalności. 

1._P:roces_eydaktyczno-~chowawczi. Wlodącą -tezą leżącą u pod­
staw wychowania morskiego w szkole nr 67 jest to, że wiedza o 
morzu nie tylko musi ale też może być wprowadzana do WSZYSTKICH 
przedmiotów nauczaniao Poza tym wprowadzanie tematyki morskiej 
nie może odbywać się dorywczo, lecz winno występować systema­
tycznie~ Aby spełnić te założenia metodyczne wszyscy nauczycie­
le sami dokształcają się w zakresie problematyki morskiej na 
specjalnie organizowanych seminariach organizowanych przez Ra­
dę Pedagogiczną przy współdziałaniu POP i ZNP. Seminaria te 
organizowane są już przeszło pięć lat likwidując swoisty "anal­
fabetyzm morski" jaki niewątpliwie cechuje wielu naszych roda­
ków. Dzięki tej edukacji "bakcyl morski" przestał jednostron­
nie obejmować wyłącznie sferę emocjonalną lecz objął /1 to 
skutecznie/ umysły. Na tej podstawie zespól nauczycielski po­
trafił połączyć problematykę morską z programem nauczenia szko­
ły podstawowej. Początkowo poszczególni nauczyciele opracowywa­
li konspekty wybraeych lekcji, na których wprowadzano wiedzę 
o morzu 1 gospodarce morskiej. Z czasem opracowano takie kon­
Epekty do wszystkich lekcji. Ostatnio . zaś L~';yw pedagogiczny 
tej szkoły opracował kompleksową metodykę wychowania morskiego 
w trakcie realizacji całego programu nauczania. Zbiorowe dzie­
ło·;· unikalne w skali ogólnopolskiej; wydane techniką powiela­
nia nosi tytuł: "Problematyka morska w nauczaniu szkoły pod­
stawowej- propozycje metodyczne". Na 200 stronach omówiono 
bardzo szczegółowo metodykę wychowania morskiego w trakcie na­
uczania początkowego oraz na lekcjach takich przedmiotów jak 
język polski, matematyka; historia, geografia, biologia, fi­
zyka; wychowanie plastyczne, eychowenie praktyc~no-techniczne 
oraz wychowanie muzyczne. Wskazówki te są w pełni realizowane. 

2._Rada._Pedago~iczna. Nie?.ależuie od wspomnianego już szkole­
nia z problematyki morskiej, na poszczególnych konferencjach 
rad pedagogicznych omawia się m.in.1 wykorzystanie treści 

programowych do wychoweJlia morskiego, informacje kierowników 
wycieczek o rezultatach wypraw do przedsiębiorstw goapodru:·ki 
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morskiej, informacje o-p1ekun.6w kółek zaintereso~:ań o sposobach 
wprowadzania tematyki morskiej do ich działalności, informacje 
o pracy ZHP w wychowaniu morskim; inf'ormacje o pracy bibliote­
ki szkolnej w zakresie prenumeraty prasy morskiej oraz zakupit 
_książek z tej tematyki. 

~S~stem_~ozalekc~Jn~. Wiedza o morzu 1 gospodarce Morskiej 
w szkole nr 67 popularyzowana jest przez cały układ działal­
ności pozalekcyjnej. Dotyczy to funkcjonoweni~ takich ogniw 
tego układu jak: kółka zainteresowań, szkolne kolo sportowe, 
praca z zuchami 1 harcerzami oraz zajęcia w świetlicy. Watnym 
ogniwem wychowania morskiego jest r6wn1et kontakt patronacki 
szkoły ze statkiem Polskich Linii Oceanicznych nos;".ąoym nazwę 
m/s ·"Kapitan Ziółkowski". Kontakt ten obejmuje ró~norodne for­
my np;: wycieczki na statek, spotkania z załogą w· Rzkole, wy­
miana korespondencji, opracowywanie albumów o pracy ~~atk:u, 
pisanie specjalnych wypracowań oraz wydawnictwo szkolnej ga­
zetki ściennej. Dzięki tej bezpośredniej formie łączności z 
ludtmi morza szkoła posiada nie tylko motliwość bogacenia świa­
domości uozn16w lecz 1 wzbogacania szkolnych gabinetów 1 la­
boratoriów eksponatami flory 1 tau.ny morza jak również pamiąt­
kami z tras rejsów tego statku. Z tej łączności powstało rów­
nież szkoln( muzeum morskie. Uzupełnieniem całokształtu mors­
kich zaangażowań szkoły jest jej wystrój plast--yczny, zawiera­
jący wiele elementów morskich. Trud.no zresztą w tym krótkim 
opracowaniu wymienić wszystkie elementy dorobku metodycznego 
szkoły nr 67 w zakresie wychowania morskiego, wypracowane 
przez kolektyw pracowników szkoły wspólnie z młodzieżą. Mowa 
by jeszcze wiele pisać o wystawach organizowanych przez szko­
lę a poświęconych problema.tyce morskiej, wsp6łdz1ał.aniu szko­
ły z różnymi przedsiębiorstwami gospodarki morskiej oraz Mu­
zeum Morskim w Gdańsku; specjalnych seminariach metodycznych 
organizowanych wspólnie z Ośrodkami Metodycznymi Kurotarium 
itp. Brak na to jednak miejsca. Ci zaś z czytelników naszego 
Informatora, którzy zechcą się wi~cej dowiedzieć o doświa~­
czeniach szkoły nr 67 w wychowaniu morskim niech napiszą do 
jej kierownictwa względnie niech ją odwiedzą na ul. Żabi Kruk. 
Wszyscy entuzjaści "wiatru do morza" zawsze są tam serdecznie 
witani. Obecnie zaś pragnę jeszcze omówić zagadnienie roli 
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kontaktów patronackich z ·załogami naszych statków w rozwijaniu 
wiedzy o morzu 1 "tych co na morzu". 

Pomost mi~d5Y_morzem a l§dem 

Jednym z istotnych ogniw systemu wychowania morskiego w 
działalności kulturalno-oświatowej każdego środowiska mo~e 
być łączność z załogą statku morskiego. Ruch kontaktów patro­
nackich /o którym jut wspomina.liśnzy/ rozwija się w naszym kra­
ju jut od szeregu lat. Stanowi on swoisty pomost miodzy zało­
gami statków morskich; jako mikrostrukturami społecznymi, a 
pozostałym zapleczem socjologicznym, jakim jest ten region 
kraju, który z tymi załogami utrzymuje łączność. Podstawowym 
czynnikiem wpływającym na powstawanie oraz dalszy rozwój pa­
tronatów "ląd-statek" stała si~ spontaniczna inicjatywa ludzi 
lądu; pragnących poznać pracę i życie "tych co na morzu". Z 
drugiej zaś strony na kontaktach tych zależało i nadal zależy 
ludziom morza; gdyż poprzez uzyskaną więź ze społeczeństwem 
otrzymują oni to co jest najcenniejsze: uznanie społeczne za 
trud, za samotność i rozłąkę z krajem na długie okresy, za 
spełnianie funkcji "pływających ambasadorów" naszej ojczyzny. 
Trzeba jednak śmiało stwierdzić; że w naszym województwie kon­
takty patronackie nad statkami i ich załogami, mimo iż posia­
nają doskonałe warunki rozwoju, nie są jeszcze dostatecznie 
rozwinięte. Przede wszystkim kontakty te przeważnie są spora­
ccyczne~ A przecież są one niezmiernie pożyteczne dla obu part­
nerówl 

Co więc należałoby dokonać dla sze1·.szego rozwoju powiązań 
patronackich? 

Po_pierwsze - należałoby zdecydować się na wybór zał.ogi okreś­

lonego statku. Pretekstem mogą być np. zbieżności nazw regio­
nu z nazwą statku. W tym względzie województwo gdańskie może 

być zaliczone do grupy środowi sk posiadających sporą flotyllę 

"własnych" statków~ Przykładowo wymienię niektóre: m/s "Zie­
mi a GdaAska" , m/ s "Gdańsk" 1 ml s "Gdynia II", m/ s "Or lowo" , 
m/s "Oliwa", s/s "Puck", s/s "Tczew", m/s "Malbork" itp. Poza 
tym 1 inne nazwy mog4 zbliżać środowiska lądowe z załogą stat­
ku, jak np~ widzieliśmy to na przykładzie szkoły nr 67. Zresz-
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tą skojarzenia nazw sprzyjając tym kontaktom, nie mogą je by­
najmniej ograniczać jecynie do tego pretekstu. 

Po_dru~ie - wskazanym jest powołać zespól d/s kontaktów pa­
tronackich, najlepiej przy Domu Kultury względnie podobnym 
ośrodku życia kulturalnego: W skład takiego zespołu warto włą­
czyć przedstawicieli szkolnictwa, zakładó~ pracy, organizacji 
młodzieżowych, LOK itp: Kolejnym krokiem winno być porozumienie 
się z załogą wybranego statku bezpośrednio względnie przez Ra­
dę Zakładową przedsiębiorstwa armatorskiego; do którego statek 
należy. 

Po trz~~!~ - kontakty patronackie oparte muszą być na podsta­
wie wzajemnego świadczenia sobie korzyści, przede wszystkim 
natury duchowej, aczkolwiek materialnie nie mogą być wyłączone. 
Poza. tym łączność ta nie mo~e "męczyć" obu partnerów. DJ a tego 
też najkorzystniej jest ustalić wspólnie plan współpracy /na­
wet podpisać odpowiednią umowę - co jest prektykowane/ obejmu­
jące różnorodne formy powiązań oraz zadecydować o typie patro­
natu. Z przeprowadzonych analiz już istniejących patronatów 
wynika; iż najoptymalniejazy układ powiązań patronackich pole­
ga na powstaniu swoistego triumwiratu; w którym załoga statku 
sprawuje pieczę nad wyznaczoną szkolą; za/3 nad statkiem okreś­
lony zakład pracy~ Mlodziet w tym układ.zie wspiera inicjatywy 
przedsiębiorstwa. 

Ze strony załogi statku kontakty patronackie obejmują ta­
kie formy jak: bezpośrednie spotkania na statku lub środowisku 
lądowym; udział w rejsach lub wspólne spędzanie urlopów, łącz­
ność listową /przysyłanie np: pocztówek z trasy rejsu/; pomoc 
w gromadzeniu eksponatów do lokalnego muzeum morskiego /najle­
piej w szkole/, zaopatrywanie szkoły w mapy morskie lub wyco­
fane z u~ycia pomoce nawigacyjne, przesyłanie zdjęć z tycia 
statku oraz urządzania imprez związanych z tradycjami morskimi 
itp. 

Natomiast ze strony społeczeństwa lądowego załoga może , 

otrzymywać listy w trakcie rejsu, informatory o regionie /fol­
dery, albumy, filmy, nagrania magnetofonowe/, elemency wystro­
ju plastycznego wnętrz statkowych w stylu regionalnym oraz 
różnorodne prezenty o praktycznym znaczeniu, np. motorowery, 
telewizor czy komplet do ery w piłkę notną z barwami drutyny 
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środowiska patronującego. Spotyka się również nadawa.nie stovkom 
względnie załogom określonych odznacz~łl: lub wyróżnień_, np. 
"Budowniczego Nowej Huty" dla statku o tej nazwie, czy też 

Krzyża Grunwaldu dla m/s "Bydgoszcz". Stolica naszego kraju 
w prezencie dla załogi wręczyła nawet samochód. Przykładów te­
go typu mo~na wymieniać jeszcze więcej. Formy ·powiązań patro­
nackich zaieżą od inwencji obu środowisk, chociaż wydaje się, 

~e głównym promotorem winien być zespół d/s patronatu, tym bar­
dziej, ie jest to doskonała droga do podnoszenia poziomu wiedzy 
o morzu i jego pracownikach, droga rozwoju morskiej świadomoś­
ci~ 

Dla ułatwienia budowy tego wartościowego pomostu duchowego 
między morzem a lądem podaję adresy niektórych przedsiębiorstw 
armatorskich mieszczących się na terenie Wybrzeta Wschodniego, 
co nie oznacza, ~e tylko do nich należy ograniczać swoje kontak-
ty. 

1 •. -_Adresz_~rzedsi~biorstw armatorskichs 

- Polskie Linie Oceaniczne, Gdynia, ul. 10 Lutego 24 

- Polska ~egluga Morska /Delegatura/, Gdynia, ul. Polska 6 

- PPD i UR "D.ALMOR", Gdynia, Waszyngtona 34/36 

- Polskie Ratownictwo Okrętowe, Gdynia, ul. Związku Walki 
Młodych 10 

2~ Niektóre na~tatków /oprócz wymienionych w tekście/i 

a/ PLO - ''Heweliusz", "Elbląg", nŻeromsld", "Westerplatte", 
"Pułkownik Dąbek", "Florian Cejnowa", "Jastarnia", 
"Nogat", "Bałtyk", 

b/ PŻM - "Stoczniowiec", "Chemik", "Transportow;eo", "Kole­
jarz"; "Energetyk", "Brygada Makowskiego", "Sołdek", 

c/ statki rybackie - "Kaszt:.by" /PPDiUR "Gryf"/• "Dalmor", 
"Wierzyca", "Radunia", "Neptun" /PPDiUR "Dalmor"/, 

a/ PRO - "Jantar", "Koral". 

Szczegółowe wykazy statków oraz sugestie dotyczące możli­
wości nawiązania kontaktów patronackich można również uzyskać 
w Morskim Ośrodku Metooyczno-Informacyjnym przy PLO, Gdynia, 
u1: 10 Lutego 24 względnie takim sanzym ośrodku przy PŻM, Szcze­
cin, Zamek Książąt Pomorskicho 
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Dr Zbigniew M~chelińaki 

, 
TRADYCJE POLSKIIDO CZABOPIBMIENNICTWA MCRSKI.IiXJO 

~O lutego 1920 roku po przeszło stuletnim okresie niewoli 
- nad brzegiem Bałtyku znowu załopotała polska flaga. Odrodzo­
ne państwo polskie włączyło w swoje posiadanie brzeg morski. 

Tymczasem j,u, w maju 1919 roku; czyli na kilka miesi1cy 
przed pamittnł\ dat~ zaślubin Polski z morzem; ukazał sit pierw­
szy numer miesitcznika "Bandera Polska" - pism,. całkowicie 

BRNDERR POLSKH · 

Rok 
l l f , I ł 

1919 
l' "W ,N; ,v,_ M /~_(il.U' r l't,1J '' il;. 

, • ,Si\\\ ,i•A, Jl~ p 11_~,.l• 

Fot: E: Pepliński 
poświ~ącnego p~b1'ridat Ce morskiej. Czasopismo to było orga­
nem prasowym Stowa.rz;szenia Bandera Polska; kt6re powstało z 
inicjatywy grona marynarzy i techników okrętowych zamieszka­
łych głównie w Warszawie: Jest rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną; ii jut w początkach kształtowania sit II Rzeczy­
pospolitej; w momencie kiedy granica morska nie była, jeszcze 
de~initywnie wytyczona, znaletli się lud.Zie tworząoy pierw-· 
szew ogóle polskie czasopismo morskie 1 podejmujący nie- " 
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zmiernie istotny dla naszego istnienia kraju temat związanie 
Polski z morzem. 

Ju~ w pierwszym numerze "Bandery Polskiej" czytamy: "Odro­
dzona Pols~a nie może zaniedbywać swoich wód: Znaczenie wody 
trafnie ocenił ogół; pragnąc tak usilnie polskiego morza. Włas­
ne wybrzeże morskie to okno na świat; to niezbędny warunek nie­
podległości gospodarczej." Sprawa korzystnego ustalenia mors­
kich granio Polski oraz wytyczenia ogólnego profilu jej przy­
szłej polityki morskiej stanowiły podstawowy cel 0I11&.wianego 
pisma; które.głównie na skutek trudności finansowych upadło 
jut w 1921 roku. 

W tym samym roku co "Bandera Polska„ zaczęło ukazywać si~ 
inne polskie pism.o morskie; jednak o charakterze bardziej po­
pularnym; mianowicie miesięcznik "Flota Polska"~ Fakt powsta­
nia drugiego czasopisma morskiego w roku 1919 jest tym bar­
dziej interesujący~ te zanotowany na jego ostatniej stronie 
adres redakcji i administracji brzmis New York; 206 Broadway. 
Natomiast jako wydawcę wymienia się Polsko-Amerykańskie Towa­
rzystwo Żeglugi Morskiej: Okres jego istnienia był jednak sto­
sunkowo krótki; dotrwało ono prawdopodobnie do końca 1920 r.; 
czyli do momentu likwidacji Towarzystwa: 

Redakcja pisma uważała; iż naozelnym zadaniem nowo powsta­
łego pahstwa polskiego powinno być natychmiastowe przystąpie­
nie do budowy floty handlowej; głównie w oparciu o inicjatywę 
prywatną: Rola rządu w stosunku do tej nowej inicjatywy "win­
na być protekcyjna; a nigdy konkurencyjna". Trzeba jednocześ­
nie zaznaczyć; iż było to jedyne w okresie istnienia II Rze~ 
czypospolitej polskie pismo mo~skie ukazujące się za granicą. 
Żałować należy, że zachował się tylko jeden numer "Floty Pol­
skiej" - znajduje się on w zbiorach Biblioteki Uniwersytetu 
Warszawskiego: 

Po upad.ku "Floty Polskiej" i "Bandery Polskiej" następne 
czasopismo morskie zaczęło ukazywać się w Tczewie od 1 stycz­
nia 1922 r: W pierwszym okresie istnienia jego wydawcą był 
Józef Klejnot Turski - człowiek zarówno dla polskiego czaso­
piśmiennictwa jak 1 szkolnictwa morskiego bardzo zasłużony. 

Historia tego czasopisma, będącego zarazem typowym przy­
kładem wydawnictwa fachowego jest niezwykle ciekawa. Wycho­
dziło ono - zmieniając częstotliwość ukazywania się, format, 

• 



.50 

kiej polityki 1 myśli morskiej ~ "Morze" było pismem, na które-
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go lamach zrodziło się wiele oeneych inicjatyw; sprawy morokie . 

1 ludzie morza zawsze mogli tu znaletć zro_zumienie 1 poparcie . 

O jego popularnoa\oi w społeczeństwie mob świadczyć wzrost na­

kładu z 3 .tys. egzemplarzy w 1929 roku do 254 tys: w lipcu 

1939 r~ 
Największe jednak nakłady spośród około 90 tytułów czaso­

pism morskich; jakie ukazywały się w okresie II Rzeczypospo­

litej; osiągnęło inne pismo LMiK - mianowicie miesięcznik 

przeznaczony dla mlodzie~y "Polska na Morzu". W momencie jego 

IS'.\Hł UM ~10HSlm· .. t ----·----------



52 

powstania w 1934 roku wynosiły one 110 tys. egzemplarzy; nato­
miast w 1939 r~ wzrosły do 430 tysięcy. 

Na chociażby wspomnienie zasługuje inne wydawnictwo perio­
dyczne Ligi, mianowicie "Gazeta Morska" - ukazujące się jako 
dwutygodnik w formie gazety ściennej~ Przewatającą część mate­
rie.łów poświęcano problematyce wychowania morskiego: Ze wzglę­
du na propagandowy charakter pismo zamieszczało duto ciekawych 
ilustracji powiązanych tematycznie z treścią artykułów; 

"Gazecie Morskiej" w ciągu prawie trzyletniego okresu ist­
nienia /1937-1939/ udało się wypracować bardzo ciekawy 1 atrak­
cyjny a za.razem propagandowy profil pisma przeznaczonego dl.a 
dzieci i młodzieży szkolnej; w którym ciekawa 1 lekka treść w 
połączeniu z bogatym materiałem ilustracyjnym tworzyła harmo­
nijną~ dostosowaną do wieku młodzie!owego czytelnika, całość. 

Największe zasługi w dziedzinie podejmowania problematyki 
wychowania morskiego na.leży jednak przypisać czasopismom wyda­
wanym przez Związek Harcerstwa Polskiego: Niejako reprezenta­
cyjna ro1a· przypada w tym względzie miesięcznikowi "Zeglarz" 
ukazującemu się w latach 1934-1939~ Na łamach tego czasopisma 
publikowali swoje prace tacy wybitni praktycy, działacze 1 

publicyści morscy jak Mariusz Zaruski; Bronisław Miazgowaki; 
Bolesław Polkowski oraz kierownik Harcerskich Dru~yn ~eglare­
kich - Witold Bublewski~ Przy czym jest rzeczą szczególnie 
g?dną podkreślenia; iż pisząc o teglarstwie i jachtingu mors­
kim nie traktowano tych spraw jako pro ble mu samego w sobie, 
ale jako formę 1 środek dla kształtowania wśród młodego poko­
lenia właściwego światopoglądu morskiego. 

R6wnie1i wspomnianej wytej problematyce podporządkowano ca­
łą prozę 1 poezję llUil7Ilistyczną publikowaną na łamach miesięcz­
nika "Żeglarz": Szczególnie często na szpaltach tego czasopis­
ma spotykB.llzy się z reportażami z rejsów dalekomorskich. Do 
najciekawszych tego typu materiałów można zaliczyć pięciood­
cinkowy reportaż pióra Stanisława Ludwiga na temat rejsów Wła­
dysława Wagnera; oraz inne reportaże, na przykład z rejsu doo­
koła świata jachtu "Poleszuk"; pisany w dodatku na. bieżąco 
przez samych uczestników tej niezwykłej jak na warunki między­
wojenne wyprawy. 

Sprawami literatury marynistycznej zajmował się również 
miesięczn1k "Szkwał" ukazujący się w latach 1933-1939. Pismo 



to prowadziło specjalny dział pt~ i "Morze w literaturze pols­
kiej" redagowany przez Zbigniewa Jasińskiego~ 

Zagadnieniom artystyczno-literackim w jakimś stopniu po­
świtoony był miesięcznik ''Falę" wydawany w latach 192.5-192? 
na terenie Wolnego ~asta Gdańska przez znanego artystv malarza 
Mariana Mok:wę~ Fakt; że Marian Mokwa występował jako wydawca 
i zarazem kierownik artystyczny miesivcznika "Fale" decydował, 

it był on jednocześnie autorem większości zamieszczonych tam 
reprodukcji obrazćw olejnych 1 grafik poświęconych tematyce 

morskiej~ 
Bujny rozkwit czasopiśmiennictwa morskiego II Rzeczypos­

politej; a zarazem jego wkład w dzieło rozwoju gospodarki mor­
skiej, obronności wybrzeża, kształtowania trad3cji 1 wychowa­
nia morskiego jest bezsporny 1 zasługuje na pamięć jako trwa­
ły element dorobku piśmiennic·l;wa polskiego~ Czytelników ohoą­
oych dokładniej poznać ten dorobek autor odsyła do swojej 
ks_iątki pt~ "Czasopiśmiennictwo morskie II Rzeczypos~olitej". 

KUZNIA MORSKICH KADR 

"Państwowa Szkoła Morska w Gdyni - ileż za tą nazwą kryje 
się dziś treści; jak~e różne nasuwają si~ nam myśli, gccy się 
z nią zetkniemy. Dla wielu setek młodych ludzi, którzy, po 
zdobyciu świadectwa dojrzałości; stają przed konieoznością 
podjęcia decyzji o kierunku swej przyszłej pracy; nazwa ta 
oznacza realną możliwość i pewną drogę do zdobycia pięknego, 
męskiego zawodu; do którego garnęła się i garnie - rzutka 1 
energiczna. młodzież wszystkich cza.sów 1 wszystkich krajów~" 

Tak pisał przed pięcioma laty o swej "szkółce" - jak ją 

pieszczotliwie nazywa się w Gdyni - ówczesny jej dyrektor 
mgr Mieczysław Jurewicz. 

Piękny; męski zawód ••• oficer morskiej służby handlowej. 
Istotnie - to wspaniałe zajęcie dla mężczyzny~ Wielu o nim 
marzy; nie każdy jednak zdobywa je. Nauka w szkole a potem 
praoa na morzu nie są łatwe~ Oba te etapy wymagają bowiem ty-
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lu różnorodnych elementów, walorów osobowości człowieka ••• że 

z dużej rzeszy "powołanych" - pozostaje po próbie marynarskie­
go życia - niewielu "wybranych": 

Takich wł.:/:nie "wybrarcych" Szkoła Morska w Gdyni wypuściła 
ze swych nmrów, w Awiat; na morze już kilka tysięcy~ Dzielni i 
świetni to ludzie; tylko; że zarówno oni sami jak też ich szko­
ła przeszli poprzez minione półwiecze wiele przemian~ Tak mu­
siało być; aby dzisiaj Szkoła Morska stała się wreszcie wyż­
szą uczelnią. Droga do tej tryumfalnej bramy z napisem "Wyższa 
Szkoła Morska w Gdyni" była długa i nie zawsze gładka, prosta~ 

Jak to było; jak doszło do tego; że niemal tuż po odzyska­
niu niepodległości; w roku 1920; inżynier morski - komandor 
.Antoni Garnuszewski otrzymał zadanie zorganizowania pierwszej 
w Polsce szkoły morskiej~ Przecież warunki polit-yczne; a także 
społeczno-gospodarcze lat 1918-1920; nie zapewniały jeszcze 
naszemtl krajowi pełnej stabilizacji: Nie były więc najkorzyst­
niejsze nawet dla samej koncepcji powstania takiej szkoły~ A 

swobodny dostęp do morza? Co prawda był on już zagwarantowany 
w deklaracji wersalskiej; ale ••• ale praktycznie nie miało_ to 
większego z~aczenia. Nie mieliśmy portów morskich, floty; pol­
skiej kadry ludzi morza ani te~ długoletniej, nieprzerwanej 
tradycji morskiej: A jednak Polacy to wspaniali ludzie: Kiedy 
jest im dobrze, kiedy wszystkiego mają do syta - wówczas nie 
~silają się zbytnio; nie miewają fantastycznych pomysłów. 
Lecz gdy im zagraża niebezpieczeństwo; niepewność~ gdy muszą 
nagle z niczego stworzyć "coś" - wtedy są w swoim żywiole, 
niezastąpieni; jedyni na świecie; zapaleńcy~ Tylko im, lu­
dziom z rozpalonymi głowami i eorącymi sercami, zawdzięczać 
można powołanie w roku 1920 w Tczewie Państwowej Szkoły Mors­
kiej. Przepojeni byli wiarą; że Polska może usunąć wiekowe 
zaniedbania w swoim rozwoju, stawiając na wielki los - m o -
r ze. Nie mylili się. Tylko, że ich poglądy polityczno-gos­
podarcze znalazły swoje pełne, realne spełnienie dopiero w 
Polsce Ludowej. Ale wracajmy do tamt-ych lat: A więc Szkoła 
N.orska w Tczewie - głównie dzięki inicjatywie ówczesnego Sze­
fa Departamentu t~orskiee;o, kontradmirała Kazimierza Porębskie­
go oraz inżyniera Antoniego Garnuszewskiego: On też został 
pierwszym 1 długoletnim dyrektorem Szkoły: W dniu 6smym grud­
nia 1920 roku nastąpiło oficjalne otwarcie szkoły i uroczyste 
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podniesienie bandery. Szkoła znalazła swą siedzibę w gmachu 
byłej szkoły żeńskiej~ Do końca roku 1921 podlegała Minister­
stwu. Spraw Wojskowych; a od roku 1922 - Ministerstwu Przemysłu 
1 Handlu~ W tych to właśnie latach zakupiono dla celów szkole­
niowych statek żaglowy "L w 6 w". Przez wiele lat spełniał 
on nie tylko swą główną i najważniejszą funkcję - ale był rów­
nocześnie jedynym reprezentantem polskiej bandery handlowej. 
Ka.żd.~go roku płynął w szkoleniowe rejsy z uczniami na pokła­

dzie~ Odwiedzał liczne porty Europy, a w roku 1923 zawinął aż 
do Brazylii. Był to wyo'li:ln nie lada - pierwsze w dziejach Pol­
ski przekroczenie równika przez statek z biało-czerwoną bande­

rą. 

Po trzech latach mury Szkoły Morskiej w Tczewie opuszcza­
ją pierwsi jej absolwenci. Sukces to olbrzymi. Pierwsi wykwa­
lifikowani oficerowie polskiej floty handlowej, którzy, nieste­
ty; nie mieli jeszcze wtedy możliwości znalezienia pracy na . .. 
morzu - na statku pod polską banderą. Dopiero w latach trzy-
dziestych przybyło Polsce kilka statków handlowych i pasażers­

kich~ 
Wśród tych pierwszych nawigatorów i mechaników - a było 

ich razem trzydziestu - znaleźli się późniejsi, znaczni 1 zna­
ni, oficerowie polskiej floty. Po kilku latach przybywało ich 
coraz więcej~ Był pośród tych ludzi Stanisław Kosko - później­

szy dyrektor Państwowej Szkoły Morskiej, Władysław Milewski -
dyrektor Polskiego Rejestru Statków, kapitan Tadeusz Meissner 
- dowódca wielu statków; po wojnie poseł na sejm PIU, 1 wykła­

dowca Szkoły. 
"Jest to objawem znamiennym; że właśnie ta pierwsza gene­

racja polskiego narybku morskiego, to jest pierwsze dwa rocz­
niki - które przeszły wyszkolenie i zaprawę morską w warunkach 
pod każeym względem najgorszych i najtwardszych; że właśnie z 
tych roczników ·wyszła największa - proporcjonalnie - ilość 

dzielnych fachowców marynarzy i innych pracowników morza." 
Tak pisał swego czasu w swoich wspomnieniach A:Ledćchowski. 

Mimo tych niev1ątpliwych sukcesów szkoła ciągle borykała 
się z trudnościami lat pionierskich~ A więc przede wszystkim 
gospodarze miasta Tczewa wypowiedzieli "mieszkanie"~ Budynek, 
w którym pierwsza morska uczelnia się mieściła; miał stać się 
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znów normalną szkołą, tym razem podstawową. I słusznie - bo 
przecież nie przelewało się wtedy w Polsce, jeśli chodziło o 
szkoły. W tym okresie były tak ciężkie chwile·;· że pesJm.iśoi 
mówili już; iż dni Szkoły Morskiej są policzone: Rozpatrywano 
możliwości przeniesienia jej do Grudziądza; Torunia; Rzucewa; 
Warszawy: Myślano o połączeniu za Szkołą Marynarki Wojennej; 
a nawet o zupełnej likwidacji Szkoły: •• Zaczęły także krążyć 
opinie; że Szkoła jest "fabryką bezrobotnych": Była w nich 
spora doza prawdy: Fiaskiem bowiem kończyQ się wszystkie pró­
by utworzenia polskiej floty handlowej: 
Kryzys ten przełamała szczęśliwa decyzja o utworzeniu państwo­
wego przedsiębiorstwa żeglugowego i budowie portu handlowego w 
Gdyni: Z inicjatywy ówczesnego ministra Przemysłu i Handlu in­
żyniera Eugeniusza Kwiatkowskiego powołano na jesieni roku 
1926 Państwowe Przedsiębiorstwo "Żegluga Morska": Ro?.wijało 
się dobrze; powiększając uparcie ilość statków zakupywanych 
przeważnie we Francji~ Rósł również - choć powoli; stopniowo -
tonaż statków pływających pod polską banderą. Kon~ekwenoją te­
go korzystnego zjawiska był coraz większy popyt na fachowe ka­
dry oficerskie: Zaczęła się również poprawiać sytuacja samej 
Szkoły: Wszystkie najśmielsze marzenia łączyła ona z budowę 
pierwszego polskiego portu handlowego w Gdyni·: W lipcu . roku 
1928 położono uroczyście kamień węgielny pod gmach przyszłej 
Szkoły Morskiej w Gdyni~ W roku 1930 - Szkoła zostaje przenie­
siona do Gdyni; do nowego gmachu przy ulicy Czerwonych Kosynie­
rów s3: Tam też znajduje się do dzisiaj~ W tym samym czasie ze 
składek społeczeństwa zosta.je za.kupiony statek szkoleniowy 
"il.AR POMORZA". Któż go nie widział; kto nie zna pięknej syl­
wetki srebrnej fregaty? ••• Nie ma chyba takiego Polaka; któ­
ry choćby raz w życiu nie widział statku; kiedy stał w słońcu 
przy nabrzeżu w Gdyni~ Tego się nie zapomina tak łatwo. "Dar 
Pomorza" znany jest też na szerokim świecie: Wsławił się on 
dalekimi podróżami; wśród których najpiękniejsza była ta doo­
koła świata w latach 1934-1935• 

Do wybuchu drugiej wojny światowej Szkołę Morską w Gdyni 
ukończyło ponad czterystu młodych mę~czyzn. Wielu z nich zapi­
sało piękne karty w historii walk na morzu~ 

Dwudziestolecie działalności Szkoły Morskiej w Gdyni prze­
rywa 1 zamyka jednocześnie wybuoh drugiej wojny światowej. 



Jakie było to dwudziestoleoie, co przyniosło zarówno szkole 

jak tet jej absolwentom? ••• Pierwszą i chyba główną zasługą 

Szkoły było to; że wbrew ogromnym trudnościom początkowego 
okresu swego istnienia potrafiła ona sama - poprzez swoich wy­

kl~dowc6w 1 .uczniów - stać się jut na stałe 1 nierozerwalnie 

złączona tospo &·ką mors 4· 
dycje morskie, dzięki niej rozwijała się w nu't>zym kraju morska 

myśl naukowa. Ukazywały się - co prawda skromne jeszcze'bardzo, 

ale już dość liczne - publikacje, które wychodziły spod p16r 

właśnie ludzi tej szkoły. Miały one wielkie znaczenie nie 

tylko dla uczniów~ Docierały do społeczeństwa. Zrozumiale wi~o, 

1! w jakiś sposób oddziaływały na społeczną świadomość, budzi­

ły zainteresowanie ludzi w oałym kraju problematyką morską. 

Zwracały też uwagę czynników państwowych. 
Szkoła zdobyła również ważkie, bogate doświadczenia w zu­

pełnie nowej dla Polaków dziedzinie. Wypracowała nowa koncep-
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cje nauczania bardzo specjalistyczeych przedmiotów oraz zasa­
dy .praktycznego szkolenia morskiego. Dyrektor Mohuczy pisał w 
tamtyoh latach o Szkoles "System kształcenia wykazał w ogniu 
wieloletnich doświadczeń duże zalety. Uczniowie Państwowej 
Szkoły Morskiej przekształcają się w ciągu czterech lat poby­
tu w niej - na jednostki fizycznie rozwinięte; tyciowo dziel­
ne i samodzielne. Odbywane podróże morskie rozszerzają ich 
światopogląd; praca na statkach zaprawia do zwycięskiego zma­
gania się z przeciwnościami losu." 

Lata wojny były trudnym sprawdzianem tych cech młodych 

ludzi z gdyńskiej Szkoły Morskiej: 
Po wojnie byli oni także pot.rzebni. Stanowili przecież zalą­
żek pierwszej, fachowej kadry ludzi morza w Polsce Ludowej. 

W ogóle losy absolwentów Szkoły w czasie drugiej wojny 
światowej mogą stać się fascynującym tematem do oddzielnej 
pracy: Ich postawa, bohaterstwo, odwaga, miłość ojczyzny 
pozostaną na zawsze jednymi~ najpiękniejszych kart historii 
polskiej marynarki. Rozsławili oni nie tylko imiQ swej szko­
ły; ale również wzbudzili na całym świecie zasłużony szacunek 
dla naszego naroduo Wielu z nich zginęło na morzach w czasie 
działań wojennych~ Polegli także pracownicy Szkoły, moin. dy­
rektor, kapitan żeglugi wielkiej Stanisław Kosko. Dzisiaj je­
den ze statków Polskich Linii Oceanicznych nosi jego imię. W 
niemieckich obozach koncentracyjnych śmierć ponieśliz inżynier 

Stefan Ancusta; kapitan Tadeusz Bramiński, profesor Aleksander 
Meresz; dawny kapitan statku "Lwów" - Tadeusz Ziółkowski~ Je­
go to imię noszą obecniez nabrzeże tuż prey Kapitanacie Portu 
w Gdańsku oraz statek PL o. Niemcy zamordowali także wycho­
wawcę - porucznika Kazimierza Konopkę 1 profesora inżyniera 
Henryka Kosa.kowskiegoo W walce poległ profesor Ignacy Szcze­
pański. 

Nowy, trzeci okres dziejów Szkoły Morskiej w Gcyni rozpo­
czyna się wraz z zakończeniem drugiej wojny światowej, wyzwo­
leniem naszego kraju i powstaniem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: 

28 marca 1945 roku Gdynia została wyzwolona. 16 kwietnia 
kapitan Konstanty Maciejewicz - który w tym właśnie czasie zaj­
mował się zabezpieczaniem obiektów Szkoły Morskiej - otrzymał 

od pełnomocnika do spraw gospodarki przy Komitecie Ekonomicz-



Fot. ~gmunt Gra~owieoki 

nym Rady Ministrów specjalna upoważnienie; na mooy którego 
należało "zabezpieczyć gmach; inwentarz, urządzenia Państwo­
wej Szkoły Morskiej w Gdyni i przygotować szkolenie". W maju 
Minister Przemysłu Hilary Mino powierzył kapitanowi Macieje­
wiczowi "w ramach przedwojennego statutu Szkoły ••• zarząd 

administracyjny i naukowy tej szkoły; aż do opracowania i 
ogłoszenia nowego statutu ••• ". Powoli "Rraoali z różnych stron 
dawni· wykłado~:;;y, m. in. kapitan Antoni Ledóchowski, ineynier 
Michał Kisielewski; ineynier Witold Komicki oraz oficerowie 
"Daru Pomorza": kpt. Stefan Gorazdowski, kpt. Kazimierz Jur­
kiewicz i kpt. Wacław Zagrodzki. 

Kiedy wszystko już uporządkowano - dziesiątego _ lipca 1945 
roku przystąpiono do pracy i rozpoczęły się w Szkole wykłady. 
Pierwsi uczniowie to marynarze; ~kt6rzy ~yli już słuchaczami 
k:ursćw dla szyprów i maszynistów okrętowych. Ale niezależnie 
od tego rodzaju "rozruchowego" szkolenia przygotowywano się 
pełną parą do wielkiego ~dniaa uroczystej i oficjalnej inau-
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g,Jraoji pierwszego roku nauki w Szkole. Ten upragniony mo­
ment nastąpił w listopadzie~ Ponad sześćdziesięciu uczniów 
na każdym z wydziałów - a było ich wówczas dwa - to pierwszy 
rocznik Szkoły; po którym przyszło wiele; wiele następnych~ 

W pafdzierniku - wielkie wydarzenie~ Ze Szwecji powraca 
do kraju statek szkolny "D,AR POMORZA": Radość była wtedy o­
gromna - bo to 1 wzruszenie 1 duma narodowa; ale też i war­
tość niepowtarzalna dla Szkoły i uczniów~ "Dar" już w roku 
1946 rozpoczął normalne praktyki kandydackie 1 morskie. 
Pierwszym rejsem szkoleniowym była podróż uczniów na pokła­
dzie "Daru Pomorza" do Szwecji~ Wkrótce potem nastąpiły rej­
sy do Danii: 
Tak więc Szkoła działała: Nie znaczy to wcale; H nie miała 
swoich małych 1 dueych kłopotów. Były to przecież pierwsze 
powojenne lata: Baza techniczno-naukowa~ wyposażenie gabine­
tów - miały jeszcze wiele istotnych braków. Natomiast - w po-
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równaniu do warunków przedwojennych - zasadnic zym zmianom na 

lepsze uległa sytuacja materialna uczniów. Utrzymanie~ umundu: 
rowanie itd~ staQ" się bezpłatne. 

Jest t.e~ fakt w historii Szkoły Morskiej w Gdyni, o którym 

na pewno warto wspomnieć. ot6~ w roku 1946 postanowiono pr_ze­

nieść do rozbudowującego się szybko Szczecina jeden z wydzia­

łów gdyńskiej szkoły - nawigacyjny. Wykłady z tej specjalności 
rozpoczęto w roku 1947~ Z biegiem lat wydział ten rozrósł się 

do rozmiarów drugiej, bliźniaczej Szkoły Morskiej w Szczecinie. 
Te pierwsze lata eycia Szkoły wykształciły pierwszej ja­

kości kadrę fachowców morskich~ Nazwiska niektórych z nich 

dobrze znamy dzisiajs Wj-mienię choćby kapitana ~eglugi wiel­

kiej Ryszarda Pospieszyńskiego - posła PRL, jeszcze do niedaw~ 
na przewodniczącego Zarządu Głównego Związku Zawodowego Mary­
narzy i Portowców; a obecnie sekretarza CRZZ oraz kpt. ~.w~ 
Jerzego Pszennego, długoletniego kapitana "Batorego". 

Czas biegł szybko, mijały lata - Szkoła w Gdyni przecho­

dziła wiele przeobrateń, zmian, reorganizacji sposobu naucza­

nia, jego charakteru i zacesu. Wzrastało również bardzo szyb­

ko tempo rozbudowy naszej floty handlowej. Szkoła na przestrze­

ni ponad dziesięciu lat miała system dwu-, trzy- i pięciclet­

niego nauozaniao W tym okresie rozbudowała poważnie swą bazę 

materialną. Powstawały nowe gabinety i laboratoria specjalis­

tyczne. Z roku na rok powiększa się także ilość absolwentów. 

Od roku 1958 szkoła staje się uczelnią, do której mogą uczęsz­
czać chłopcy tylko po·ukończeniu szkoły średniej, po maturze. 

Nauka trwa trzy lata: 
"Gospodarstwo" pływające wzbogaca się o dwa statki instru­

mentalne: "Horyzont" i "Zenit" .. Tworzy się też no ;ocześnie 
wyposażony Ośrodek Radarowy. otwarto nowe wydziały: radiowy 1 

elektryczny. Wkrótce po nich jeszcze jeden - administracyjey. 

Rozwój ten przypada na lata sześćdziesiąte. 
Od dnia powstania Szkoła Morska w Gdyni wykształciła 2666 

młodych ludzi. Obecnie w Fańs·twowej Szkole Morskiej studiuje 

903 słuchaczy; Jej flotylla składa się z czterech statków: 
"Dar Pomorza", "Horyzont", "Zenit" i '·'Jan Turlejski". 

Dzień 20 sierpnia 1968 roku zadecydował o dalszej karie­
rze szkoły~ Dnia tego bowiem na mocy rozporz~dzenia Rady Mi­
nistrów przekształciła się ona w Wyższą Szkołę Morską. 
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Rok 1969/70 jest pierwszym rokiem akademickim w polskim 
szkolnictwie morskim. Naukę rozpoczęło ponad trzystu studen­
tów w marynarskich mundurach - na czterech wydziałac~: Pierw­
si inżynierowie morscy opuszczą uczelnię w roku 1974. 

O tym, aby powołać do życia Wyższą Szkolę Morską zdecydo­
wało samo życie. Takie było zapotrzebowanie naszej floty han­
dlowej i rybackiej~ Nowoczesna technika przemysłu okrętowego 
daje krajowi coraz ba.r·dziej skomplikovrane urządzenia statkowe. 
Sprawna ich obsługa wymaga więc wysoko kwalifikowanych fachow­
ców. Wyższa Szkoła Morska w Gdyni jest właśnie taką uczelnią, 
która zapewni stały przypłJW kadr o odpowiec".nim do potrzeb 
zasobie wiedzy teoretycznej i praktycznej: Znacznie został 
rozszerzony zakres przedmiotów - matematyki; fizyki, chemii, 
języka angielskiego oraz specjalistycznych: Studenci ółuchaJą 
również wykładów z podeitaw filozofii; ekonomii politycznej 1 
wiedzy o pracy na morzu. Ten ostatni przedmiot jsst w pewnym 
sensie novum: Uczy on bowiem. przyszłych ofice~ów wsp6łiycia z 
kolektywem; rozwiązywania konfliktów; które przecież zdarzają 
się np: w czasie długich; tropikal~ch rejsów: 



Obecnie Wyższa Szkoła Morska w Gdyni ma cztery wydziały: 

nawigacyjny; mechaniczny; elektrotechniki - elektroniki 1 ad­

ministracyjny: Absolwenci pierwszych trzech wydziałów otrzymu­

ją dypl_omy_ inżynierów; a ci; którzy ukończą wyd.ział administra­

cyjny będą dyplomowanymi intendentami: 

Słusznym powodem do dumy są gabinety i laboratoria nauko­

we~ Wiele m111on6w złotych kosztowało ich wybudowanie 1 wypo­

satenie: Podejmowane są również w uczelni pierwsze prace badaw­

cze; w których prowadzeniu uczestniczą - studenci: Wyższa Szkoła 

Morska współpracuje także z zakładami pr9dukoyjnym1 oraz insty­

tutami naukowymi związanymi ewą specyfiką z gospodarką morską, 

a doskonale wyposażone laboratoria pozwalają na prowadzenie 

różnorodnych badań właśnie dla potrzeb przemysłu: 

Nauka w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni jest bezpłatna. Je­

dynie koszty wyżywienia studentów są odpłatne. 

Ale w czasie praktyk na statkach nie płacą oni za swój wikt. 

W Szkole mieszkają w internacie~ Uczestniczą w tyciu politycz­

nym kraju~ Działają w kolach ZMS i ZSP. Mają zespoły artystycz­

ne 1 spor tow~o 
Rektor Wyższej Szkoły Morskiej docent doktor 1nżyn19r Bog­

dan Kowalczyk jeet bar~zo zadowolony z postępów w nauce 1 wy­

ników pierwszego semestru w tym roku. 

Młodej wyższej uczelni morskiej w Gdyni - a zarazem Szkole 

o pię~~1ych pięćdziesięcioletnich tradycjach - życzymy z okazji 

złotego jubileuszu jak najwspanialszej pracy dla mor :· 11 1 Oj­

czyzny. 

Barbara Kubicowa 
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Lech Terpiłowski 

NIEWIELKI; CHOC BARDZO DU~ 

/0 Teatrze Muzycznym w Gdyni/ 

Jest w t ym może jakiś paradoks; albo właśnie prawidłowość; · 
bo ilekroć patrzę na ten mały, brzydki i smutny budyneczek uda­
jący dowcipnie gmach teatralny i zastanawiam się; ile w jego 

wnętrzu /mieć wnętrze to wielka rzecz!/ dzieje się przedziw­
nych spraw tak bardzo przecież ładnych, ciepłych 1 radosnych, 
które każdego wieczoru pozwalają zwykłym, codzienn;ym ludziom 
czuć się w końcu niecodziennie; bo teatralnie; odświętnie więc 
i przy tym niesłychanie pogodnie - mam zawsze ochotę powtórzyć 
za wielkimi 1 możnymi tego teatralnego świata: teatr m6j widzę 
ogromny! 

Akcentuję świadomiei mój - gdyż jako teoretyk i krytyk ga­
tunku, któremu· naprawdę dane· było widzieć te kilka znakomitych 
teatrów na świecie, mam prawo mieć własny swój teatr; zasługu­
jący moim zdaniem na szczególną uwagę. 

Takim teatrem - w całym tego słowa znaczeniu teatrem współ­
czesnym i muzycznym teatrem - jest Teatr Muzyczny w Gdyni. 

Pojawił się on na naszej mapie kulturalnej - jak przysta­
ło na teatr nadbałtycki - niby Afrodyta z piany morskiej, po­
jawił się; zaśliczniał i taki już; w tej swojej prze kornej wo­

bec nie zawsze łatwej rzeczywistości, krasie - pozostał. 

Po prostu1 pewnego dnia roku 1958~ ówczesny dyrektor Op~­

ratki Gliwickiej, wielkiej subtelności znawca teatru muzycz­
nego i koneser sztuk pięknych w ogóle - pan Wacław Sniady 
/obecnie szef artystyczny Estrady Lubelskiej/ wraz z dzielnie . 
mu towarzyszącą reżyser Danutą Baduszkową, postanowili zmie­
nić klimat ••• I tak oto, 18 maja 1958 roku, w Domu Kultury w 
Novcym Porcie odbyła się premiera "Balu w operze" Heubergera. 

Potem przyszły następne premiery, w portfelu repertuaro­
wym nowoutworzonej placówki muzyczno-teatralnej zaczęły się 

powoli układać w jakąś logiczną całość tytuły pozycji stanowią­
cych o krystalizującym się konsekwentnie, rok po roku, obliczu 
artystycznym Teatru Muzycznego w Gdyni~ 
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W niełatwych warunkach lokalowyoh, przy całym ogromie trud­

ności obiektywnych, z jakimi musiało borykać się kierownictwo 

teatru - zaczął się kształtować model tej wiodącej dzisiaj w 

Polsce sceny muzyczno-teatralnej. 

Scena zbiorowa z .musicalu 

"Ka.per królewski" 

Fot. Grażyna Wyszomirska 

Nie tak da~no, bo w 1968 r., obchodził Teatr Muzyczny 

swoje 10-lecie; wystawił w tym czasie 4? pozycji /operetka, 

komedia muzyczna, musical/, dał 3.021 przedstawień; które 

obejrzało 1:2680520 widzów. 
Ale rzecz nie w statystyce, lecz w tym; co się za suchymi 

liczba:11i kry je. A kryje się za nimi przede wszystkim arty­

styczne zwycięstwo Nowego nad Starym, kryje się wielka wygra­

na nowoczesnej koncepcji popularnego teatru muzycznego, który 

będąc równocześnie teRtrem masowego odbiorcy potrafił uniknąć 

koncesji na rzecz niewybrednych gustów, na rzecz taniej 1 

szmirowatej niby - rozrywki. 
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Przy całym; należytym szacunku dla klasyki operetkowej -
granej zresztą zawsze stylowo 1 ze smakiem - ten teatr stał 

się w głównej mierze ostoją dla wsp6lczesności; stał si~ do 
pewnego stopnia teatrem-warsztatem. dla tłumaczy i twórców 
dzieł oryginalnych, proponujących nową linię stylistyczną na 
pewno bliżazą mentalności wsp6lczesnego,odb1orcy aniżeli to, 
oo proponują odwiecznie zadłużone wobeo historii gatunku in­
ne sceny przewatnie w dokładnym tego słowa znaczeniu - operet­
kowe: 

Współtworzyli w jakiś spos6.b na pewno kształt artystyczny 
tego teatru ci wszyscy autorzy; kompozytorzy 1 realizatorzy, 
których udało się Danucie Baduszkowej zachęcić do współpracy 
7, tym teatrem i którzy; równocześnie prawem rewanżu pozosta­
wili w dziele tworzenia tego teatru; każdy od siebie; jakąś 
niebagatelną cząstkę swego artystycznego "Ja"~ Wep6lr~aoowal1 

Józef Muszyński 1 Władysław Knap w musicalu 
"Wygnanie z raju" 

Fot: Grażyna Wyszomirska 
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z tym·teatrem 1 współpracują zawsze najlepsi, Wodiczko, Ro­

wicki; Un1echowsk1; Bonacka; Szalawaki; Stryja, Rudziński, 

Minkiewicz; Dygat; Marianowicz; ~urandot. 

Nadaj4 na swój sposób ton temu teatrowi młodzi; bo skąd­

inąd dal im ten teatr szansę kapitalną, i dla nich 1 dla tea-· 

tru zresztą niesłychanie korzyst.ną~ Dzięki uruchomieniu bo­

wiem Studia teatr wykształcił sobie wykonawców w peł!11 wykwa--

11fikowanyoh 1 sprawnych do pracy w każdym rodzaju 1 gatunku 

eceniCZJ:\Ym nowoczesnego teatru rozrywkowego. I takim. właśnie 

teatrem; któremu "nic; oo rozrywkowe nie jest obce"; stal 

się Teatr Muzyozey w Gdyni: Bo popatrznzy tylko na repertuar, 

sąsiadują tu z sobą pozycje z kręgu najr6~niejs7v1"ch form, 

klasyczna operetka "Moulin Rouge" Offenbacha 1 światowej sła­

wy musical "My Fair Lady"; dreszczowiec Willarda "Testament 

dziwaka" z muzyką Jana Tomaszewskiego 1 tegoż samego młodego 

kompozytora musical "Kaper kr6lewski"1 Ryszarda Sięlickiego 

/wg Feydeau/ "Dama od Maxima" 1 "Tradycja dowcipem załatwio­

na" Kamieńskiego - więc pikantna ~arsa 1 rarytne polonica; 

wręszcie Witolda Rudzińskiego teatrada w stylu dawnym "Żółta 

szlafmyca" 1 "Coś z tycia" czyli~ •• kabaret Jacka Korczakows­

kiegol 
Dalibóg nie przesadzam, teatr mój ulubiony widzę ogrom­

ny! Coraz większy 1 coraz lepszy~ I tego zdania s~ moi wszy­

scy warszawscy kol edzy po piórze; 1 tak ceyba też sądzi pu­

bliczność Trójmiasta; której mogę tylko zazdrościć; ż·e ma 

ten swój znakomity teatr na co dzień~ •• 
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JEDEN Z TRZYNASTU PONIATON 

Elbląg - obecnie jeden z najbardziej 
prężnych ośrodków m.tejskich w woje­
wództwie gdańskim - był w czasie II 
wojny światowej znis ze zony w 60%. Za- , 
nim w 1945 roku wrócił ~o Polski to­
<:zyly się oń krwawe boje. "Miasto dłu­
go nie oeyje" twierdzili pesymiści. 
Pomawiano mieszkańców Elbląga o brak 
potrzeb kulturalnych. Tymczasem ••••• 
Poni~ej drukujemy fragment książki 
doco dra Stanisława Gierszewskiego& · 
"Elbląg - przeszłość i te,.raźniejszość", 
którą wydało Wydawnictwo Morskie. 

Oświata 1 ~ycie kulturalne Elblqga 
" 

Zakłady Mechaniczne im. K.~wierczewskiego pełniły 1 pełnią 
rolę wiodącą nie tylko w rozwoju przemysłu, a więc w ~yci~ 
ogólnogospodarczym miasta: Stały się również czynnikiem poma­
gającym tyciu kulturalnemu, a nawet je niekiedy inspirującym. 
Zanim jednak do tego doszło, :takt dominanty pr zamysłu w tyciu 
miasta, trudności towarzyszące od 1945 r. jego tworzeniu, rzu­
towały na niedorozwój życia kulturalnego w E~blągu, na marg~­
nalną jego rolę. Dzisiaj, z perspektywy 25 lat, można wyróżnić 
?ewne fazy rozwoju oświaty 1 kultury w tym mieście. 

Okres pierwszy przypada na lata 1945-1954. Cechował go 
brak więzi spoleczeych i dążności kulturalnych ogółu mieszkań­
ców; wszelkie poczynania koncentrowały ·się głównie wokół spra­
wy oświaty, jej zorganizowania i upowszechniania, utworzenia 
szkół różnego stopnia i typu. Miarą zapału wok6ł tworzenia 
zrębów polskiego szkolnictwa w wyzwolonym Elblągu jest fakt 
otworzenia już we wrześniu 1945 r. trzech szkól podstawowych, 
najwcześniej przy ulicy Pocztowej 2: Podjęło wówczas naukę 
896 dzieci. Więcej było ich w roku następnym, kiedy touru­
chomiono jeszcze jedną szkołę podstawową. Późniejsze lata to 
okxes remontów dalszych, bardzo zniszczonych budynków szkol­
nych, niezbędnych wobec stale zwiększającej się liczby miesz­
kańców. Toteż w roku szkolnym 1950/1951 rozpoczęto naukę już 
w 11 szkołach podstawowych, mieszczących 5353 uczniów. 
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Elbląg 

Fot. Janusz Uklejewski 

Utworzeniu trzeoh szkól podstawowych w 1945 r. towarzy­
szyło powoływanie do życia szkól średnioh. Jut w dniu 2 pat­

dziernika 1945 r. otwarto czteroklasowe gimnazjum og6lno­

kształcąoe, do którego od stycznia 1946 r. doszły dwie kla­

sy liceum. W tymże 1946 r. powstały też inne szkoły średniea 

roczna Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym, 

czteroletnie Liceum Techniczne~ trzyletnie Gimnazjum Kra­

wieckie; Miejska Szkoła Muzyczna I stopnia ora~ trzyletnia 

S~koła Przenzysłowa Fabryki Maszyn 1 Taboru Kolejowego. 
Ruch oświatowy był duey, skoro w tymże roku szkolnym 

1946/194? zarejestrowano dalsze rodzaje szkół. A wi~o Pu­
bliczną Szkol~ Zawodową Dokształcającą; ogólnokształcącą 

szkołę zawodową dla pracujących oraz średnią szkołę ogólno­

kształcącą dla młodzieży pracującej: Wysiłek więc ogromny, 

bilans pomyślny, wciąż pomna~any w następnych latach o no­

we t;yw szkół. 

• 
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Nie sposób tu przytaczać wszystkich informacji o szkołach 
niegdyś istniejących; z czasem przekształcanych na inne typy, 
czy tych; które mając trwały tywot zapisały się w pamięci ich 
wych~wank6w; Trzeba jednak podkreślić jeden; nie mniej obok 
osiągnięć dydaktycznych ważny moment: szkoła była w pierws~m 
powojennym dziesi~cioleciu dziejów Elbląga czynnikiem działa­
jącym na _rzecz integracji przybyłej z r6teych dzielnic Polski 
ludności; która przyniosła z sobą zró~nicowane nawyki kultu­
ralne 1 mentalność. 

W pierwszym dziesięoioleoiu inne elementy kulturotwórc~~ 
spełniały drugorzędną rolę~ Były to spora~czne inicjatywy 
indywidualne; występy obcych zespołów; amatorskie imprezy 
rootnicowe: Ludnoś6 i władze miasta pochłonięte tworzeniem 
ekonomiczeych podstaw bytowania, rozwojem przemysłu, gospo­
darki ko~alnej i budownictwa mieszkaniowego; nie były w 
stanie zająć się na szerszą skalę organizac~ą środowiska kul -~ 

turalnego~ Mieszkańcy często jeszcze opuszczali miasto w po :· 
szukiwaniu atrakcyjniejszych miejscowościj wśród części ~o ­
zostałych szerzył się nieraz alkoholizm. Zaspokajanie potrzeb 
kulturalnych odbywało si~ w ramach zbyt cias~ch jak na pręt­
ne przemysłowe miasto 1 za pomocę takich środków, które były 

właściwe przeciętnemu miasteczku powiatowemua kino, skromna 
biblioteka; sporadyczne imprezy artystyczne: 

Elbląski księgozbiór publiczny po 1945 r~ powstawał po­
czątkowo z ~arów os6b. prywatnych~ Wyniki były oczywiście sicra. 
ne: n·opiero od 1949 r. Biblioteka Miejska wydatniej mogla po­

większać swe zasoby. Od 1950 r. tworzy jut pierwsze filie w 
kilku punktach miasta. Kierownictwo biblioteki przez władze 

tra~owanej na równi z bibliotekami innych powiatów, włożyło 
niemało truJu w walkę o zwiększony bucliet, o nowe etaty itp., 
czego wymagały potrzeby rozwijającego się przemysłowego mia­
sta: Impas przełamano w latach 1953 i 1954, zaznaczających sif 
znacznym wzbogaceniem księgozbioru, pomnażaniem placówek udo­
stępniania i liczby czytelników. Do roku 1954 liczba filii 
wzrosła do 9, liczba bibliotekarzy z 1 w 1945 r~ do 16, a 
liczba książek do blisko 21 tysięcy woluminów. Mimo zwiększe­
nia się liczby filii 1 tomów uderza w owym okresie pewien za­
stój w ruchu czytelniczymi od roku 1945 liczba ksiątek na jed­
nego czytelnika i liczba wypożyczeń na jedną osobo pozostawały 
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bez zmian. Wskazuje to na słabo jeszcze rozbudzona zaintereso­

wa.uia ksiątką. Wyr~ne zmiany na lepsze przyniosło dopiero l'.lll.­

stępne dziesięciolecie. 

Budząc~ się, aczkolwiek niezmiernie wolno, zainteresowanis 

kulturalne mieszkańców znalazły swe odzwierciedlenie we frek­

wencji na występach teatralnych. Początków poważniejszej pra­

cy teatralnej·w Elblągu trzeba szukać w 1949 r., kiedy to po 

czteroletniej /od listopada 1945 r./ działalności miejscowego 

zespołu amatorskiego, otwarto tu stałą scenę olsztyńskiego te­

atru 1m. Stefana Jaracza. Na premierze, która odbyła się 26 

września 1949 r~, wystawiono"Pana Jowi3lskiego" A.Fredry w re­

cyserii Władysława Stomy. Przedstawienie to, mimo że odbyło 

się w warunkach zupełnie prymitywnych, gdyż w sali szkoły nr3 

przy ulicy Agrykola, było dueym wydarzeniem kulturalnym: w 
ro~i tytułowej wystąpił zresz'tą sam Ludwik Solski. Ważne by­

ło; że był to początek stałego "prawdziwego" teatru, aczkol­

wiek tylko na zasadzie gościnnych występów zespołu olsztyńs­

kiego~ Nie mogło być inaczej; skoro Elbląg nie posiadał ''żad­

nego budy:oku odpowiadającego wymogom pracy scenicznej. 

Dopiero zainteresowanie mie szkańc6w teatrem wyke.zane w 

roku premierowym pobudziło do uczynienia kroku nast~pnego 

zdobycia własnego lokalu. Zabiegi te zostały uwieńczone po­

wodzeniem: w odremontowanym budynku domu parafialnego przy 

ulicy Obrońców Pokoju, zresztą też nie spełniającym warunków. 

odbyła się 2 września 1950 r. premiera przedstawienia "Żabusi" 

G: Zapolskiej. W ten sposób Elbląg doszedł do posialania włas­

nego teatru, będącego jedną z trzech scen Teatru im. Stefana 

Jaracza w Olsztynie. Gwarantowało to przede wszystkim większ~ 

=egularność przedstawień 1 tym samym doznań estetyczeych, 

zwłaszcza że okraszanych takimi spektaklami, jak: gościnne wy­

stępy Mieczysławy ÓWiklińskiej w roli Dulskiej w 1951 roku 

czy wystawienie "Prof'esji Pani Warren" G~B. Shawa w reżyserii 

Wilama Horzycy - jednego z czołowych.wówczas reeyser6w pols­

kich. Również stali aktorzy sueny elbląskiej w ~ielu sztukach 

dali się poznać jako dobrzy wykonawcy, pracujący przede wszy­

stkim na rzecz upowszechnienia teatru w środowisku robotni­

czym i wśród młodzieży. Sukcesom artystycznym nie sprzyjały 

wprawdzie częste w latach 1952-1957 zmiany kadrowe i ekspery­

menty sceniczne, niemniej powstanie stałego teatru było waż-
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nym zaczynem przemian kulturalnych, które wyrainie zaczęły owo­
cować po roku 1964~ 

Pomału, z oporami, na wierzch życia społecznego zaczęło się 
w tym czasie wyłaniać to; co można by nazwać zalążkiem środo­
wiska kulturalnego. Wyraźnie wystąpiło to dopiero w latach 
sześćdziesiątych~ Wykluwanie się i coraz pełniejsze dochodze­
nie do głosu potrzeb i inicjatyw kulturalnych pobudziła nie­
wątpliwie i stworzyła mu formalne ramy działania uchwała Pre­
zydium Rady Ministrów z 2 sie.rpnia 1954 r. w sprawie poprawy 
warunków komunalnych i kulturalnych życia mieszkańców Elbląga. 
Ważne dla dalszego rozwoju były tak~e ogólnokrajowe przemiany 
polityczne po 1956 r. 

Lata te charakteryzowały się nie tylko kontynuowaniem da­
wnych form działania 1 ich wzbogaceniem /biblioteka; teatr/, 
ale też tworzeniem nowych; typu instytucjonalnego i klubowego. 
Stowarzyszenia kulturalne oraz kluby artystyczne 1 dyskusyjne 
były do początku lat sześćdziesiątych jeszcze stosunkowo nie­
liczne. Dopiero rok 1962 zapoczątkowuje rozrost tych charakte­
rystycznych dla współczesnego życia kulturalnego foi·in działa­

nia: Znamienne przy tym; że w porównaniu z latami po !'oku 1954, 

kiedy to inicjatywa i działanie spoczywały w rękach przede 
wszystkim przedstawicieli średniego i starszego pokolenia 
mieszkańców, w latach ostatnich zabrzmiał głos ludzi młodszycĄ 
stawiających pierwsze kroki na tym polu w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych. 

Przede wszystkim szukano możliwości szerzenia wśród miesz­
kańców wiedzy o ich mieście, o jego przeszłości i związkach z 
resztą Polski. Rozpoczęto od zcrganizowania w 1954 r~ obchodów 
500 rocznicy połączenia Elbląga z Polską w czasie wojny trzy­
nastoletniej~ Staraniem Obywatelskiego Komitetu Wykonawczego 
Roku Jubileuszowego ukazała się następnie zbiorowa praca po­
pularna pt. Z dziejów Elbląga }1956/; w czterech szkicach po­
kazująca główne momenty przeszłości miastao Nieco wcześniej, 
w 1954 r.~ powołano do życia Muzeum M~ejskie, lokując je w 
od.restaurowanych zabytkowych kamieniczkach przy ulicy Wigi­
lijnej. Ogromna frekwencja, wielkie zainteresowanie mieszkań­
ców nową placówką kulturalną eksponującą dowody więzi niegdyś 
łączących miasto z Polską; udowodniły społeczną potrzebę ist-­
nienia muzeum. 
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Z inicjat"JWY tych samych działaczy, a zwłaszcza niestru­
dzonego /zmarłego w 1963 r./ miłośnika przeszłości Elbląga 
int. Włodzimierza Sierzputowskiego; powstał w 1957 r: ·Elbląs­
ki Odd.ział- Polskiego Towarzystwa Historycznego, skupiaj ąc;y mi­
łośników przeszłpści regionu: Lakonicznie sformułowane zadania 
statutowe; mówiące o upowszechnianiu wiedzy o przeszłości 1 
kul turze miasta; pojęto w sposób nieszablonowy: Po·za organi­
zowaniem prelekcji jut w roku zalotenia Oddziału utworzono 
Wolne Studium Humanistyczne: Podczas trzech lat jego istnienia 
/od jesieni 1957 do wiosny 1960 r./ przy pomocy wykładowców z 
ośrodka toruńskiego realizowano program z zakresu archeologii, 
etnografii, historii Polski i powszechnej, sztuki i literatu­
ry oraz pedagogiki i psychologii. Is·tnienie WSH było ciekawyn, 
przejawem społecznej potrzeby dokształcania się "bezinteresow­
nego"; gdyt nie kończącego się for mal cym dyplomem. Dopiero w 

pótniejszych latach powstały tu "uczelniane" formy dokształca­
ni~ się na szczeblu wyższym, zresztą nie związane z PTH; •acz­
kolwie~ po części inicjowane przez jego działaczy ju~ w 1959r. 

Oni te~ byli faktycznymi twórcami najcenniejszego dorobku 
tego Towarzystwa, mianowicie perioc.yku "Rocznik El.bląsk1",kt6-
rego ~ierwszy tom ukazał się w 1961 r. Wydawany z funduszy 
władz miejskich, redagowany przez prof. Mariana Biskupa z po­
mocą zespołu, autorsko zasilany przez naukowców z Torunia, 
Gdańska i innych ośrodków; jest ten periodyk źródłem wyczerpu­
jącej informacji o przeszłości miasta i współczesnym jego roz­
woju; o przejawach życia polskiego w dziejach Elbląga oraz o 
budowie gospodarki, oświaty 1 kultury w latach Polski };udowej. 

Wartościowym zjawiskiem jest pobudzanie przez redakcję "Rocz­
nika Elbląskiego" do rejestrowania przejawów powojennego roz­
woju miasta i regionu; grupowanie wokół tej problematyki miej­
scowych historyków, mających dobre zaplecze źródłowe w powsta­
łym w Elblągu w 1950 r~ Powiatowym Archiwum Państwowym oraz 
w coraz bardziej prężniejącej; także w zakresie księgozbioru 
naukowego, Miejskiej Bibliotece Publicznej. Dotychczas ukaza­
ły się cztery tonzy- "Rocznika'\ .. _ 

Znaczniejszy rozwój Miejskiej Biblioteki Publicznej datu­
je się od 19.54 r. Zwiększyła się od tego czasu liczba filii w 
mieście, wzrosły też wypożyczenia. Utworzono specjalne placów­
ki biblioteczne dla dzieci i młodzieży, a przede wszystkim bar-
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dzo tu potrzebny Dział Naukowy w 1957 r. Zaczęło się od rewin­
~kacji części zbiorów dawnej biblioteki elbląskiej /Stadtbi~ 
bliothek/, znajdujących się od 1945 r. w Bibliotece Uniwersy­
teckiej w Toruniu i w Instytucie Bałtyckim w Gdańsku. Zwroty 
tego księgozbioru w latach 1954~ 1961 i 1963 zapewniły możli­
wość pracy badawczej coraz większej liczbie miłośników prze­
szłości miasta 1 regionu~ Z kolei gromadzon.o tu czasopisma 1 
publikacje współczesne, niezbędne woQec stale rosnącej liczby 
osób studiujących zaocznie, korzystających z elbląskiego punk­
tu konsultacyjnego Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie /ist­
niejącego od 1961 r~/ oraz z takiejże placówk.t Zawodowego Stu­
dium Administracyjnego przy Wydziale Prawa Uniwersytetu Miko­
łaja Kopernika w Toruniu /od 1962 r./~ Placówki ta powstały 
tu nieprzypadkowo: w mieście przemysłowym odczuwano brak peł­
nokwalifikowanych ekonomistów oraz pracowników administracji ' 
terenowej; mimo że od kilku wówczas już lat trwał napływ do 
Elbląga młodych specjalistów_ z różnych dziedzin. 

Dominowała oczywiście inteligencja techniczna; Skupisko 
jej coraz silniej poczęło odczuwać potrzebę wyżycia się kul­
turalnego i kontaktu z ośrodkami w tym zakresie znaczącymi. 
Potrzeby kulturalne młodej inteligencji technicznej podykto­
wały konieczność włączenia się do tego ruchu przedsiębiorstwa 
"Zamech": On to był pierwszym inwestorem budowy Elbląskiego 
Domu Kultury; obiektu rozpoczętego w 1955, a ukończonego w 
1962 r: W budynku tym od 1966 r. znalazł swą stałą siedzibę 
teatr; dysponujący tu bardzo nowoczesnymi urządzeniami oraz 
salą na 680 miejsc. Tam właśnie w 1967 r. wystawiono se~sa­
cję sezonu: "Dancing w kwaterze Hitleri' Andrzeja Brychta. 

Ale i przed rokiem 1966; pracując - o czym była mowa -
w bardzo niekorzystnych warunkach lokalowych, Teatr im. s. 
Jaracza realizował na scenie elbląskiej ambitny repertuar, 
realizował program ideowego i estetycznego wychowania widza 
elbląskiego. Wystawiano sztuki Wyspiańskiego, Słowackiego, 
Ibsena, Szekspira, Moliera, Brechta, Lorki, Dttrrenmatta, 
osiągano sukcesy na Festiwalach Teatrów Folski Północnej w 
.Toruniu; na przykład za reżyserię ·~amiętnika Anny Frank" na 
II Festiwalu w 1990 r. Równocześnie od lat teatr elbląski 
dąży do zdobycia widza nowego, teatralnie jeszcze nie wyro­
bionego-· młodzieży 1 robotnika: Stąd duty udział w elbląs-
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kim repertuarze pozycji "ltejszych" 1 nawiązujących do wymogów 
programu szkolnego~ Poszukiwania w tym ·zakresie, wypracowywa-

'' nie odpowiadającego społecznym potrzebom profilu pracy teatru 
nie zostały jeszcze zakończone~ 

w elbląskim ruchu kulturalnym ostatniego dziesięciolecia 
ciekawą 1 twórczą rolę odegrały kluby. Pierwszy powstał Dysku­
syjny Klub Filmowy "Cze.rwona Oberta", skupiający pod patrona­
tem "Zamechu" młodą 1.nteli~encję /1957-1060/. Interesowano się 
tu jednak nie tylko X Muzą, ale też sprawa.mi kultury w ogóle. 
Na wi~czory klubowe zapraszano z całego kraju pisarzy, publicy­
stów i plastyków, wysunięto takte i zrealizow8llo myśl zaprosze­
nia do Elbląga Filharmonii Narodowej z Warszawy, odtąd utrzymu­
jącej z miastem stale kontakty artystyczne. 

"Czerwona Oberża" istniała krótko i z czasem prz.ekształci­
ła się w Klub Młodzieżowy ZMS "Zamech", takte rozwijający dzia- • 
łalność kulturalną. Ożywił się klub NOT-u zało~ony w 1957 r., 
w 1959 r. powstał klub słutby zdrowia i handlu "Truso". Sp6ł­

dz'ielczy Klub ZMS "Kosmos" rozwijał -aktywną działalność 'irultu­
ralną wśr6d elbląskiej młodzieży przejawiającej aspiracje lite­
rackie: Wychodząc im naprzeciw Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuki w 1965 r~ zorganizowało w Elblągu spotka.nie poetyckie. 
Przy Elbląskim Domu Kultury powstał z kolei klub literacki 
"Jaszczur"; zrzeszający poetyzującą; ale jeszcze niedojrzałą 
młodzież. 

Niektóre z klubów elbląskich sięgały po formy o zasięgu 
og6lnokrajowymo Tak na przykład El - Klub Jazzu TradJ"cyjne0o 
zorganizował w 1963 r. I Międzynarodową Wystawę Kopert Fłyt 

Jazzowych; zaś Amatorski Kiub Filmowy "Jantar" ogólnopolskie 
festiwale filmowe służby zdrowia. 

Największy rozgłos i uznanie zdobył sobie ruch plastyczny, 
rozwijający się pod patronatem elbląskiego mecenasa kultury: 
Ze.kładów Mechanicznych im. K. ~wierczewsk:iego. W Elblągu nie 
ma wprawdzie tzw. środowiska plastyczneg•, osiedliło się tu 
jednak szereg plastyków - malarzy, rzeźbiarzy, grafików. Je­
den z nich: pracujący w "Zamechu" Gerhard Kwiatkowski - pow­
ziął nzyśl stworzenia w mieście galerii sztuki plastycznej. W 
wybranym na ten cel zrujnowanym kościele podominikańskim pla­
stycy 1 inżynierowie "Zamechu", przy materialnej pomocy tego 
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przedsiębiorstwa, stworzyli galerię wystawową oraz ośrodek 
spotkań i dyskusji artystyczeych: W stworzonej społecznym wy­
siłkiem słynnej już dziś Galerii El eksponowano nie tylko 
dzieła plastyków elbląskich, ale te~ gdańskich i z innych 
ośrodków krajowych oraz zagraniczeyoh. 

"Galernicy", bo tak ich zaczęto nazywać, nie poprzestali 
na tym. Ze swą twórczością postanowili wyjść poza mury /do­
słownie i w przenośni/, zbliżyć ją do odbiorców; uczyć ich 
sztuki na co dzień, na ••• ulicy, a tę ostatnią urozmaicić. 
Odważono się na eksperyment bez precedensu, na imprezę zwaną 
Biennale Form Przestrzennych. I Biennale odbyło się w 1965, 
a II w 196? r. Mecenat objęły władze miejskie i "Zamech", 
który blisko pięćdziesięciu plastykom krajowym 1·zagranicz­
nym uczestniczącym w imprezie udostępnił złom i warsztaty. 
Zmontowene z pomocą robotników "Zamechu" formy przestrzenne 
umieszczono następnie na placach i skwerach Elbląga. 

Ten dekoracyjny element, który stał się przedmiotem ccys­
kusji i budził sprzeczne opinie, znalazł odbicie w fakcie 
zaliczenia Biennale do·Swiatowej Federacji Sympozjćw Rzet-

. / 

biarskich przy UNESCO oraz w naśladownictwie ponzysłu na te-
renie duńskiego mias~a Aalborg: Inicjatywa była więc ze 
wszech miar oryginalna; trwałe są też i w ducym stopniu uda­
ne efekty plastyczne: Zwłaszcza II Biennale, które przynio­
sło między innymi tak trafnie w teren wkomponowane dzieła; 
jak rzeźby: przed dworcem kolejowym; obok galerii EL, w Ba­
żantarni i na Wzgórzu Chrobregoo 

Na zakończenie nie sposób pominąć milczeniem działalnoś­
ci stowarzyszeń kulturalnych. Działa tu Towarzystwo Literac­
kie im. A: Mickiewicza /od 1964 r./ oraz Związek Teatrów Ama­
torskich /od 1964 r./; który między innymi czuwał nad całoś­
cią odbytej w Elblągu we wrześniu 1967 r. ciekawej imprezy 
pt: Dni Folkloru Ziemi Gdańskiej. Rozwija tu działalność kul­
turalno-oświatową; patronując również klubowi literackiemu 
"Jaszczur"; elbląski oddział Stowarzyszenia Społeczno-Kultu­
ralnego "Pojezierze". w Olsztynie, istniejący od 1963 r. Orga­
nizacyjną i finansową podporą wielu imprez, także II Bienna­
le i koncertów Filharmonii Narodowej, jest powstałe w 1966 
roku Elbląskie Towarzystwo Kulturalneo 
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W sumie elbląski ruch kulturaley, który rozwijał się z 
trudem i z dużym w porównaniu z innymi ośrodkami opóźnieni~~, 
stanowi już dziś ciekawy przykład możliwości dzialenia środo­
wiska; przejaw jego ambicji i potrzeb, wspieranych poparciem 
miejscowych władz i mecenatem zakładów produkcyjnycho Wniósł 
on wiele nie tylko w zakresie zainteresowań sztuką czy lite­
raturą; ale również przyczynił się do scementowania niejedno­
rodnego środowiska miejskiego. Stał się potężnym czynnikiem 
stabilizacji i integracji mieszkańców. 

Można sądzić~ że proces tworzenia się w Elbląsu środowi­
ska kulturalnego będzie się pogłębiał mimo niekiedy nie sprzy­
jających temu rozwqjowi sytuacji. Można tu wymienić na przy­
kład drugorzędny przecież spór o Elbląg, o jego związek z 

Olsztynem /miesięcznik "Warmia 1 Mazury'' z podtytułem "El­
bląg - Olsztyn - Ełk", stowarzyszenie "Pojezierze0 i klub 
"Jaszczur"/~ nieraz podnoszony w prasie, a mający i swój ro­
dowód historyczny~ i podstawę w poło~niu miasta na pogra­
niczu dwóch regionów. Nie jest najważniejsze z pomocą któ­
rych ośrodków przybiorą realny kształt te czy inne zamysły. 
Ważne jest jedynie, aby je realizowano ku społecznemu potyt­
kowi; aby nadal coraz obficiej 1 piękniej owocowało to, co w 
Elblągu jest już faktem dokonanym, co weszło na trwałe do hi­
storii miasta. 

O tych trwałych rezultatach świadczy dokonany tu opis 
podstawowych elementów gospodarczego; społeczno-politycznego 
i kulturalnego życia miasta w ostatnim dwudziestopięcioleciu. 
W ciągu tego okresu nie tylko że odbudowano miasto ze znisz­
czeń wojennych, ale też wypracowano właściwy kierunek jego 
rozwoju w dziedzinie przede wszystkim przemysłu, będącego 
dziś chlubą całego kraju. Omawiany okres cechowacy też znacz­
ne zmiany struktury demograficznej i społecznej, przeobraże­

nia urbanistyczne i zmiany w budownictwie, postępujące w na­
stępstwie zdecydowanych działań władz partyjnych, państwowych, 
elbląskiej klasy robotniczej 1 całego społeczeństwa tego mia­

sta. 
W latach Polski Ludowej wyrosła tu nowa społeczność, poja­

wili się nowi gospodarze miasta, aktywni także w działaniu 
na rzecz rozwoju, demokratyzacji i upowszechnienia kultury. 
Rozwój sieci bibliotek, wzrost czytelnictwa, rozwój innych 
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form życia kulturalnego, stworzenie sieci szkolnictwa ogólno­
kształcącego i zawodowego, ustalenie dla niego zadań i nowych 
treści ideowo-wychowawczych - to bilans działania władzy pols­
kiej na rzecz pełnego zespolenia Elbląga /podobnie jak całych 
ziem zachodnich i północnych/ z Macierzą. Konsekwencją tego 
rozwoju oświaty i wzrostu potrzeb w tym zakresie było utworze­
nie w Elblągu w 1969 r. filii Politechniki Gdańskiej ja.ko 
ośrodka kształcenia wysoko kwalifikowanych kadr inżynierskich 
w przemysłowym mieście. Ponieważ głównym orgauizatorem pań­

stwa ludowego była PPR; a jej kontynuatorką jest PZPR, stąd 
też jej dominujący wpływ na rozwój i charakter oświaty 1 kul­
tury. 

Ogólny bilans ćwierćwiecza Polski Ludowej w Elblągu po 
przywróceniu go 1945 r. Macierzy jest więc bez przesady w 
pełni dodatni. 

doc.dr S.Gierszewski 

KULTURA - SPORT - TURYSTYKA 

o dalsze współdziała.nie 

Życie i potrzeby społeczne zrodziły konieczność wspólne­
go działania resortu kultury oraz sportu i turystyki. W woje­
wództwie gdańskim już od czterech lat świadczyły sobie wza­
jemnie usługi, organizowały wspólne imprezy bądź to w re.mach 
międzypowiatowego konkursu "Zielony Turniej", bądź z okazji 
świąt państwowychi różnych rocznic, wymieniały doświadczenia 
z pracy działaczy społeczrzych itp. 
Oficjalny jednak dokument porządkujący i zatwierdzający współ­

działanie obyd-wu zbliżonych w swej działalności resortów pod­
pisano dopiero w 1970 roku. 

Było to konieczne; gdyż z jednej strony usankcjonowało 
pevme ustalone już formy współdziałania /akcja "TURKUS", kon­
kurs "Zielony Turniej", szkolenia, budowa "zielonych świet­
lic"/, z d1.·ugiej strony porozumienie to pomoże w poszerzeniu, 
upov;szęcbnieniu a także rozwinięciu nowych, dotychczas nie 
prak-tykowanych dziedzin wsp6łpracyo 
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Porozumienie o współdziałaniu resortu kultury z towarzys­
twa.mi i związkami sportowymi i turystycznymi województwa ~da.ń­
skiego obejmuje dzialalnośćs programową, szkoleniową, inf'orma­
cyjno-propagandową 1 problemy zagospodarowania terenów "zielo­
nych''. 

W wyniku podpisanego dokumentu należy spodziewać si~, że 

szc zególn.fo w zaniedbanych pod tym względem powiatach dojdzie 
do wspólnego opracowania planów zabezpieczenia sezonu wiosen­
no-letniego 1 jesienno-zimowego, które następnie omawiane będą 
na wspólnie odbywanych posiedzeniach Wydziału Kultury PPRN i 
PKKFiT; bądź w powoł~anych do eycia specjalnych, miesze.Izy'ch 
zespołach do spraw koordynacji przygotowań 1 przebfegu sezonu 
turystycznego. 

W swoim szerokim wsp6łdziałe.niu na terenie miasta, powia­
tu wiele mo~na zdziałać poprzez dobrze rozwiniętą propagandę 
1 informację popularyzującą sport; turystykę, imprezy a.rty-
a yczne 1 ośwl~Lu~e: 

Również udostępnianie posl~da.nych, odpowiednich pomiesz­
czeń w placówkach k.o. do prowadzenia zajęć z zakresu u.pow­
~z ecbniania kultury fizycznej będzie w ramach współdziałania 
duż.ą pomocą dla odnośnych instancji 1 organizacji. 

Warto tet wspomnieć o większym nit dotychczas wykorzysty­
waniu moUiwości organizowania jłl:t nie tylko "zielonych świet­
lic", ale tworzeniu małych ośrodków wypoczynkowo-sportowych. 
Spr&.wę tę regulują no'Ne wytyczne MK1S i GKKFiT z dn. 31.I.70r. 
w sprawie uzupełniania obiektów kultury elementami sportu 1 
obiektów sportowych elementami kultury. Założenia w/w. wytycz­
nych dotyczą nowobudowaizych obiektów realizowanych w oparciu 
o dokumentację indywidualną; jak również obiektów przewidzi~­
nych do realizacji i modernizacji w oparciu o projekty typowe 
w ramach dopuszczalnych ich adaptacji. W obiektach o charakte­
rze kulturalnym należy przewidywać bez względu na istniejące 
na wsi czy w mieście obiekty sportowe: boisko do piłki ręcz­

nej, skocznię, bie~n1ę; boisko do siatkówki, koszyk6wsk1 itp • 
.Jako podstawowe urz.ądzenia w obiekcie sportowym należy prze­
widzieć: 

- Klub-czytelnię prasy wyposażony w odbiornik radiowy z adap­
terem, płytotekę, telewizor, magnetofon, 
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- punkt biblioteczny 
- miejsce do tańca, gry stolikowe itp. 

Na tle dynamicznego rozwoju ruchu wypoczynku po pracy, in­
tensywnego tzw. wypoczynku świątecznego, sobotnio-niedzielnego 
poszukuje się nowych rozwiązań; nowych lokalizacji i programo­
wania działalności: W roku bieżącym nowością będzie tzw. "wieś 
turystyczna", posiadająca naturalne warunki klimatyczno-krajo­
znawcze dla rozwoju na jej terenie r6tnych form rekreacji. 
Celem tworzenia wsi turystycznej jest: 

- dalszy rozwój taniej bazy turystycznej w oparciu o istnieją­
ce r~zerwy recepcyjne, udostępnienie jej szer~kim rzeszom 
t:u,ryst6w, specjalnie zaś stworzenie warunków wy~oceynku dla 
osób korzystających z urlopów, 

- stworzenie warunków do wszechstronnego zaspokojeni~ potrzeb 
w zakresie świadczenia usług przez wieś na rzecz turystyki, 

- propaganda wsi jako ośrodka rekreacji letniej 1 zimowej, 

- propaganda wsi, jej i folkloru, zabytków, twórczości ludowej 
itp. 

Doświadczenia uczą, tę najlepiej wyposażony ośrodek wypo­
czynkowo-turystyczno-sportowy nie przynosi efektów rekreacyj­
eych bez umiejętnego pokierowania działalnością społeczno-wy­
chowawczą. 

Istnieje więc potrzeba większej dbałości organów kultury 
rad narodowych o odpowiedni repertuar zawodowych placówek ar­
tystycznych i amatorskich zespołów artystycznych, działają­
cych w sezonie letnim. 

Z uwagi na to; że wszystkie imprezy kulturalne i turystycz­
ne bieżącego sezonu będą odbywać się w miejscach upamiętnia­
jących kampanię wrześniową 1939 r. i walkę o Polską Ludową na­
leży: 

- koncentrować się na szlaka.eh poło~onych wzdłuż trzech rzeki 
.Bugu, Wisły i Odry, 

- łączyć imprezy ze zwiedzaniem pól bitew, wielkich budowli 
socjalizmu, muzeów, wykopalisk, rezerwatów przyrody itp •• 

- łączyć walory turystyczno-krajoznawcze z akcentami politycz­
nymi /spotkania, wiece, ogniska, raidy, zloty/. 
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- integrować możliwie najściślej elementy rekreacyjno-pozn~w­
oze z elementami działa~ności kulturalnej /turnieje miast, 
wsi, Dni Kociewia, Żuław I Powiśla, Ziemi Sztumskiej, MRlbor­

ka, święto małych miast, regionalne widowiska plenerowe: 
Sobótki, inscenizacje wesela kaszubskiego, kociewskieec, 
plenery plastyczne, festiwale kolonijnych zespołów arty­
etyoznycha 
zloty; raidy, spartakiady, "zielone niedziele", Dni Teatral­
ne Ziemi Lęborskiej /festiwale, festyny, wycieozki pod ha­
słem& "Zwiedzamy zabytki historyczne", "Odwiedzamy zakłady 
przem_ysłowe"/. 

Wszechstronność zagadnień wypoczynku po pracy 1 jego reali­
zacja poprzez turystykę, sport 1 działalność kulturalno­
oświatową nie pozwala na pełne omówienie w jednym artykule. 
Jedno jest pewne i ważnea aby współdziałanie resortów spor-

tu; turystyki 1 kultury ułożyło si~ i "dotarło". To jest nie 
tylko problem organizacji i finansów, ale również częstszych 
kontakt6w, wspólnych planów i wzajemnego zrozumienia. 

Hanna Wi tuoka 

PROPONUJEMY WSIE TURYSTYCZNE 

Jak spędzić urlop? Gdzie wyjechać? Rokrocznie z podobnymi 
pytaniami spotkać się można często. Dotyczą one bowiem ważne­
go społecznie problemu - sposobu i miejsca wypoczynku. 

O tym; że problem jest istotny wskazuje stale rosnąca wiel­
kość ruchu turystycznego, wyjazdowego w kraju i w naszym woje­
wództwie. Wzrostowi wielkości tego ruchu nie odpowiada jednak­
że niezbędny wzrost wielkości zagospodarowania turystycznoso, 
a zwłaszcza bazy noclegowo-wyżywieniowej. Dysproporcje są tu­
taj duże i w najbliższym planie 5-letnim zmniejszyć ich nie 
sposób. Dostosoweniu bowiem szybko rosnącego tempa wzrostu 
konsumpcji społecznej do tempa wzrostu dochodu narodowego wymu-

1 

ganie tylko oszczędnej gospodarki środkOllli przeznaczonymi mię-
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dzy innymi na cele zagospodarowania turystycznego, lecz rów­
nież oeraniczenia ich wielkości~ aby zwiększyć przez to moż­
liwości ~7datkow~nia na cele istotniejsze ze społecznego punk­

tu widzenia: na ochronę zdrowia, oświatę, naukę i szkolnictwo 
wyższe. 

Czy oznacza to, że w zakresie zagospodarowania turystycz­
nego dysproporcje między wielkością ruchu turystycznego a 

wielkością np. bazy noclegowo-wyżywieniowej będą bardziej jesz­

cze rosnąć? Nie byłoby to słuszne, zwłaszcza obecnie, w okre­
sie wzrostu intensyfikacji pracy, w okresie, w którym wraz z 
intensyfikacją wzrasta znaczenie racjonalnego wypoczynku, w 

tym również i wypoczynku wakacyjnego. Dlatego też sprawa zmniej­
szenia dysproporcji, teraz kiedy środki państwowe są ograni­

czone, rr~iejsze aniżeli w poprzednich latach, jest problemem 
trudnym, wymagającym szybkiego znalezienia nie wykor~ystanych 

rezerw i możliwości. Możliwości te są. Jedną z nich są wsie 

tury~tyczne. 

Tur~st:v.czna_ wieś_ - _ Że~ocina - wieś w Limanowsk:ł.em, położona 
na skraju Beskidu Wyspowego, stała się w Polsce znana dzięki 

społecznej inicjatywie jej mieszkańców. Wygląd jej, istnieją­

ce tutaj zagospodarowanie turystyczne świadczą, że wiele można 
zrobić przy wspólnej inicjatywie i wspólnym wysiłku mieszkailc6w 

i organizacji działających na wsio 
Bowiem wspólnym wysiłkiem wybudowano we wsi basen kąpielo­

wy, wodociąg, ośrodek zdrowia; powołano komitet organizacyjny 
turystyki, którego celem jest sprawowanie opieki nad zabezpie­

czeniem warunków lokalowych dla osób przyjeżdżających na dłuż­
szy lub kr6t szy pobyt~ 

Miejscowa Gminna Spółdzielnia przy poparciu jej członków 
- mieszkańców Żegocina - wybudowała hotel z restauracją na 

250 miejsc; z myślą właśnie o turystach: 
GS zwiększyła ilość sklepów, zmodernizowała swoje zakłady 

produkcyjne - masarnię, przetwórnię owocowo-warzywną. Struktu­
ra upraw; mimo że gleby w Żegocinie nie są najlepsze - zmieni~ 

ła się. Często zamiast żyta uprawia się już truskawki, warzy­
wa, drzewa owocowe. Popyt na owoce, warzywa jest duży, bowiem 
rokrocznie Żegocinę odwiedza około 2 tys. turystów. 

Dalszy rozwój wsi mieszkańcy planują właśnie z myślą o ru­
chu turystycznym. Przynosi im to bowiem za obustronną korzyś-
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cią dodatkowy dochód·+:- Wynajem mieszkań, "domowe obiady", pra­
ca w rozbudo~11jącej się spółdzielni to wszystko pomnaża dobro­
byt mie~z~ńc§w Żegociny~ 

Mote_w naszim_woJewództwie warto aby mieszkańcy wsi 1 przed­
stawiciele organizacji społeczno-ekonomicznych działających na 
wsi zainteresowali się inicjatywą Żegociny. Inicjatywa jest 
warta zastanowienia się, zwłaszcza te ilość osób przyjetdtają­
cych na wieś latem, a nawet zimą; btdzie wzrastać. Wyjazd po­

za miasto na letni lub zimowy odpoczynek będzie stawać sit oo­
raz to bardziej powszechną potrzebą. Wyjeż~.żającym trzeba za­
pewnić różnorodne formy wypoczynku, w tym również i możliwości 

pobytu na wsi. Niezbędna jest za tym inicjatywa mieszkańców 
wsi i organizacji społeczno-ekonomicznych działających w środo­
wisku wiejskim; a zwłas~za gminnych spóldŻi~lni, zapewnienia 
osobom przyjeżdżającym możliwości wynajmu mieszkań, korzystania 
z obiad.ów~ z niezbędnych usług~ Niezbędna jest tu również po­
moc pę.ństw~ w formie pożyczek budowlanych tym osobom, które 
buduj~ domy z zamierzeniem wynajmu pomieszczeń turystom. Pomoc 
ta winna być udzielana przede wszystkim osobom mieszkającym w 
miejscowościach; w których nie ma zorganizowanego wypoczynku 
/ośrodki FWP~ ośrodki zakładowe/. 

We wsiach turystycznych bowiem inny powinien być wzorzec 
wypoczynku, aniteli w miejscowościach typowo wozasowo-turys­
tyoznych. 

Przyje~dtająoy winni znajdować tutaj spokój, mo~liwość cał­
kowitej zmiany środowiska miejskiego poprzez włączenie się w 
rytm życia wsi. 

Czy inicjatywa wsi turystycznej miałaby u nas szanse powo­
dzenia? Myślę; te tak~ Jest prz.ecież w naszJm województwie wie­
le wsi położonych bardzo atrakcyjnie, ~nie tylko w paśmie Poje­
zierza, ale również na nie mniej atrakcyjnych, a mniej znanych 
9bszarach powiatu lęborskiego ozy kwidzyńskiego, których urok 
wart jest popularyzowallia i udostępnienia mieszkańcom mias·t; -
zwolennikom ciszy lubift;ym całkowitą odmianę środowiska, co­
dziennego życia, lubiącym po prostu wieś. 

Romuald Śmiech .. 
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Motto& 
Muzyka I "Niechaj te słowa będą jednym 
Recyt. IV z promieni z-wykłego słońca 

które- wschodzi nad morzem ••• " 

"ZIELONOOKIE •••• NIESKONCZONE MORZE" 

Recyt. I /wychodzi z lewej strony sceny- staje na proscenium/ 

••• Morze jest gwiazd~; która nie gaśnie. /1/ 
Z wieży je widać - jest obnażone. 
Rzeka jak miecz, a ono jak tarcza. 

Kołyska srebrna, gdy na nim zaśniesz. 
A bywa także bijącym dzwonem. 
Lub kroplą gorzką; jak łza na palcach. 

Spokojnie - kładzie skrzydła zalewów, 
lecz jest otchłanią; gdy wiatr je tat"ga. 
Muszlą perłową jest pełną śpiewu 
I kroplą gorzką jak łza na wargach. 

/T.Kubiak - "Morze jest gwiazdą"/ 

Re cyt~ II /Muzyka I 
/wychodzi z prawej strony z głębi sceny/ 

•••• Gwiazdy spadają w morze; jak gwiazdki /2/ 
śnieżne w grudzień. 

A są jak z włosów kobiecych - złote; srebrne 
1 rud.e. 

Ryby, nawet te; co cyją wśród wodorostów 
najgłębiej 

chwytają gwiazdy świecące w ciepłe 1 słone 
pyski~ 

Z gwiazdami w pyskach tańczą w wodzie -
jak w niebie gołębie •••• 

IT.Kubiak - "Znad morza"/ 
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Recyt. III /z prawej strony - siada na ławce/ 
., 

Szum morza w otwartym oknie budzi mnie w nocy 
zniena.cka 

Świat leży przy mnie i błyszczy jak złotych gwiazd 
pełna tacka„ 

Godzina druga. Głowonóg już dawno zasnął w ciemności 

Pod ciężką głowę podłożył ramię niezmiernej długości. •• 
Jedwabne rybki zmęczone w falbankach tiulowych 

skrL.e11 

:Spadają s~nnie daleko, aż do d.aa czarnej kąpieli, 
i te największe; z atłasu; z podszewką cudnie 

dobraną, 

kładą si.ę w ciemną kołyskę 1 s1.epcą sobie i dobranoc ••• 
W oddali błędnej; ne.jdalozej "chwieje si·ę srebrny 

krążownik, 

Zasnęli ju~ marynat'ze w rozkołys~.nej warowni. 

I ukwiał"'Zacisnąl płatki najciszej 1 jak najtaj'niej, 

i małe morsk.ie koniki śpią w czarnej, głębokiej 
stajni. 

Na morzu wznoszą się fale jak miliard ust do 
księeyca •••• 

Woda ma berwę młodego, zieleniącego się żyta •••• 

/M~Pawlikowska-Jasnorzewska "Marina"/ 

Reoyt: IV /staje w głębi na horyzoncie/ 
Muzyka II /3/ 

•••• Jeśli się taką nocą na odwiotrzną stronę 
z łodziowego pokładu wychylę za reling,

1 

czy oprę się pokusie lustrzanej topieli, 

ozy się w nią jak w niebiosa rzucę odwrócone, 
odcieleśnić się; trzeci zmyć wymiar lćnień rtęcią? 
Głos z dna wciąż w koncho.eh uszu szemrze, szumi, 

pluszcz ei 
- Skocz! Nieskończoność czeka cię w kosmosu 

lustrze, 
w dali, na r6wnol~głych prostych dwóch przecięciu. 

/F~Fenikowski - "Bal Kapita.ftski"/ 
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•••• Z westchnieniem ziemi ogromnym 
Niemy; 
Bezbroney człowiek, 
Morzem - przed niebem się zasłonił 

/4/ 

....... 
/M. Buc zkówna - "Morski piasek"/ 

Recyt~ V /staje przed recyt~ IV/ 

Wtedy niebo było piekłem salw; /5/ 
dzień pracowitym zasnuwaniem torami pocisków. 
Poczta Polska! •••• 

••••••• pierwsze strzały 
w brunatną pierś faszyzmu. 

Siedem wrześniowych dni 1 nocy Westerplatte -
Siedem kartek kalendarza 

drugiej wojny światowej 
zdartych błyskami broni polskich bunkrów ••• 

/Stefan Flukowski - "Gdańsk -
złota ryba"/ 

Recyt~ II /stej e przy ławce/ 

•••• Jesteś tu znowu. Z podró~y 
dalekiej: Inny i zbrojny. 
Wydarłeś miasta z dna burzy I 
Wprost z gardła wojny. 

/6/ 

/Juliusz ~ulawski - "Na dzień 
uwolnienia Gdyni"/ 

Recyt~ IV /krok blHej, piosenka z płyty 'Trzosy"/ /7/ 

•... I znów widzę Rozewie~ Samotna latarnia 
jak panna zawstydzona z daleka mnie wi tai 
"Gdzie byłeś przez lat tyle? - cichym szeptem pyta, 
a ecoom odpowiada Karwia 1 Jastarnia. 
otwieram szerzej oczy. Tupadły, Oksywie 
chłostane ostrym wiatrem poznają mnie z bliska• 
"Gdzie byłeś przez lat tyle? - pytają lękliwie, 

Cóż mam im odpowiedzieć, tołnierz bez nazwiska? 



Recyt. VI /krok blitej/ 

Tylko tyle, te serce nad morzem zgubiłem 
1 po latach niewoli przychodzę radosny 
·upić się tą wielkości~; którą się upiłem 
w trzydziestym 6s.uzym roku mojej pierwszej wiosny. 

Recyt~ V /krok bliżej, recytatorzy rv,v;v1 - zbliżają sit 
do środka/ 

Tylko tyle, żem tęslmił tak, za dziewczyną 
i w noc zamiast poduszki armatnią lawetę 
miałem. I były chwile, że sam nie wierzyłem, 
it dorwę się do ciebie ••••• 

Reoyt. I /wychodzi na środek/ /8/ 

Nie odejdziesz stąd. Od tego szerokiego brzegu, 
który był twoim końcem i początkiem świata ... .. 
Nie odejdziesz stąd ••• 
Bo z morza jut nie ma powrotu. 

Wszędzie cię będzie gonił gniew nadmorskich sosen 
i będziesz niósł w pami~ci sloneozną tęslmotę. 
Będziesz ją niósł 

/R~Liskowacki - "Temu,który 
morze ujrzał pierwszy raz"/ 

Recyt.III /staje przy recyt~ I/ 

••••• na przekór łunom, kratom, grobom /9/ 
Znów lśnią rai fale, plusk ich brzmi -
I znów na Bałtyku, jestem z tobq, 
Z tobą, natchnienie mł0dych dni ••• 

/E. Żytomirski - "Bałtyk wolny"/ 

Reoyt. II /staje przy recyt. III/ 

••• Znikł już nasz zachwyt dziecięcy 
nad śpievmą lirycznie falą, 
zrozumieliśmy nareszcies 
morze jest sprawą męską! 
Poezję tworzymy nową; 
rytm stocznie młotami walą •••• 

/10/ 

/F~Fenikowski - "Nowe spojrzenie"/ 
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Recyt. IT /wychodzi na proscenium/ /11/ 

•••Tusię nie śpiewa po nocach ze słowikami serenad 
i nie marzy się tu o różach 1 o bzach przy księżycu 
: •• Tu dzień się nie zatrzymuje na noc w bielonej 

wa;pnem sieni. 
- roboczy dzień nie ma tu granios zarania i schyłku. 
~ ••• Robota - lekkie wino! 

Reoyt~ I /staje blisko recyt. IT l 
Hurra~. Stawiamy mury! 

Recyt~ II Budujemy dźwigary i promy! 

Recit~III Ładujemy miliony ton węgla! 

Razemt /ustawiają si~ w dwie trójki/ 

My; czarni ludzie z portu - nie mary i zwi ~y 
budujemy wysokie~ przezroczyste domy. 

/Nina Rydzewska - "Wesoła pieśń 

o Gdyni"/ 

•••• Nam głośno wiatr śpiewa; świszczy o wanty, /12/ 
pieśń życia; 
pieśń walki; 
Pieśń pracy, krwi śpiew ••• 

/E:Szymański - "Wiatr od morza"/ 

Recyt. I /wychodzi krok do przodu/ 

•••• Wróciła Polska na swój brzeg, 
ku wiecznie swemu morzu. 
Szumi jej wiatr, od morza wiatr 
w fal piruiie jak we zbożu •••• 
muzyka ••••• 

/13/ 

/E~Szelburg-Zarębina - ''Powr6t"/ 

Recy~~ II /muzyka II/ 

Jazzband nam fali przygrywa, 
Wiatr śpiewa upojne refreny; 
Huczą rozgłośnie na wiwat 
Gromkle; potężne syreny! 
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Recyt: III 

Recyt: V 

Dzwonią nam kotw kastaniety; 
Lśnią reflektorów lampiony -
Tańczymy; rzucając confetti 
Okrągłych beczek na strony! 

~ciskając tony towarów 
W objęciach swoich ze sta11; 
Suniemy para za parą, 
Tworzymy kola; spirale! 

Recyt: VI 
Wcią~ trybów obcasami z werwą 
Hołubce bijemy wspaniałe! ••• 
Bawircy się bez przerwy!~ •• 
Tańczymy na morza chwałęlll ••• 

/H~nryk Radowiecki - "Taniec 
maszyn portowych"/ 

Recyt: IV /nruzyka I/ 

Recyt: II 

•••• Szesnaście portowych miast 
na polskim brzegu w moc wzrasta 
1 okiem cudownej sieci 
są one także; te miasta. 
Szczęście się przez nie przelewa 
Jak morska fala ogromne; 
na fali; która wciąż wzbiera 
bohaterstwo ludów niezłomne 
rośnie 1 krzepnie w wichrze; 
co silny wieje od mórz ••••• 

/15/ 

/E.Szel burg-Zarębina "Szes-
naście pereł" 

Syreny huczą nisko - prowadzą nas za ręce 
wszystkimi ulicami podchodzi morze ku sercu •••••• 
Morze - toczysty alfapet ••••.•••••• /16/ 
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Uwagi inscenizacyjne - - - - - - - - - - ·-
Morze - to temat szczególnie szeroki i " •••• nieskończony". 

Cały montaż został zbudowany z telr.stów obrazujących morze 

polskie; nasz Bałtyk - jego piękno; pochwałę pracy, radość na­
szą z jego powrotu ao .Macierzy: 

W realizacji teso programu najistotniejszym środkiem wyrazu 

artystycznego jest słowo poetyckie~ Dlatego też należy wziąć 

pod uwagę dobór odpowiednich recytatorów o dużym zróżnicowa­

niu w barwie i sile głosu: Konieczne jest utrzymanie płynnego 
i zwarteeo tempa. 

Montaż nie jest trudny, niemniej jednak trz eba dużo czasu 

poświęcić na próby analityczne i sytuacyjne - zwrócić uwegę na 
partie recytowane razem. 

Inne środki wyrazu oprócz słowa powinny stanowić tylko 

tło - utrzymywać nastrójo 
Jako podkład muzyczny proponuje się fragment "Przypcywu 

morza" Sigmana oraz fragment uwertury do "Legendy Bałtyku,. -

F:Nowowiejskiego. 

Można wykorzystać i zastosować pieśni ze zbiorków wydarvch 

przez WDK: 
1. "Bursztynowy dzban" 
2. "Nasze wybrzeże w pieśni" 

3. "Od morza jesteśmy" 
4. "Piosenki znad polskiego morza" 

Zbiorki te oraz nagrania w/w utworów muzycznych można otrzy­

mać do przegrania w Wojewódzkim Domu Kultury w Gdańsku. 

Jako scenografię można zastosować jasny - podświetlony - ho­

ryzont i prostą ławkę. 

~wiatła - w zależności od tekstów - od jasnej czerwieni i fio­

letu do zupełnie jasnych: 
Montaż przeznaczony tu na 6 osób można ograniczyć do 3, czy 

rozszerzyć do kilkunastu /zastosowanie pieśni/. 

Bibliografia 

1. Motto 

2. "Morze jest gwiazdą", T:Kubiak 

3. "Znad morza" T.Kubio.k 

- "Księea morza" - WDK 63 
w opr. E.Kochanowskiej 

" tł 

" " 



91 

4. "Marina" - M.Pawlikowska-Jasnorzewska - ·"Księga morza"WDK 63 

w opr.E.Kochanowskie j 

5: "Bal Kapitański" - F~Fenikowski. 

6: "Morski piasek" - M~Bu.czk6wna 

"Poeci 1 morze" W~M. 69 
.. " 

7. "Gdańsk-zlot& ryba" - S!Flukowski " " 
11

• 'Na dzieu uwolnienia GdJni "-J. Żuławski -"- " 
;. "Księga morza" - W~Brozowski WDK 

·10. "Temu, który morze ujrzał pierwszy raz" B.Liakowacki 
"Poeci i morze" - 69 r. 

11. "Bałtyk wolny" - E.Żytomirski " " 
12. "Nowe spojrzenie" - F ~Fenikowski "Księga morza" WDK 63 

·13. "Wesoła pieśń o Geyni" - N~Rydzewska " " 
14. "Wiatr od morza" - E.Szymański " tł 

15. "Powrót" - E.Szelburg-Zarębina tł " 
16. "Taniec maszyn portowych" - H~Radowiecki - "Morze w poezji 

polskiej" 

1?~ "Szesnaście pereł" - E.Szelburg-Zarębina - ".Księga morza" 
vmK 1963 

Opr. Zofia Jastrzębowska 

"SAMOOBSŁUGOWY KONKURS" 

.Qr~~i.~j_a ko.nk.J.r~\L 
jest b: prosta i nie wymaga e.ni wielkich nakładów finansowych, 
ani te~ specjalistów na arbitrów. 
Konkurs mo~e być zorganizowany dla wszelkich grup społecznych 
/uczniów; pracowników fizyczeych 1 inteligencji/. Rola orga­
nizatora - po przygotowaniu sprzętu i nagród - jest raczej 
bierna 1 nadzorcza nit kierownicza. Sami uczestnicy biorą na 
siebie obowiązek rozegrania konkursu, sami też stają si~ siłą 
napędową zabawy konkursowej. Utrzymanie dobrego nastroju w 
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grze konkursov;ej nie polega tu na hazardzie wygrania lub prze­
grania, lecz na wesołej "samoobslugoweJ" zabawie. 

Wyposużenie konkursu 

Do przeprowadzenia konkursu potrzebny jest następujący sprzęt 
pomocniczy: książec2ki, urna, żetony - piłki ping-pongowe, 
stół - ruletka. 

Urnę należy vvykonać w kształcie bębna z przezroczystego · mate­
riału plastycznego. Nie jest to warunek konieczny - ale ma 
ogromne znaczenie, gdyż wzmaga do maksimum zaciekawienie grają­
cych: Przez środek płaszczyzn bocznych bębna przechodzi meta.lo­
vry prQt, wsparty na stojaczkach, dla umożliwienia obrotu bębnem. 

Żetony, Najbardziej właściwymi żetonami są piłeczl:i ping-pon­
sowe ponumerowane. 

Ruletkę stanowi stół w kształcie duże150 grzyba ze szparami 
idącymi zgoanie z promieniami blatu /koła/~ Szpary te szero-
1::ości 1/2 era służą do vikładania książeczek z pytaniami konku.c­

sovrJmi~ 

Kd?.żeczkt z -pytaniami - są to właściwie tektur.owe okładki z_ 
c.ruby:.:i t3rzbietem~ Tekturowe okładki uniemożliwiaj 1. podpat.r·ze­
nie pyt.::u1; a cruby grzbiet pomaga osadzić km.ążeczkę w stoliku 
- ruletce. 

f,:_;-rod·y - :noc;ą być r6żne w zależności od finansovcych możliwoś­
ci oreoniza.tora lub też fundatorów /Zł."X/, Gs; \'lydział Oświaty, 
Kultury; Doo Kultury; Zarząd Kółka Rolniczego itp./. 
Gdy konh.7.l.rs ma jednec;o lub wielu fundatorów nagród; wskazane 
jest uwidocznienie tcco w sposób wyraźny albo w nagrodzie; al­
bo też ,rzez dołączenie odpowiednieco pisma; czy też tylYO 
przez ocłoszenie: Ilość nagród zależy od czasu przeznaczonego 
na grę konkurso;,ą, 1tt6ry może być dowolnie regulowany przez 
o:r·gonizatora w zależności od frekwencji lub trwania akcji. 
Czas trwania konkursu m~że być z kolei regulowany ilością 
na[7'6d. 

Regulamin konkursu ----------
- Udział w konkursie jest powszechny. 
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- Każdy; kto zgłosi Komisji Konkursowej chęć uczestnictwa, 
otrzymuje żeton z numerkiem~ 

- Wzięcie udziału w konkursie polega na osobistym wylosowaniu 
pytań konkursowych /wyciągnięcie książeczki; gdy n:f.e ma ru­
letki; lub też wylosowanie książeczki z pytaniami przy pomo­
cy ruletki/ i przekazaniu książeczki Komisji Konkursowej; 
która natychmiast sprawdza w formie egzaminu wiadomości ucze­
stnika w/g zawartych w książeczce pytań:· 
Jeżeli odpowiedzi konkursowe uznane są przez Komisję za pra-
·widłowe /na podst. klucza/; uczestnik staje się kandyd~tem 
do nagrody i ma prawo wrzucić swój żeton do urny. 
Ustalenie zwycięzcy odbywa się w drodze losowania /wyciąg­
nięcia z urny/ jednego lub więcej /w zależności od nagród/ 
żetonów. Losowania dokonuje jeden z uczestników wybranych 
przez wszystkich: Losującemu zawiązuje się oczy. Pozostali 
uczestnicy widzą przez przezroczyste ścianki urny, jak pra­
cuje wybrany przez nich kolega. Jest to moment dużego napię­
cia i wesołości: Wręczenie nagrody następuje bezpośrednio 
po wylosowatiu zwycięzcy. 

- Wiadomości uczestnika sprawdza Komisja na podstawie klucza 
/zbiór odpowiedzi/. 

- Komisja składa się z trzech osób. 

- Konkurs winien trwać nie dłużej niż 2 godziny. 

- Jeżeli uczestników jest wielu można konkurs powtórzyć. 

- Temat do pytań konkursowych z różnych dziedzin /nauka, 
technika, kultura, sport, przemysł, stocznia/. 

- Celem konkursu jest ożywienie jakiejś akcji, jakiegoś tema­
tu, stworzenie dyskusyjnego przez to klimatu w sprawach za­
interesowań uczestników klubu. Konkurs może być prowadzony 
na powietrzu i w pomieszczeniu zarukniętJm. 

Poni~ej podajemy przykładowe m,tania do opisanego konkursu: 

P.ytania konkursowe_o_tematzce_morskie~ 

1. Kto napisał "Wiatr od morza" i "Stary człowiek i morze"? 
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2. Jak brzmi tytuł książki i kto ją napisał? 

''Wybitnym,może najw-Jbitniejszym marynarzem wśród kapita­
nów polskiej mar,ynarki handlowej jest kapitan Czarnecki. 
Nie dlatego, że od 33 lat wiernie służąc morzu poznał wie­
le jego tajemnic i zdobył wszystkie stopnie sztuki żeglars­
kiej i że, jak nikt in.ny, wyprowadzić potrafi statek z 
każdej przygody, nie dlatego, lecz wielkość jego jest w 
tym, że kapitan Czarnecki całego siebie poświęcił morzu, 
całe serce swe z jakimś niebywałym zapami~tauiem oddał 
statkom, wszystkie myśli swe, wszystkie poloty swe, wszy­
_stkie sny zatopił w statkach~ Posiadał władzę nad nimi 
ogromną, lecz przy liym tak głęboko zagrzązł w tej pasji, 

. że zaniedbał. jednak innego kunsztu, równie ważnego w ży­
ciu, może nawet ważniejszego, a przy tym tak pozornie pro­
stego: pokochania ludzi ludzkim sercem." 

3. Co wiesz o twórczości Mariana Mokwy? 

4. Która z bogiń greckich była opiekunką morza i portów? 

5. Który z polskich kompozytorów jest twórcą "Legendy Bałty­
ku"? 

6. Który z niemieckich okrętów zatopionych w czasie ostatniej 
wojny trzeba było załatać przed wydobyciem na powierzchnię? 

7. Co to były wilkierze gdańskie? 

8. Czzy w Polsce znajduje się instytucja naukowa zajmująca 
się medycyną morską i tropikalną? 

9. Co wiesz o statku noszącym nazwę ''Fra.m"? 

10: Co to jest dewiacja? 

11. Kiedy została zbudowana Latarnia Gdańska? 

12. Co to jest reda? 

13. Co to jest PRO? 

14: Jak nazywa się nasz pierwszy trawler - przetwórnia? 

15. Jak się nazywało pierwsze w Polsce codzienne pismo 
morskie? 
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Od~owiedzi 

1. StoŻeromski, E.Hemingwuy 

2. "Dziękuję Ci, Ks;pitanie" - Arkady Fiedler. 

3. Malarz morza. Urodził się we wsi kaszubskiej Górki. 
Studiował w Norymberdze, Monachium i Berlinie. Podróżował 
po Europie i Azji, potem na stałe zamieszkał w Sopocie. 
Poza płótnami histocycznymi szereg obrazów związanych te­
matycznie z odbudową i rozbudową nadmorskich przedmieść 
Gdańska i jego okolico Obrazy Mokwy znajdują się w Muzeum 
Woj ska Polsk.iec;o w W-wie, Muzeum Marynarki Wojennej w 

Gdyni oraz w wielu innych instytucjach państwowycho 

4. Opiekunką · morza i portów w mitologii greckiej a potem 
rzymskiej była córka Zeuse. Diana - Afrodyta, bogini 
wyłoniona z piany morskiej. 

5. Feliks Nowowiejski /1877 - 1946/ 

6~ Pancernik "Gneisenau" 

7. Wilkierzami w dawnej Polsce nazywały się przepisy prawne 
uchwalone przez rudy miejskle. Przepisy takie miał również 
i Gdańsk. W skład ich wchodziły artykuły odnoszące się 

do prawa morskiego. Pierwszy z nich pochodzi z XV w., a 
ostatnie z II połowy XVIII wieku. 

8~ Tak - Instytut Medycyny r.!orskiej w Gdańsku. 

9~ Na ''Framie", statku specjalnie zbudowanym do podróży 
wśród dryfujących lodów, Fridtj8f Nansen wyruszył w 1893 
~ zamiarem zdobycia BieGuna Północnego. 

10: Dewiacja jest to: 
a/ nauka o magnetyźmie okrętowym, która bada jego wpływ 

na igłę kompasową i podaje sposoby usunięcia tego 
wpływu; 

b/ kąt odchylenia igły magnesowej od południka magnetycz­
nego pod wpływem działania okrętowego pola magnetycz­
neco. 

11. Latarnia Gdańska została zbudowana w 1482 r. 

12. Reda to przedpole _portu, przeznaczone do postoju tych 
statków, które muszą czekać, lub nie chcą wejść do base­
nów portowych. 
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13. PRO to je st Polskie Ratownictwo Okrętowe, instytu.cj a. ma­

jąca na celu opiekę i ratownictwo życia i mienia ludzkie­
go na morzu i zalewacho 

1 11-. m/t "Dalmor" zwodowany przez Stocznię Gdańską. 

15~ "Kurier Morski" w latach 1930 - 31 pod red. Klejno~-Turs­
kiego. 

Hanna Witucka. 

O "MORSKICH" ROLACH ANDRZEJ A SZALAWSKillXiO I NIE TYLKO 

Z okazji wydania numeru "Ziemi Gdańskiej" poświęconego pro­
blematyce morskiej mieliśmy zamiar rozmawiać ze znakomitym ak­
torem Andrzejem Szala.wskim li tylko o jego 1.•olach "marynar3-

kich". Ale jak to zwykle bywa, kiedy rozmówca jest interesują­

cy 1 ma wiele ciekawego do powiedzenia - ryc~lo przekroczylifi­
my "zadany temat". 

A więc najpierw się urodziłem - skonstatował_ ak!or odkryw­
czo. Moja Mama była bardzo utalentowana; uczyła się śpiewu ma­

~ząc o scenie. Jej głosem zainteresował się sam dyrektor opery 

petersburskiej. Satrapa przybył osobiście do naszego domu, by 

wziąć Mamę w pacht. Niestety, za sprawą babci - dla której ja­
kikolwiek zawód artystyczny był fi donc - zleciał ze schodów. 

Dla moich zamiłowań wokalistycznych /bas - baryton/ rodzi­
na miała już więcej zrozumienia. Uczyłem się śpiewu u tej mia­
ry artystów 1 pedagogów co Ada Sari, Didur, Brzezi~sk1. Pod 
kierunkiem Stromengera zacząłem się już nawet przygotowywać 
do tytułowej partii "Borysa Godunowa", którego Zdzisław Gó­

rzyński miał wystawić w Poznaniu. 
- Ale jeszcze przedtem była szkoła i studia. 
- A właśnie, gdzie to ja nie chodziłem do szkoły& najpierw by-

ło gimnazjum w Warszawie, potem szkoła mie1.~1icza w Łomty, a 
maturę zdałem w ••• Skierniewicach. 

- W filmie zadebiutował Pan jeszcze jako sztubak .• 
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- Nie sztubak; tylko gimnazjalista VI klasy. Któregoś letnie­
go dnia znalazłem się z wycieczką szkolną w Pałacu V/ilanows­
kim. Na terenie pałacu właśnie jakaś ekipa nakręcała film. 

Tu wyłuskał mnie reżyser T.Piętowski powierzając epizod w 
swoim filmie "Pierwsza miłość Kościuszki". Grałem kamerdyne­
ra. W owym wcieleniu tak 15orliwi.e służyłem ••• X Muzie, że 

w tym samym obrazie dano mi jeszcze "prawdziwą" rolę - po­
rucznika Paszkowskiego, adiutanta naszego n~rodowego boha­
tera. 

- Dwie role w jednym filmie - to piękny debiuL. Wypłynął PBll 
w naszej kinematografii ••• 

- ale "wypłynąłem" też ze Szkoły Mazowieckiej, do której wów­

czas chodziłem. ~wiadkami mojego "wylania" byli wtedy kole­
dzy: .Andrzej Now.-cki, Stanisław Wohl, Kazimierz Rudzki, Dy­

gat, Kazimierz Brandys, arcllitekt Stanisław Jro:l.kowski. Wszy­
scy oni byli uczniami Szkoły Maz<;>wie ckie j. 

- Stąd matura aż w Skierniewicach ••• 
- Tak. No i ten udany start "naturszczyka" w filmie wpłynął 

ceyba na moją aecyzję wstąpienia do Państwowego Instytutu 
Sztuki Teatralnej pod dyrekcją Aleksandra Zelwerowicza. 

- Grał Pan potem w filmie "Inżynier Szeruda" według Morcinka, 
w komedii Eu.e;eniusza CQkalskiego "Przygody pana Piorunkie­
wicza" obok Kurnakowicza, w patriotycznym obrazie "Przyby­
li do wsi żołnierze" i w znanym filmie Józefa Lejtesa 
"Dziewczęta z Nowolipek": Ten ostatni oglądaliśmy niedawno 
w te lewi 7,yjnej audycji red. Janickiego ''W starym kinie". 
Jak Pan dziś patrzy na ten film? 

- Z przyjemnością: Dawne filmy budzą wspomnienia, przypomi­
nają mi lata mojej młodości 1 uświadamiają miły dla mnie 
fakt, ż.e jako młody człowiok współuczestniczyłem w two.rze­
niu sztuki, która wtedy w Polsce stawiała dopiero pierwsze 
kroki. A odnośnie tzw. warsztatu? No cóż, dziś to samo za­
grałbym na pewno inaczej. 

Od 1937 roku Andrzej Szalawski znajduj~ się już w tea­
trach Lwowa i Poznania. Zaangażowany w 1939 roku do Teatru 
Polskiego w Warszawie zdoł.ał zaledwie pobrać niewielką za­
liczkę, kiedy wybuchła wojna. Rolę w "Genewie" Shaw'a, któ­
rej już nie zdążył zag~ać, przejął potem Jer:zy Duszyński. 
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W czasie wojny spora grupa wybitnych i znanych dziś aktorów 

znalazła się na terenie _zachodniej Białorusi, gdzio powsto.ł 
teatr polski pod kierunkiem Aleksandra Węgierki. Obok Szale.ws­

kiego Yr,ystępowali tam m. in. Butrym, Wołłejko, GzerJ.gery, Vlosz­
czerowicz i Halina Kossobudzka. 

- Po wyzwoleniu znalazł się Pan w Jeleniej Górze? 
- Tal~; razem z Hanuszkiewiczem~ Dejmkiem i Ignacym Machowskim 

dokooptowaliśmy do grupy młodzieży oktorskiej, którą przy­

wiozła z Rzeszowa Stefa~ia Domańska, dyrektor teatru kieru­

jąca jednocześnie jeleniogórskim Studio Aktorskim. Na Sląs­

ku również śpiewałem piosenki ccyskontując swoje umiejętnoś-, 
ci zdobyte u wymienionych _wytej wychowawców. 

- Pańska "filmogre.f'ia" po wyzwoleniu zaczęła się od roli Ho­
lendxa w morskim filmie "Wraki" reżyserii Ewy i Czesława 

Petelskioh; potem kreował Pun postać prof. Stęgienia w psy­
choloc;icznym dramacie Kawalerowie za "Prawdziwy konittc wiel­
kiej wojny" i z kolei była pamiętna rola Juranda ze Spycho­

wa w "K~zyżakach" Forda, która przyniosła Panu oszałamiają­
cą popularność. 

Odbyłem niezliczoną ilość spotkań z widzroni w całym kraju. 

Po raz pierwszy zetknąłem się wtedy bezpośrednio z widow-

nią, uczyłem się ją poznawać 1 nad nią panować o :.łając 

sobą publiczność Dl1lsiałem do ntej mówić to, czego się 
tem nie nauczyła~ Tekst roli mnie~nie osłaniałs byli 

widzowie - i ja. To była świetna lekcja występowania 

pr zed 

przed­

oni, 

pu-

bliczneso; z czasem nabrałem swobody, co się bardzo przyda­
ło w olr..resie uroceystości sienkiewiczowskich w Szczytnie, 

gdzie mi przyszło rozmawiać z ••• całym miastem z trybuny 
na tamtejszym rynku. 

- "Zbierzmy" teraz Pańskie role marynarskie. 

- W sł;y1.J.nej sztuce W'siewoloda Wiszniewskiego "Tra,eedia opty-
r::iistyczna" grałem marynarza Aleksego. Reżyserował Aleksan­

der Węgierkoo ' Pamiętam; że do tej roli musia~em nauczyć się 
i:;rać na harmonii; w czym moje wykształcenie muzyczne było 

mi bardzo pomocne. 

- O roli ·wilka morskiego we ''Wrakach" już m6wi.liśmy. Z kolei 

była interesująca kreacja komandora Pawlikow~iego w filmie 

Pawła Komorowskiego "Ostatni po Bogu". 
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Scena zbiorowa z filmu Pawła Komorowskiego 
"Ostatni po Bogu" 

w środku Andrzej Szalawski 

- W czasie kręcenia tego filmu miałem okazję zwiedzić port 
wojenny na Oksywiu i wnętrza ok~ętów podwodnych, poznać 
jeszcze bliżej życie ludzi morza, ich psychikę, problemy, 
obyczaje. Pamiętam miłe spotkanie z publicznością przed 
uroczystą premierą "Ostatniego po Bogu" w kinie "Warszawa" 
w Gdyni. Na pokazie obecni byli przedstawiciele dowództwa 
naszej Marynarki Wojennej. Bardzo interesująca była wymia­
na poglądów na temat filmu z ludźmi w marynarskich mundu­
rach; którzy byli jego bohaterami. 

- Także w sztuce Strindberga wystąpił Pan w roli mundurowejo •• 

- No właśnie, w "Tańcu śmierci" grałem dowódcę artylerii for-
tecznej nud morzem. 

- I wreszcie znów marynarskie szlify w telewizyjnym spektaklu 
"Zatoka śpiewających traw" według popularnej powieści Sta­
nisławy Fleszo.rowej-Muzkat. Jak się Pan czuje w rolach lu­
dzi morza? 
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- Doskonale, lubię grać ludzi tego zawodu - a mote raczej po-
wołania. Bywają chwile, te nawet w tyciu prywatnym utotsa­
mie.m się z odtwarzaną postacią. Na przykład wyobratam sobie, 
te jestem dzielnym, doświadczonym kapitanem, którego posta­
wa, przytomność umysłu ratuje ludzi 1 okręt z jakiejś niebez­
piecznej opresji. A w ogóle to jestem wodniak 1 rybojad. 
Przed wojną posiadałem do spółki z kolegą rótne lodzie ta­
glowe a po wojnie jednoosobową 16dt wiosłow14 "hamburkę", 
którą odbywaliśmy wycieczki po Wiśle. 

- Wielbiciele wyt~op111 Pana latem w Jastarni••• 

- Bywam tam co roku. Jestem od lat zaprzyjdniony z tamtejsz14 
rodziną Piper6w mieszkających przy ulicy Szkolnej. Przyjet­
dżnm do nich jak do swoich - na odpoczynek 1 ••• szprotki. 

- Mieszkańcy Wybrzeta mają jeszcze świeto w pamięci Pańskie 
znakomicie zagrane role • "Henryku VI na łowach", którego 
Pan równie! reeyserowal, w "Ostatnim dobranoc .Armstronga", 
"Ryszardzie III"; "Pani Dally", "Bolesławie Smialym", 
"lAatce Courage" - ~eby wymienić tylko kilka dl'\ przykładu. 
Jakie s~ Pańskie aktualne plany artystyczne? 

- Kiedy się uk:ate ten wywiad będzie jut po premierze widowis­
ka~ które mowa by nazwać "teatrem f ektu". llianowio ie Teatr 
"Wybrzete" w rocznicę wyzwolenia przygotował spektakl pn. 
"Morze dalekie - morze bliskie", na który zlot~ ai~ frag­
menty pamiętników i autentyczne wypowiedzi ludzi Wybrzeta, 
tych co budowali Gdynię, wznosili 1; ruin gospodarkę morską, 
utrwalali władzę ludową na Ziemi Gdańskiej. 

- Poza tym wystąpi Pan zarówno w filmie polskim jak 1 zagra-: 
nicznym ••• 

- Tak, zagram u retysera Rutkiewicza w jego filmie "R6tan1ec 
z granatów" według książki Ksawerego Pruszyńskiego - razem 
ze Stanisławem Jasiukiewiczem 1 Danielem Olbrychskim. Ponad­
to biorę u.dział w dwuseryjnym filmie /cinerama, 70 mm/ 
"Goya" retyserii Konrada Wolfa. Obraz powstaje w koprodukcji 
"Defa" - "Lenfilm". Tytulow14 rolt kreuje litewski aktor Do­
nata.a Banionis; ja gram sekretarza św.Inkwizycji Don Diega. 
Obsada aktorska jest międzynarodowa. W "Goyi" wystąpią a.in. 
Gustaw Holoubek, Mieczysław Voit, 011Tera Vuco /"Spotkałem 
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.Andrzej Szalaweki w widowisku telewizyjnym 
według powieści Bt. Yleszarowej-lluskat 

"Zatoka śpiewaj ą~ych traw" 
Fot. Tadeusz Link

1 

nawet szcztśliwych eyganów•/, snane aktorki radzieckie Lud.mi­
la Czursina 1 Ariadna Bzengelaja oraz świetni aktorzy niemiec­
cy Wolfgang Xieling /"1111066 w J..msterdamie"/ 1 Fred DUren. 

- Iła VI Kongresie Widzów Teatru~ który odbył się • początkach 
kwietnia br.• sali Teatru Kameralnego w Sopocie, uzysk.al 
Pan Nagrodę Widzów im. Iwo Galla dla najlepszego aktora. Pro­
szę nam przypomnieć inne wyr6tnienia. 

- "BtaAczyk" w 1968 roku, dwa razy nagroda klubu "tak" - "Czer­
wona R6ta", indywidualne nagrody aktorskie na :festiwalach te­
atralnych• Toruniu za role w "~Dliertelnym tailcu" 1 ".Arm.stron­
gu". 

- Z zainteresowaniem czeltam3 na PaAsk:ie nowe role w teatrze 1 
:filrde. 

Rozmawiała Begina Gdanieo-Oeowicka 
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URZECZIWISTNI.l,~ M.ARZf:NIA 

Bałem się trochę rozmowy z Mieczysławem Pl~cińflkim, znanym 
szeroko konstruktorem jachtów 1 lodzi turystycznych oraz cenio­
nym ,vychowawcą m.lod.z1eey. Bo jak ja, laik w tej dziedzinie, mia­
łem znaleźć z nim wspólny j~zyk? Poszedłem. jednak uzbrojoJl1 w 
a~es, notes 1 trochę przypadkowo nabytych windomo6ci o jac~ 
tnch i turystyce wodnej w ogóle. Drn1 domku, uroczo polołone­
go ne.d 28Jll'yDl brzegiem zatoki, otworzył mi m9łczyzna w średnim 
wieku, tak na oko 50-55 lat. Przedstawiłem ei~ i wszedłem do 
środka. Po stromych schodkach weszliśmy n.a górę, do pracowni 
konstruktora. Pełno w niej było ksią!ek, •cian;,y poobwieszane _ 
wykreoami; fotografiami jachtów 1 lodzi aotorowyeh. Na atole 
latały rozlotone szkice jakiejś konstrukcji. Obok - był jut 
wieczór - paliła się lampa nadając pokojowi dotykalne wprost 
ciepło. Wyjaśniłem gospodarzowi cel mojej wizyty. Zdziwił sit 
trochę, mote to była poza, choć • dalszej rozmow.y wynikałoby• 
te nie. 

;.lieczyslaw Pluoiński - konstruktor jachtów z Gdyni 

li'ot. SZKUTNIK 
Biuro Projektowe 
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- Długo 1?an ju* mieszka w Gdyni? - to było pierwsze pytanie . 
jakie zadałem gospodarzowi. 

- Dokładnie od września 1945 r. 

- .A. przedtem? 

- Pochodzę z c6D.tralnej Polski. Urodziłem sio na Xielecczyt-
nie w małym miasteczku Il!a. Potem wyjechałem do We.rszawy, 
gdzie studiowałem w Wytszej Szkole Technicznej••• - prze­
rywa nagle 1 eię5a do teczki letącej na stole. - Tu jest 
mój tyciorys - m6wi - pisałe11 go kie~ś, sam jut nie P8'1lit­
t8Jll po co. 

- Lepiej niech Pan sam opowiada. 

- Dobrze. Z zawodu jestem lotnikiem, skończyłem Ofioersk~ 
Szkolę Obserwatorów Lotniczych w Toruniu 1 w czasie wojny­
latałem jako pilot. 

- W Wielkiej Brytanii? 

Gospodarz na chwilę wybucha serdecznym śmiechem. 
- Bie - mówi ciągle się śmiejąc - to nie w tej wojnie, za 

stary jut bylem. W pierwszej wojnie. - .A. widząc moj, zdzi­
wioną minę dodaje - 1118A siedemdziesiąt dwa lata ••• 

- Co Pana, lotnika, sklonilo,do zajęcia się konstrukcjami 
lodzi? 

- Zaczęło si9 to jut dawno, bo prawie czterdzieści lat temu. 
W 1932 r. skonstruowałem pierwszy swój kajak taglowy 

"P-7". Po pierwszych ju! próbach okazało się, te jest on 
prawie rewelacją. Bardzo szybki• zwrotDJ" 1 przy tym o poło­
wę tańszy od innych konatrukoji tego typu. No 1 zaczolo s19. 
Odkryłem swoją pnsję i postanowiłem być jej wierny do kofica. 

- Czy dlatego ~rzyjechal Pen.po wojnie na Wybrze!e? 

- Chyba tak; choć morze jako takie nie odegrało w tym decydu-
jącej roli. Ja po prostu lubit wodę, a morze to przecie! 
tet woda, tyle, te jest jej trochę więcej~ Zacząłem pracQ 
w Stoczni Rybackiej jako czterdziesty piąty zaangatow~ 
pracownik. Potem jednak, w 1951 r., przeszedłem do 14DK w 
Gdyni, gdzie, jako mistrz pracowni szkutniczej pracuję do 
dziś. Początkowo była to pracownia modelarska, leoz gdy c1 1 
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którzy wyko~ w niej modele po4ro'11, pos·banowililmy 
wziąć sit za dute szkutnictwo. 

- Z jakimi rezultatami? 

- Pracownia gdyby była nawet trzy ra~ większa, 1 tek nie po-
mieściłaby wszysł:kich chętll1ch. To chyba mówi samo za eie­
bie ••• To zres~tą stanowi obecnie nasz najwitksz1 problem. 
Cierpimy na brak Jlliejsca. Pracownia mieści sit na piętrze i 
jednorazowo mctna w niej pracowa.6 nad zaledwie dziecitcio11&. 
kadłubami; a to jest o wiele zs mało. 

- Cz, nie moma temu jakoś za.radzić? 

- Zwraoaliś~ si~ o po110c do Xurator1ua w Gdańsku, prosiliśmy 

o przydział sąsiedniego~ wolnego pomieszczenia; ale kończy­
ło się jak dotąd na obietnicach tylko. Z drugiej etrony 
jednak nie motna nie wspomnieć o dobrej opiece 1 .. ,. paniały• 
uloteniu stosunk6w • dyrekcją MDK w oaobie dyrektora Piotra 
Peplińskiego. 

- Jakie cele stawiacie sobie w pracowni? 

- Zasadnicz:m naszym celem jest zachęcanie 111:odziety do epro.w 
związanych z morze~. pomoc w odnalezieniu wla6o1wej drogi 
dl&. jej zaintereaowsf1, a te u m1eszkatlo6w Wybrzeta • aorzea 
powim:1;7 być związane. 

• - Z jakich środowisk rekrutuje siv ta mlodsid? 

- Przewatnie se azk:61 zawodowych 1 techników; choć nie unikam 
1 młodzieey trud.nej 1 nawet takiej po poprawczakach • .lluszv 
przyzna6; te jak dotęd nie miałem te.dnych kłopotów 1 ni• 
przypominam. sobie, bym musiał choć re.z poo.nieśó głos na ko­
goś. Wydaje m1 sio, te znalazłem z nimi wspólny jfzyk, nie 
boję się nawet tych najgorszych, staraDl ait ich zrozu.mieó 1 
myśleć ich kategoriami. 

- Osiągnięcia pracowni? 

- ~rud.no tu mówić o jakichś wymiernych sukcesach. Ble buduje-
my lodzi sportowych, wyczynów sportowych teł na~ koncie 
nie mall\Y~ Robi.my lodzie male 11 stosunkowo proste 1 tanie 
/np~ taka "Myszka" kosztuje naa około 10CX) zł/, na kt6rych 
motna przyjemnie apędd6 wakacje. Wydaje l'li ait, te naszym 
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; 

:sukcesem jeet to, ii 
mlodzieś ta p6tn1ej nb 
zarzuci hglarstwa, nie 
odejdzie od wzorów, któ­
re tu pov.nala. Dziś przy­
chodzą do mnie moi dam1 
wychowenkowie~ czasem z 
prośbą o radę, czasem ot 
tak po prostu 1 widz t z 
tego, te od morza nie 
odeszli. A o to nam głów­
nie chodzi. Poza ty.Dl do 
osiągnięć mot.Da c~ba za­
liczyć Uość lodzi; kt6re 
zbudowaliśmy. Rocznie :l:nl­
dujemy ich około pittnas­
tu sztuk, co pomnoto~e 
przez ilość lat daje wca­
le polcatJlłl liczbę. 

- Czy dorobek pracowni sta­
raliście sit pokazeó na 
zewnątrz? By2:y mote ja­
kieś wystawy waszych. lo-

dzi? 

- W zasadzie nie. Nie mamy 
po prostu na to czasu. 
Pracownia czynna je at 
przez dziesięć mie&iQcy 
w roku 1 cały ten czas 
poświęcamy na budowę. Je­
dynie na dziesi~ciolecie 
MDK zorganizowano wysta­
w~ dorobku wszystkich je­

go pracowni 1 miądzy in­
eymi naszej. Nasza ekspo­
zycja była tak bogata,te 
wszsscy jednom;yślnie 
stwierdzili, ił jest to 
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wyotda pracowni szkutniczej, a nie całego KDL Uwat.am, te 
wystarczającą reklam~ ·robię nam wykonane u nas i plywająoe 
lodzie i kajaki. 

- A sukcesy Pena jako konstruktora? ~ 

- Bo ja wif':ru.? Sukcesem b;yl chyba "Ametyst". Jego konstrukcjf 
opracowaliśmy wsp6ln1a ze Zbigniewea 141lawsk1m.~ Był to je.oht 
opracowany na konkurs ogloszoey w Glasgow. Jako CĄYba pierw­
si Polo.cy otrzymf,ll.iśm;y ~tam wyróżnienie. Jacht cieszy aio du­
tym wzi~ciem, szczeg6ln1e w USA, dokąd Stocznia Jachtowa 
ekoportuje w1ększoś6 tych jednostek~ Jako przykład; te opi­
nia o tym jachcie nie jest bez pokrycia1 przypómDf fakt; prze­
płynięcia na nim Atlantyku przez Stanley'a Jablohskiego w 
1963 rok.11~ Prasa zagraniczna pisała Z:resztą sporo o ".Ametyś­
cie". Drug~ udaną konstrukcją jest 16dt motorowa "ilga". Jut 
ch;,ba H trzydzieści sztuk poszło na eksport. Poza tym wspól­
nie z Milewskim opr!oowaliśm;y w oparciu o linie konstrukcyj­
ne "Ametystu" jacht plastikowy "Topaz"; którego prototyp 
zbudoweny przez Stoczni9 Marynarki Wojennej świetnie zdał 
egzamin~ , 

- A oprócz tych konstrukcji? 
- T -

- Oczywiście jee.t ~eszcze duto im]1ch~ ~6lem do tej pory •• 
w dorobku 75 konstrukcji jachtów, lodzi 1 kaj ak6w. Do bar­
dziej udanych zaliczyłbym bardzo stabilny kajak "Maciek", 
łódt żeglową "Baśka" i ostatnio opracowaną małą 16dt do du­
żej turystyki o nazwie "Junga". Chciałbym jeszcze wspomnieć, 
te oprócz konstruowania modeli zajmuję Bit takte popularyza­
cją zagadnień związacych z budową lodzi wszelkiego typu. 
Napisała~ siedem ksiątek, moje konstrukcje publ1kow8lle były 
w czasopismuoh radzieckich, gdzie tet spotkały si~ z bardzo 
pochl~bną opini4~ 

- Et6r~ z prac - konstruktora czy tet wychowawcy - uważa Pan 
za ważniejsz~ dla siebie? 

- Wy::.ej stawiam pracę w MDK, ponieważ jest ona sukcesem spo­
łeczuym, a ta druga handlowym. Osobiście tę pierwszłl zawsze 
będę wyżej stawiał; zawsze ona będzie dla mnie najwamiejsz,. 

- No cóż, należałoby Panu w takim razie łiyczy6 ••• 
- Tylko zdrowia, to wystarczy •••• 

Rozmawiał Mirosl aw Occyniecki 
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Z~I4ZA1'I Z IIOlłZBll 

Starszego instr\lktora kulturalno-oświatowego w Domu Xu.ltu-
1y Związku Zawodowego Marynarzy i Portowców w Geyn;t., p.~ezar­
da Morawskiego znalazłem, nie bez trudu z.reeztą, w 3ednej z 
aal niemiłosiernie zatloczon;ych mlodzietą. Odbywała sit wla6-
n1e kolejna z licznie organizow~oh tu imprez~ Ucichł dźwitk 
elektrycznych gitar, na scenę wstąpił uczestnik walk o Wal 
Pomorski; tołnierz~ który dokonał aktu zaślubin Polski z mo­
rzem - st.siert~ Franciszek Niewidziajłlo. Jak sit zreszt, po­
tem dowiedziałem, przyjechał on tutaj na zaproszenie llubu Ilor­
akiego 1 odbył osiem spotkań z mlodzietą ••• 

Niełatwo więc było wyciągnąć p.llorawskiego na kr6tk14 choć­
by rozmowę. W końcu znalazł dla mnie chwilę czasu. 

- Chciałbym spytać Pana, jak to się stało, ie Pan, tanoerz z 
_zawodu 1 cbyba z zamiłowania, rozpoczął prac, tu, w chat-akto­
rze instruktora kulturalno-oświatowego? 

- Rozpocząłem tu pract w lu~ 1967 r. jako jedyny wtedy in­
struktor~ Przedtem tańozylem przez siedem lat w Operze Bał­
tyckiej i• tym. czasie kończyłem naukę w szkole baletowej. 
Potem był m.in~ Państwowy Zespól P1ełn1 1 Tańca "Sląsk", 
następnie Teatr Wielki w Warszawie~ gdzie nieszcz9śliwym tr~ 
fem złamałem nogf••• Wróciłem do Gdyni 1 "wylądowałem" w tu­
tejuym Domu Kultury ZZl41P. 

- Dlaczego akurat tutaj? 

- Wy6.awało mi si~~ !e właśnie tu, a nie gdzie indziej, znajdf 
odpowiednie miejsce dla realizacji moich marzeń kultura.lJ:orch 
1 artystycznych. Czułem sit 1 cz~Q niejako trwale zwi~ 
ze sztuką 1 kultur, 1 wydaje mi sit, te to, co robiłem~ co 
do tej pory robię~ zblita mnie do roli jej bezpośredniego 
twórcy - artysty. Oprócz tego czujo się trwale zwi,zaxcy z 
Wybrze~em~ z morzem~ a nasza działalność ma na uwadze przede 
wszystkim ludzi morza~ Poza tym osobistą zachętą dla mnie 
był fakt dyskutowania nad sen&:.em istnienia Klubu. Zastanawia­
no się 1 czy w ogóle nie zamknąć go 1 stanęło w końcu na tym, 
te działalność kulturalno-oświatowa prowadzona w Domu Kultu­
ry miała rozstrzygnąó o jego "być albo nie być". 
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- Jclt widać wynik był pozytywny. 

- Tak. Po prostu od samego początku wzięliŚJJJJ się solidnie 
do roboty ••• 

- Uożo przejdziemy teraz do omówienia konkretnej działalności. 
Jaki miała ona charakter, kierunek i tor'Ilr3? 

- Całą na~zę działalność ujtliś~ w kilka cykli. Pierwszym, o 
któryra chciałbym mówić, ' był cykl imprez pod nazw~s "Studiwg 
S~t"-~k1 Teatralnej". Prowadziliśmy go przy współudziale Towa-

Studium Sztuki Teatralnej w Klubie Morskim w Gdyni 
Na zdjęciu aktorzy 1 widownia 

rz~otwa Wiedzy Powszechnej. Obejmował on kilka dziedziD tycia 
kulturalnego, a więc muzykę, wokalistyk~, ohoreografit 1 
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teatr. Glównym:2 formami uz1alan1a były, jeśli chodzi o muzy­

kę, cieoząco aię wielką FOpu.larnością "Koncerty prey kande­
labrach" oro..'?i gościnne występy zespołów muzyczcych. W tym 
czaaio działał u n.s.s non.ut smyczkowy E.Namyśla!ta, tzw. "Bar­
dowie Gdyńscy". Go,jc111/1r'v' wiele zespołów• m. in. kwartet Ope­

ry Bałtyckiej 1 kwartet \"."ytszej Sz.koły Muzycznej. Innymi for­
mami dzialenia były ,.:iet.nące się równie wielką popularnością 
Teatr Małych Form 1 "Teatr przy stoliku" oraz spotk8Jlia ze 
zneeymi 1 lubianymi ektore..mi. Każda z tych imprez poprzedzo­
na była prolekcją prowad~oną p~zez wybitnego prelegenta, o 
to specjalnie staraliśmy się. 

- Mote kilka nazwisk? 

- Gościliśmy m.in. takich prelegentów jaki .Adolf Malinowski, 
Wojsław Brydak, Barbara Bittnerówna, Jerzy Waldorff ••• Z ar­
tystów bywali u nas - Jer-cy Podsiadły, Krystyna lngersleben­
Boroweka, Czesław Babińnk:1 1 Longina Kozikowska, Maria Trzoińs-­
ka, Alicja Boniuszko, lu.7etyna Ma.zurowna, Kazimierz ~rzosek 
1 wielu iDD.3ch. 

- Ostatnio jednak m:uiej słychać o działalności Studium? 

- Istotnie: Nie bez zns.cz"°ia jest tu ogromna konkurencja TV, 
zwiększając.a się z kaMym rokiem. Niegdyś przeciętnie w ty­
god.n:1.u odbywały się dwie 1.m:prezy tego cyklu. W 1969 roku 
Studium dzie.lało w ~mniejszonym ju~ zakresie, a obecnie 
przeszl!.śmy w zasadz:1.e na inne formy działalności wewnętrz­
nej. 

- Mo~e jakiś ogólny bils.ns działalności Studium? 

Odbiorcami tego cyklu byli ludzie morza. Ilu ich było? Obli­
czamy I h jak1eś 18-ZO t:1s. osób wzięło udział w tych impre­
zach. 

- Inne rodzaje działalności? 

- Następeym waż.DJm,dla nas cyklem imprez był Morski Uniwersy-
tet Pownzęchn;v, który aktywnie działa do dnia dzisiejszego 
pod zmienioną nazwą, "Spotk&JJ.ia Kulturalne Ludzi Morza". 
Zmieniliśmy nazwę, po.a.ii'we.ż uważaliśmy 1 ~. nazwa WP koja­
r'iliY si.ę ludziom z jal..imiś wykładami naukowymi i może odstr9-
czać od uczestniczenia w nich. Nowa nazwa wiernie oddaje 
rzeczywisty sens naszej działalności: 
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Od jak dawna istnieje ten cykl 1 jaki ma profil? 

Istnieje ju:t czwarty rok. Nasze lektorium powołaliśmy do ty­
cia w szczególności z JVŚlą. o rodzinach marynarzy i rybaków. 
Sprawy, które porusza.my dotyczą kultury, sztuki, nauki i ty­
cia codziennego~ Poza tym w ramach lektorium odbyl'l8my spotka­
nia z działaczami związkowymi~ organizujemy imprezy z okazji 
rocznic państwowych 1 uroczystości związkowych. w katdy wto­
rek o godz. 18-tej w ramach włeśnie "Spotkań Ku~ tyral.n:ych 
Ludzi Morza" spotykamy się z ludtmi pi6ra, artystami~ naukow­
cami. Na przykład w 1969 roku gościli u nasi Le~zek Protok, 
Kazimierz Łastawiecld.; Eugenia Kochanowska, Tadeusz Raf alows­
ki 1 inni. 

- Powiedział Pan; te działalność lektorium nastawiona jest 
głównie na rodziny marynarzy 1 rybaków; dlaczego? 

- Głównie dlatego, te marynarze 1 rybacy wi~kszość tycia o~­
dzej ą w ru.,:.irzu, rodziny ich zaś pozosts.ją na lądzie i wydaje 
mi się, te trzeba jakoś wyjść 1m naprzeciw, przyciągn~6 do 
spraw kultury. Poza tym mamy na uwadze dobro samych maryna­
rzy. Jasną jest rzeczą., choć nie wszyscy zdajemy sobie z te­
go sprawę, te marynarze czy rybacy p1:zebywając tak długo w 
odosobnieniu; bo chyba tak należałoby nazwać killrumiesięozne 
nieraz rejsy, z daleka od domu 1 rodz iny, z bar<t~o ograniczo­
ną możliwością ltonta.ktu z krajem, są ludźmi o spocyf1cznie 
ukształtowanej psychice, ludim1, którym naleey się jnkaś 
szczególna opieka, specjalne staranie. Od kogo mRją tego ocze­
kir.ać? Oczywiście, że od rodziny, od najbliższych. I właśnie 
w związ~"1.l z tym trzeba tych najbliższych do tego przygoto­
wać, zwrócić 1m na ten fakt uwagę. Realizujemy ';o w ten spo­
sób, że organizujemy spotkania z psychologami - byli u nas 
m.in. dr Olchowy i mgr L.Milian - spotkania, których tel?W.tem 
aą zagadnienia z dziedżiny psychologii morskiej. 

- t'ydaje się, że ta pionierska inicjatywa cieszylt. się znacznym 
zainteresowaniem? 

- Tak, może o tym świadczyć liczba uczestników za 11iykająoa siv 
w granicach około 6 tys. osób. Zdajemy sobie je:m3k sprawę, 
że o.ni "Studiuc Sztuki Teatralnej", ani "Spotkania Kul tural­
ne Ludzi Morza" nie były tym wszystkim, z ozym ~glibyśmy 
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wyjść do marynarzy i ich rodzin. Chocia! ich rola populary­
zatorska była duta, to jednak uważam, !e nE1 .. leey szukać i ili­
nyoh sposobów angaf.owenia ludzi morza w sprawy kultury 1 
sztuki. , 

- Czy je znal~tliścieT 

- Owszem. I muezt przyznać, te pierwsza jut próba przeszła na-
sze oczekiwania. Postanowiliśmy po prostu odnaleść wśród 
marynarzy ludzi utalentowanych, rómego rodzaju zbieraczy 1 
hobbystów. W tym celu zorganizowaliśmy wraz z G(\yńskim Towa­
rzystwem llilo6n1ków Sztuki kilka wystaw malarzy z Trómiasta. 
Chcieliśmy zachęcić marynarzy do malowania, rzeźbienia itp. 
Udało nam się to, czego dowodem są organizowane co jakiś 

czas wystawy prac h'arynarzy 1 rybaków. Poza tym z okazji 
50-lecia ZZMiP zorganizowaliśmy wystawę twórców oraz hobbys­
tów i okazało się, te jest ich wśród ludzi morza bardzo wie­
lu. Na wystawę składały się prace z dziedziny metaloplastyki, 
rzetby w drzewie, statki ze sznurków, zbiory numizmatycŻ'ne 
1 tilatel1styczne, statki w butelkach, ciekawe okazy muszli 
itp. Og6łe_m wystawiliśmy około tysiąca eksponatów. Otwarcie 
tej wystawy nastąpiło na. Dni Mor~a 1 trwała ona przez cal.y 
lipiec i sierpień, co umotliwilo obejrzenie jej liczeym tu­
rystom z głębi kraju. Chciałbym mvrócić uwagę, te wystawa 
ta, zorganizowana wspólnie z Zarządem Okręgu ZZMiP, docze­
kała sit wielu słów uznania. 

- C:r;y poteM były jeszcze inne wystawy? 

- Oczywiście, przeoiet z tą myślą w ogóle otworzyliśmy pierw-
szą. Gdy okazało się, te wystawa odniosła sukces, otrzymywa­
liśmy stale tak wiele eksponatów, te co miesiąc zmienialiś­
'1113 wystawy zlokalizowane w kawiarni llubu i oknach wystawo­
wych~ Powstała nawet sekoja hobbystów 1 twórców prz:y llubie 
Morskim. Ostatnim naszym wspólnym sukoeaem była numizmatycz­
na i filatelistyczna wystawa Stanisława Btrzelozyńskiego w 
Warszaw!& poświęcona w całości morzu. Jej otwarcia dokonał 
minister teglugi Jerzy Szopa. 

- Przejdźmy teraz do nieco ~eh spraw. Widziałem w llubie 
sporo ludzi młodych, grał zespól ••• Co to ~a impreza? 

- Ten cykl imprez wprowadz1liś1113 dwa lata temu. Zacząłem wte-
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cy myóleć o stworzeniu .e.:!2-!!'-.1 a Piosenki 1 Studia. R9wiowe;gą. 
Do togo potrzebny był przede wszystkim zespół muzyczny. 
Pierwezy, który u nas powstał, "Słowa Mistrzów", już nie .lst­
nieje. Po kilku reorganizacjach i zmianach osobowych nkszl;al­
tował się obecny skład zespołu. Zmienił. on nazwę na "Inte:i.'­
club czterdziec1 ! cztery" 1 dopiero od tego momentu mogliś­
my przystąpić do organizowenia Studia Piosenki. Powstało ono 
pcd koniec 1969 roku pod kierownictwem Renaty Gleinert. Oprócz 
tego~ zamiar utworzyć sekcję rewiowo-baletową, z któr, 
zespół r6wn1et btdzie współpracował. 

- Cey dzisiejsza impreza jest z tym zwi,zana? 

- W zasadzie nie. Dwa lata temu, to znaczy gdy powstał zespól, 
rozpoczęliśmy z myśl~ o młodzieży organizowanie cyklu imprez 
pod nazwą "Poznajmy sit"• Na każdej z nich mlod.z1et ma oka­
zję spotkać sit z interesującą oeobąs weteranami wallt z oku­
pantem niemieckim, sportowca.mi, aktorami, działacze.mi kultu­

ry 1 naszego związku. Oczywiście magnesem przyciągającym mło­
dzież jest big-beat grany przez zespól przed 1 po spotkaniu. 
Samo spotkanie nie trwa długo, bo za_ledwie około 15-20 minut,, 
ale wydaje mi się, te właśnie w ten sposób najlepiej motna 
przemówić; najłatwiej dotrzeć do młodzieży. Chciałbym wspo­
mnieć o jeszcze jednej imprezie dla ml:odziety o wiele więk­
szym zasifgu; wykraczającym daleko ~za r8JI13 działalności 
klubowej; 1 o wiele większej randze społecznej. Mam tu na 
Dr3śli akcję zainicjowaną przez llub Morski z okazji 25-leoia 
wyzwolenia Gdyni. Akcja ta pn. "Gd-ynia - miasto~ które zna­
m;y 1 kocham:,y" objęła ml.odzid w wieku od 16 - 24 lat, za­
równo uczącą si~ jak 1 praouj,cą; a więc wszystkie szkoły 
średnie na terenie Gdyni, nasze zakłady pracy, tj. PLq PRO, 
Dalm.or 1 Chipolbrock, a tak~e mlod.ż.et zo stoczni 1 portu 
gdyńs~iego. Przez elimi.nacje tego konkursu przewinęło sit 
11 tys. uczestników. W trakcie tej impreey chcemy zorganizo­
wać przegląd zeapol6w artystyczeych szkól i zakładów pracy 
uczestniczących w konkursie: Pinal imprezy odb~dzie sit 
5 kwietnia br. w Miejskim Domu Kultury w Gdyni~ 

- Choć sam tytuł: wiele mówi o celach tej imprezy, mote jednak 
powie Pan wifcej :ca ten temat? 



- 11~ 

~-Ceiem naszym początkowo była popularyzacja zagadniefi dotyczą­
cych historii Gdyni, obecnie jednak chcemy ponadto przedata~ 
wió szerzej spory dorobek kulturalny miasta, a wydaje mi si~, 
te :mamy się cz,m pochwalić w tej dziedzinie. Cel ten mo!em;y 
zrealizować dzięki temu; te do grona wsp6lorgsn1zator6w dołą­
czyły sięi "Wieczór Wybrzeta"; Towarzystwo Przyj ac16ł Sztuki, 
Zerz,d Miejski ZMS; Wydział Obiaty w Gdyni, Kino Studyjne , 
"Atlantyk" oraz rsiiy zakładowe PLO; PRO, Dalmoru, Chipolbro­

cku, Zarz,du Portu 1 Stoczni im:~ Komuny Paryskiej w Gdyni. 

- Inne imprezy młodzietowe? 

- Było ich mn6etwo~ Z wamiejszych w,ymien16 nale~ cykl im-
pres dla ucsni6w liceów ogćlnoksztalcłlCyCh W GdJ'Di zorgan:1.­
ZOW&ny s inicjatywy Wydziału Kultury Trójmiasta z okaz~i ~ 
~olkloru Ziemi Gdańskiej oraz cykl z okazji 26 rocznicy Lu­
dowego Wojska Polskiego; poza tym imprezy organizowane z cka.­
zji innJch rocznic itp. 

- ll;yślioie c~ba td o naj~odazyoh? 

Zabawa dla dzieci pracowników P.L.o., 
Dalmoru, Chipolbrcdal i P.R. O. 
Na zdjęciu mali autorzy prac rysunkowych 
wykonanych w Klubie w czasie zabawy 

• 



~ 114 -

- Oczywiście. Urządzamy dla rad zakładowych naseych zakle.d6w 
imprezy z okazji choinek noworoczn;ych, Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, organizujemy bale kostiumowe~ Poza tym stwo­
rzyliśmy muzyczny .zespół dz1ec1es.x pod kierownictwem :Broni­
sława Steina. W sumie rocznie organi~ujemy około dwudziestu 
imprez wyłącznie dla dzieci. 

- Może na zakończenie krótka chsrakt&rystyka pozostałych kie­
runków działania klubu? 

- Jest ich jeszcze kilka~ Do watniejszych naleey zaliczyć w.: 
m_13yjny Klub Filmowy o nieco innym profilu, nit to si~ za­
zwyczaj spotyka. Zwracamy przede wszystkim uwagf na populary­
zację filmów krótkometruow;ych, poniewat wydaje uam si~, te 
ten kierunek kinematografii jest zbyt mało znany w stosunku 
do jego wysokiej rangi artystycanej 1 społecznej. Nal&ty 
równiet podkreślić silnie działalność zalotonej pr~ez kole­
gę Sylwestra Ostrowickiego; który r6wniet jako starszy in­
struktor ko. pracuje w llubie od półtora roku, Sękc;11 Bta­
r:ych Gcynian, która raz w miesiącu organizuje spotkania lu­
dzi zasłu~onycb dla rozwoju naszego miasta, pamiętających 
jego początki 1 rozrost. Sekcja ta, pod przewodnictwem kapi­
tana ż~w. Bolesława IUkszty, który pierwszy po wojnie wpro­
wadził "Kraków'" z Londynu do portu w Gdyni, wysunęła pro­
jekt WJUUrOwania na gmachu banku przy ul~ Migały tablicy pa-

• m.iątkowej ku czci działacza-komunisty, uczestnika walk w 
Hiszpanii; członka Związku Transportowców, marynarza W.e~zy­
slawa Migały. Podobną nieco sekcją jest tzw. "Mały klub ka­
pitań.ski"; inaczej Sekcja Kapitanów, kt6rą r6wniet prowadzi 
kolega Oatrowiok1. Klub ten zrzesza absolwentów byłej Szko­
ły Morskiej w Tczewie. Kolega Ostrowicki kieruje ponadto 
jeszcze jedną bardzo cenną akcją - jest to Lektorium Wiedzy 
Społeczno-Politycznej. Możemy się pochwalić, że lektoraty 
- w każdy czwartek - cieszą się dutą popularnością wśród 

ludzi morza. Poza tym w kawiarni od.bywają się otwarte kon­
certy dla mieszka.ńo6w Gdyni, co ze względu na brak w naszya 
mieście sali koncertowej jest ceyba bardzo cenne. W ubieg­
łym roku koncertów tych było dwadzieścia; organizujem;y je 
wspólnie z Wydziałem Kultury! Towarzystwem W.lośn1k6w 
Sztuki w Gdyni. Czynna jest td czytelnia czasopism krajo-
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wych 1 zagranicznych. Oprócz tego cztery razy w tygodniu 
motna przyjść do Klubu po prostu zabawić ei~, potańczyć przy 
orkiestrze Rafała X1don1a. Niezaletnie od tego w kaidą nie­
dzielę odbywa si~ fi:fe, w czasie którego gra zespól "lnter­
club czterdzieści 1 cztery". 
Na koniec chciałbym jeszcze wspomnieć o imprezach organizo­
trtaeych dla załóg statków. Są one ba.rdzo am.bitne i stoją na 
ęso~im poziomie; rocznie orge.nizuje:my i~h około trzydziestu. 

- Cz:, oprócz pracy w llubie Morskim udziela sit pan gdzie in­

dziej? 

- Tak. Jestem przewodniczącym Komisji Kultury Zarządu Miejskie­
go ZMS w Gdyni i członkiem Zarządu Towa.r2:ystwa M:Uo6n1k6w 
Sztuki w Gdyni. 

- I ostatnia jut sprawa - wydaje sit, !e działalność prowadzo­
na przez was; przez Klub Morski, jest owocna, są tego dowo­
dy~ Czego naleśałoby Wam tyczyć na przyszłość? 

- Wszyscy czekamy na upragnioną rozbudowę Klubu• na zlikwido­
wanie istniejących trudności lokalowych, co umotliwiloby 
nam bardziej intensywną 1 skuteczną działalność• a co chyba 
z uwagi na jej znaczenie dla marynarzy 1 rybaków, wykonują­
cych tak potrzebną a trudną pracę, jest naprawdt potrzebne. 
Chcieli'byśJD3, by stało się to jak najprędzej. Ponadto preg­
n1emy1 aby opieka i tyczliwość; jaką otacza nas Zarząd Głów­
ny 1 Ze.rząd Okręgu ZZ141P oraz kierownictwo ltlubu -. osobh 

jego kierownika mgra Witolda Zaborniaka, była zawsze taka 
jak dotychczas. bo to rćwniet stanowi wiele w naszej pracy. 

Rozmawiał Mirosław Odyniecki 
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MISTRZ OBIEKTYWU 

We wrześniu br. otwarta zostanie-w Zwevegen - pod patrona­
tem Ministerstwa Kultury Belgii - wielka wystawa prac najwybit­
niejezych ertyst6w-totogra:t1k6w świata, zorganizowana przez 
tamtejszy klub fotograficzny "Sobeka". Z Polski zaszczytu ucze­
stniczenia w tej wysokiej rangi imprezie dostąpił znany gdański 
fotografik, noszący honoro1r3 tytuł "Artiate :rIAP" - Krzysztof 
Kamiński~ 

Krzysztof Kamiński 

Jot. Michał M.Kamiński 
Spotykam artystę podczas wernisatu ~II Salonu Portretu~­

tystycznego w Dworze Artusa. 

- Eksponowałeś swoje praoe na 160 wystawach w ?J? państwach. 
Mo~e wymienisz niektóre ••• 
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- Bta?J1 Zjednoozone~ ~ązek Radzi~cki; Chile, _J.ustral.1a, &y­

Jam, Brazy~ia, ... !ongkong; :51ngapur, . Meksyk 1 wiele innych. 

- Zatem wystawa w Belgii na jesieni bfdzie · dla Ciebie jedną : 
wielu. , 

- Nie bardzo. Impreza ta rótn1 się od wszystkich i.neyoh, w 

których dotychczas uczestniczyłem. Zaproszono tylko 18 osób. 

Są to wybitne indywidualności, ludzie sławni w świecie foto­

grafiozcym~ Na przykład dr K.H~Wu z Hongkongu uchodzi za naj­

wybitniejszego ertyst~-totografika wsohodniej Azji; c.Brea­
aon z Francji to wspólzałotyciel słynnej grupy "Magnum" sku­

piającej najbardziej renomowanych fotografików świata, a 

P~Raota /Argentyna/ uznany został za najlepszego fotorepor-. 

tera roku 1968/69 na World-Press-Photo w Hadze. Uwatam, te 
zaproszenie do grona tych znakomitości w dziale fotografiki 

jest dla mnie wielkim wyróżnieniem. 

Co przygotowujesz do Zwevegen? 

- Przedstawię tam 10 zdjęć; będą to akty i portrety kobiece. 

- Tematy zaproponowane do :Belgii nie wyczerpują oczywi.śoie 
Twojej inwencji twórczej ••• 

- W r6żeych okresach mojej pracy interesowała mnie coraz to 

inna tematyka, dla preykladu przez trzy lata fascynował 

~ie J?!:zem,vsł stoczniowy~ kt6r.y fotografowałem przede wszy­

stkim w kolorze. 
w swojej fototece posiadam zdjęcia reportatowe, maryn1a'ty.JI.I:: 

ne; pejzaże, architekturę 1 wiele innych. w ostatnim czasie 

pasjonuję si~ aktem 1 portretem kobiecym. 

- Wiem~ te zajmujesz się r6wniet fotografiką artystyczno-ueyt­
kową; np~ Twoje kolorowe pocztówki "Gdańsk w nocy" są_roz­

chwytywane. 

- Tak. Od kilku lat współpracuje ściśle z Wydawnictwem "Ruch" 

wykonujao wzory bę.rwn;ych poc;tówęk propagujących cały polsk;i 

region nadmorski, Ukazało się jut szereg serii z terenu wo­
jewództw gdańskiego~ koszalińskiego 1 ezczeciti.skiego~ Wiele 
moich zdjęć zostało umieszczonych w albumie "Stocznia Gdańs­
ka 1m1 ~ęnina" wydanym przez Wydawnictwa J.rtystyczno-Gra:ticz­
ne. 
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- Ostatnio odniosłeś kolejny sukcea, tym razem w Taipei na 
Tai wanie /Form za/ uzys~ ąc tam zloty medal w klasie · :toto­
g:ra.f11 barwnej na VIII lliędzynarodowym ·saionie Potogra:ticz­
nym: Cey zechcielbyś wymienić jeszcze kilka nagród, kt6rych 
jesteś lsureatem? 

Fot~Krzysztof Kamiński 
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- Na przykład: Grand Prix na Ogólnopolskiej Wystawie Fotogra­
fii Artystycznej HOM0-671 medal na w:,stawie z okazji Igrzyel 
Olimpijskich w Grenoble /Frsnoja/; dyplom w Waszyngtonie 
/OSA/, Narviku /Nonegis/, srebrny medal w Salerno /Włochy/, 
II nagroda na ogólnopolskiej wystawie fotografii marynistycz-. 
nej w Szczecin~e, dyplom w Pl~n /NI.&'/ 1 inne. W 1969 roku 
uzyskalem_tytul honorowy "Member ot IlrKP" za działalność ar­
tystyczną na wystawach zagranicznych przyznany m1 przez To­
warzystwo Fotograficzne - r6wn1et w Plen. 

-· W 1968 roku nadano Ci za Twoją społeczną 1 artystyczną dzia­
łalność odznakę "Zaslu!ony Działacz Kultury". 
Czy w dalszym ciągu znajdujesz czas na pracf społeczną? 

- Oczywiście. Jako członek Prezydium Rady Federacyjnych Ama­
torskich Stowarzyszeń Fotograficzcych w Polsce /z siedzibą 

w Warszawie/ mam niemało obowiązków. Dla przykładu ostatnio 
opracowałem wspólnie z kolegą - fotografikiem Mirosławem 
Kubackim projekt statutu dla wszystkich Stowarzyszeń ~oto­
graf'iczeych w Polsce. Jestem równie~ członkiem Komisji Arty­
stycznej Gdańskiego Towarzystwa Fotograficznego 1 pełnomoc­
nikiem GTF do spraw wystawienniczych. Te funkcje też nakła­
dają na nmie 'określone zajęcia. 

- Jeste~ jeszcze ba.rdzo młodym człowiekiem. Twoje os1ągn1~c1a 
artystyczne nie są więo apogeum. Twoich możliwości. t.yozymy 

jeszcze wielu sukcesów. 

- Serdecznie dziękuję. 

Rozmawiała Regina Gdanieo-Osowioka 
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P o 1 e o am yl 

HISTORI.l TRUDNYCH DNI NA. KARTACH KBIJm 
WYDAWNICTWA. MCESKI.IDO 

Turysta zwiedzający nasze Gdańskie Wybrzete podziwia ros­
mach 1 gorący rytm praoy portów 1 stoczni·, s radości, patrzy 
na błyszczące świetymi tynkami budowle grupami lub poje~czo 
wyrastające wśród Rtarych zabudowań. Ze zdumieniem zwiedza no­
we dzielnice wyrastające na przybrzetnych n1eutytkach 1 osied­
la zajmujące katdy skrawek wolnej przestrzeni na przedprotu 
leśeych wzgórz. Z zadowoleniem patrzy na spychacze 1 koparki 
usuwające raz na zawsze schorzałe zgniłe rudeq, robiąc miej­
sce dla tego co zdrowe, mocne w swojej śmiałej konstrukcji~ 
piękne. Ze wzruszeniem spaceruje Gdańską 8tar6wk, 1 z glfboq 
tkliwością ogląda zabytkowi, kamienic zk1 przybr8lle w ślfietą 

szat~. 
Często trudno mu zrozumieć, te 1 to co stylowo nowe, 1 

to oo stylowo średniowieczne ma dopiero dwadzieścia pi~ć lat. 
A co było dwadzieścia pięć lat temu? Odpowiedt krótkaz ogieA, 
dy1JZ3, ruiny, huk dział; bomb 1 lała sit ludzka krew. I na ta­
kim pobojowisku ~prawiadliwi 1 silni, z uporem 1 z poświęce­
niem postanowili odbudować to co piękne 1 potrzebne oraz stwo­
rzyć nowe. Nie zawiedli. Dokonali. 

Czas robi swoje,. Trud i bohaterstwo owych dni zacierajfl 
się w ludzkiej pamięci. O tych ciężkich czasach nie wolno nam 
zapominać lub nie wiedzieć. 

Dlatego cl:zyba dobrze, te w rocznic~ tych przełomowych wy­
darzeń ukazują aiv ksią~ki, które jednym prey1,omną, a innym 
opowiedzą o pewnych fragmentach z owych wydarzeń na Wybrzetu 
sprzed lat dwudziestu pięciu. 

Warto więc wstąpić do księgarni lub biblioteki 1 zapoznać 
się z nowymi edJcjami k.sią~kowymi, które n.a ten temat wydało 
Wydawnictwo Morskie. 

Rom.an W81)1ńsk1 napisał kaią~kę pt. "Pierwsze lata władzy 
ludowej na Wybrzeżu Gdańskim". 
Są to popularnie ujęte dzieje procesu formowani~ si~ władzy 

ludowej w pierwszyoh latach po wyzwoleniu Wybrzeta. Autor oma-



- 121 

wia organizowanie administracji państwowej 1 ~ycia polityczne­
go tu~ po wyzwoleniu, odbudowę eycia społecznego; politykę na­
rodowościową władż; odbudowę gospodarki morskiej 1 przemysłu. 
Treść książki wzbogacają ilustracje. 

Jednak nie tylko ruiny 1 zgliszcza były największą prze­
szkodą w tworzeniu nowego eyc1a. Nie mniej poważną przeszkodt 
stanowiło reakcyjne podziemie~ O walkach z reakcją opowiadają 
Witold Jarecki w ksią~ce pt. "Nieostygła ziemia" 1 spółka au­
torEJka Jan Babczenko, ·Rajmund Bolduan w książce "Kryptonim KD". 

Pierwsza, "Nieostygła ziemią", to wspomnienia b.oficera 
polskiego kontrwywiadu, który już jako "nastolatek" był skie­
rowany do pracy w organach bezpieczeństwa publicznego na zie­
mi gdańskiej. Opowieś6 pisarza w bezpośredniej, komunikatyw­
nej formie zawiera szereg interesujących~ a nawet sensacyj­
nych scen i fragmentów z walki z grasującymi wówczas 1;andam1. 

Druga, "Kryptonim KD", to opowieść - oparta na archiwal­
nych dokumentach śledczych i sądowych - o walce organów bez­
pieczeństwa publicznego z terrorystycznymi grupami rodzimego 
podziemia Jz1ałającym1 na terenie Wybrze~a Gdańskiego w la­

tach 1945-194?. 
Równocześnie z wymienionymi ukazały się tak:te dwie ksiąt­

ki sięgające głębiej wstecz niż lat dwadzieścia pięć, sięga­
jące do mroków hitlerowskiej okupacji, której rany nie tylko 
materialne, ale przed~ wszystkim ludzkie leczyliśmy przez 
długi okres czasu 1 leczymy jeszcze. 

"Ob6z konccntrr-.i.c,,.jny Stutthof" to tytuł książki Krzysz­
tofa Dunin-Wąsowicza, a jed~ocześnie słowa, które w ówczes­
nych czosach równały się pojęciu - śmierć! 

Autor w naukowym ujęciu przedstawia historię jednego z 
najstarczych 1 najsurowszych obozów hitlerowskich. Praca 
oparta jest na bogatych materiałach z archiwów polskich 1 
obcych, zawiera liczne fotografie. 

Na terror i zbrodnię Polacy odpowiadali walką. Walce z 
okupantem poświęcona jest książka Rajmunda Bolduana i Maria­
na Podgórecznego pt. "Bęz mundurów"~ Jest to powieść opar­
ta na autontyczeych faktach, obrazująca działalność konspi­
racyjną prowadzoną przez kilkunaotoletnich chłopców z Tajne­
go Hufca Harcerzy w Gdyni. Akcja tej wstrząsającej powieści 
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obejmuje okres cd wybuchu wojcy cl.o wyzwolenia. Bohaterami 
książki są postaci autentyczne~ Pozycja poprzedzona jest 
przedmową posła Ziemi Gdańskiej, tow. Fl~riana !ichla~~a. 

Wymieniaj,o ksilltlci o okresie okupacji nie epoa6b poainl!l6 
wapomnie:6. Walentego Zygmunta IU.lenuasklna pt~ "Jybięrę,6 kotyi­
ct"~ Autor brał udział w ostatniej wojnie na morzu, walcsyl z 
wrogi : m między imlymi na okrętach podwodn;ych. Jego wspomnienia 
o tamtych strasznych dniach, pełne autentyZDrU, obrazuj, boha­
teraq walkt polskiego tolnierza-marynarza o wo1n, ojczyzn,. 

Chlubnie na l.artach hiatorii z da1ej6w walki o wo1n, Pols­
kę zapisał sit naaz okręt woje~ ORP "Burza". Pallli~ć o ni.Ja 
o jego czynach w latach 1939-1945~ uwiecznił Jer~y Pertek w 

>·' ,. 
obszernej monogrd11 "Burza";eteran atlant:yckioh szlak6w", 
Monografia ta, wydana w "Bibl1Qtece Morza", wzbogacona jest 
ogromnie ciekawym ~aterialem iluatracyj~m. 

Ko~cząc niniejaz~ in.formacjt warto przypomnieć; te w ubieg­
łym okresie Wydawnictwo Morskie takte opublikowało kilka in­
teresujących pozycji ksi,tk~w.Y"Ch poświ1coeych omawianemu okr.­
sowi~ Do najważniejszych~ a jednocześnie jeszcze doattJ>n:Ch 
na rynku ksi~garsld.m naletąa 
Edmund Koeiarzi "Wyzwolenie Polski Północnej 1945", 

Jest to ciekawie napisana monografia wszystkich wojenn;yoh 
operacji wojskowyc~; których celem było wypędzenie wroga • 
ziem nadmorskich. 
Mirosława Walickaa "Próba · wspomnień", 

Publikacja o charakterze kronikarskim, dotycz,oa pierw­
szych piQciu lat powojennych /1945-1949/ Gdańska, oparta jeat 
na materiałach erchiwalcych i wspor.mieniach ludzi dz1ałaj~­
cych w tym okresie na r6tnyoh odcinkach tycia społecznego , po­
litycznego, gospodarczego i ~lturalnego. 

Jerzy Szulcz:ewaki 
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ROCZNICE KULTURALN.E 19?0 ROKU 

1. 200-lecie urodzin Ludwika van Beethovena; uroczyste obcho­
dy odb9dą się w rodzinnym. mieście kompozytora - Bonn. 

2~ Setna rocznica urodzin wiedeńskiego mistrza melodii 
operetkowej - Franciszka Lehara. 

3~ 160-ta rocznica urodzin Fryderyka Chopina. 

4~ 1,0-ta rocznica urodzin Piotra Czajkowskiego. 

5. 80-ta rocznica śmierci Cesara Francka - wybitnego kompo­

zytora francuskiego. 

6. 80-ta rocznica urodzin jednego z największych tenorów 

.świata - Beniamina Gigli. 

7 •. Setna rocznica urodzin wybitnego kompozytora Emila Ulynars-. 

kie60• 

8~ Setna rocznica urodzin Iwana Bunina - poety 1 prozaika 

roeyjekiego;laureata nagrody Nobla. 

9~ Stulecie śmierci Aleksandra Dumasa - ojca. 

10. Setna rocznica śmierci Aleksandra Hercena. 

11~ 1,50-ta rocznica urodż1n Boteny Nemcowej /lub Niemo~vej/ _ 

prekursorki czeskiego realizmu. 

12~ 2.50-ta rocznica urodzin Canaletta, nadwornego malarza 

Stanisława .Augusta. 
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NASZ WKŁAD W 100 ROCZNIC::j: URODZIN LENINA 

Motto, 

"Wszystko, co świat przetywa 
w kierunku postępu, cały na.ez 
wiek - rozgrywa swe problemy 
pod znakiem leninizmu." 

Rocznica 100 urodzin Lenina budzi refleksje nad znacze­
niem tej daty dla nowej, rozpoczętej w Rosji, epoki naszego 
tycia. Liczne imprezy rooznicowe, filnzy, wystawy były 1 są 
przygotowane z tą myślą. 

Dobrze się stało, te nie m6wiIIl3' o jednodniowych imprezach 
1 uroczystościach; ale o Roku Len1nowek1.m - to gwarantu~e, te 
placówki miały 1 mieć będą czas na rzetelne przygotowanie eit 
do obchodów w każdym kierunk~ swej działalności, a więc 
oświatowym, teatralnym, muzycznym, plastycznym: 
- Wiedza nt. Lenina, jego twórczości, Rewolucji Patdzierni­

kowej. 

Imprezy artystyczne upamiętniające znaczenie tamtych dni 
dla nas - współczesnych. 

Refleksje rocznicowe miałyby niepełny wJdtwięk, gdyby 
tamtej, znamiennej przeszłości nie zestawiać z teratniejszoś­
·cią, czy nie mieć na uwadze celów przyszło~ciowych. Po.mięta­
jąc o ~ym staraliśmy się ukierunkować, inspirować placówki 
kulturalno-oświatowo naszego województwa, prz--Jeotowując je 
do obchodów rocznicy leninowskiej; dalej - nieść pomoc orga­
nizacyjną 1 merytoryczną. 

Zdajemy sobie sprawę, · te największą liczbą r6żne30 rodza­
ju akcji, imprez czy uroczystoóci nie jesteónzy w stanie ob­
j~ć 1 przekazać ogromu dzieła leninows!:ics<>, zilustrować fe­
nomenu chwHi dziejowej. 

Jednak to właśnie my - instytucje 1 placówki upowszech­
n1Jjące kulturę - josteśmy predestynowani do podjęcia za­
szcz--Jtnezo i odpowie~zialnego zad®ia - cożliwie maksymalne­
go przekaz~ia społeczeństwu i uświadomienia wozystkim głębo­
kich·, dalekowzrocznych, długo jeszcze aktualnych, 1d.a1 leni­
nowakich. 
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Jakte bowiem bliskie są nam poglądy Lenina na sprawy kul.­
~; którą pojmował jako narodowe zadanie. 

Szczeg61riie aktualne 1 dziś są poglądy Lenina na problem 
tradycji 1 nowatorstwa, wykorzystywonia spuścizny artystycznej. 

Zaś w centrum naszej uwagi znajduje si~ punkt widzenia Le­
nina na sprawę upowszechniania treści kulturalno-artystycznych. 
W tym bowiem dzi~łaniu Lenin akceptował kierunek, jaki DrJ' 

dziś proponujemy placówkom kulturalno-oświatowymi konieczność 
łączenia w naszej pracy elementów pol1tyczno-1deolog1czzzych z 
oświatowo-arty styozeymi. 

Lenin ściśle wiązał ustrój z poziomem kultury, wysoko sta­
wiał zadania pedagogiki społecznej i wychowania mas~ Przeciw­
stawiał się zwolennikom budowania nowej kultury od podstaw, 
po wyrzuceniu całej przeszłości kulturalnej. Był przeciwnikiem_ 
hasła odrębnej "kultury proletariackiej". Podkreślał, it nasza 
kul tura ma być kul.turą praoy ~ a postęp socjal.izmu. leey w sfe­
rze jej upowszechniania. 
"Martin Andersen Nex6"pow1edzial o Leninies 
"Genialna postać Lenina skojarzyła w sobie wlaściwśoi zwia­
stuna i realizatora; Lenin wskazał pracow.nikom na polu kultu­
ry nowe cele; prowadził on ich od biernej kontemplacji do 
świata ozyn6w 1 akcji." 

A dziś 'fI13 - powołując się na słowa Andrzeja Trzebińskiego_ 
kończyn.ur epokę s?:.6w, by rozpocząć epokę czynów. Szeroko nale­
ey Sp()pularyzować znamienną wypowiedź Lenina. nt. spraw kultu­
ry i jej upowszechniania, zawartą w u: tomie Dziel Wybr~oh 
w artykule "Lepiej mniej - ale lepiej"·· Są to słowa głębokie 
1 bardzo aktualne; więc jako motto przewodnie wszelkich poczy­
nań win.ny przyświecać wszystkim parającym się spr8!Rami kultu­
ry~ Oto kilka ciekawych cytatówi - "W sprawach kultury nie ma 
nic szkodliwszego nad pośpiech 1 nadmierny rozmach. Trzeba 
wdrożyć w siebie zbawczą nieufność do lekkomyślnie szybkiego 
posuwania się naprzód, zastanowić się nad sprawdzeniem tych 
kroków naprzód, które oo minutę robimy, a następnie co sekunda 

dowodzimy ich nietrwałości; niesolidności i niezrozumiałości. 
W dziedzinie kultury nio nie motna zrobić brawurą, czy nacis­
kiem, sprytem czy energie\• Aby mogla ona osiągnąć niezbędny 
poziom; trzeba przestrzegać reguły - siedem razy odmierz, raz 
odetn13; lepiej mniejspa ilość, ale wyższa jakość. Le~iej 
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dwóch lat czy nawet trzech - nit działać w pośpiechu, bez ja­
kiejkolwiek nadziei uzyskania solidnego materiału ludzkiego. 
Wiem; ~etę regułę trudno b~dzie utrzymać 1 zastosować do na­
szej rzeczywistości; wiem, te przeciwna reguła będzie - za po­
mocą tysięcy wykrętów u nas sobie torować drogę. Nasze tycie 
obecne łączy w sobie w zdumiewającym stopniu cechy szalonej 
odwagi z nieśmiałością myśli wobec najdrobniejszych zmian." 

Przygotowania do obchodów Roku Leninowskiego rozpoczęły 

się w województwie gdańskim jut w III dekadzie ubiegłego ro­
ku. Drogą epotkat. dyskusyj:ąych~ szkoleń, i;>ogadanek, wymiany 

doświadczeń WDK - PDK - Wojewódzki Dom Kultury kierunkował 
uwagę kadry powiatowej w stronę popularyzacji postaci Lenin1 
nie tylko jako polityka-rewolucjonisty; ale jako uczonego hu­
manisty i ,~złowięka, Nie od dziś w placówkach k.o. mówi się 

na temat twórczego stosunku do osiągnięć kultury Kraju Rad. 
Na pewno to, co robiliśmy przez kilka lat w tym zakresie 
było właściwe i celowe. Będziemy więc kontynuowali prelekcje, 
odczyty, filmy, wystawy, pogadanki. Konkretnie w akcji przy­
gotowawczej przeprowadzono szkolenia dotyczące opracowania 1 
analizy programów obchodów Roku Leninowskiego w placówkach 
k.o. /propozycje_ programowe wieczornic, quizów, form wizual­
nych/. Na ueytek poszczególnych powiatów w trakcie zorg~1zo­
wanych przez WDK seminariów - przekazano: 
- bibliografię współczesnej poezji radzieckiej wraz z antolo­

gią, 

- scenariusze wieczornic leninowskich: 
~ladami podróży Lenina 
Kartki z kalendarza historii 
Lenin we wspolWlieniach wsp6lazeenych. 

W WDK w ramach szkoleń zrealizowano projekcję filmów m.in. 
"Październik'' Ei sens teina. 

Najczęściej spotykanymi formami obchodów roku leninowskie­
go w powiatach sąi 
- Wystawy reprodukcji malarstwa 1 grafiki, fotogramów poświt-

conych taninowi 1 Dniom Października, 

- Wystawa książek: 1 publikacji, 

- Wystawy konkursowych prac dziecięcych o Leninie, 

- Prelekcje i pogadanki połączone z fillll8llli, 
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- Koncerty muzyki rosyjskiej 1 radzieckiej, 

- Wieczory wspomnień. 

Dąten1em ~K jest "unowocz~śnianie" treściowe 1 wzbogacenie 
form imprez w powiatach. Jednym z warunków realizacji ambit­
nych zamierzeń jest wciąganie szerokich rzesz społeczeństwa do 
czynnego udziału w organizacji obchodów rocznicowych. Szcze­
g6ln1e zale ży nam na imprezach przeznaczonych dla masowego od­

biorcy. Nie chodzi tet zgodnie ze słowami samego Lenina o po­

~oń za ilością 1 "fasadowością" imprez. Przygotowane materiały 
metodyczno-bibl1ogra:ficzne 1 repertuarowo-inscenizacyjne mia­
ły te intencje na uwadze. Powiatowe Domy Kultury r6wniet · ...,.,,. 
własnym zakresie przeprowadziły kursor.onferenoje 1 spotkania 
dyskusyjne, omawiając m.in~ nowe, ciekawe formy przeprowadze­
nia imprez art-ystycznych w placówkach wiejakich - popierając 

je przykładowymi występami własnych zespołów /Malbork, Kwidzyn, 
Kościerzyna, Wejherowo, Sztum, Elbląg, Puok, Lębork/. 

WDK wspólnie z TPPR zorganizował sesję poświęconą Leninowi 
Zakładając w niej uczestnictwo kierowniczej kadry k.o. W Tcze­
wie przeprowadzono wsp61n1e z"Głosdm Wybrzda" sesjo popu] 81."­

no-na ukow ą n t. "Lenin w sztuce". 
Na osobną uwagę zasługują dwie duże akcje og61nopolek1e, w 

których wzięły udział wszystkie placówki kulturalno-oświatowe 
1 ze społy teatralno-poetyckie województwa gdańskiego. Są tos 

- Turnio j Wiedzy o Lenin:J.e • 

- Festiwal Teatrów Poezji z repertuarem rosyjskim 1 ra-
dzieckim w 100 rocznicę urodzin Lenina, 

- Konkurs na piosenkę radziecką. 

Imprezy powyższe prowadzone były na zasadzie eliminacji śro­

dowiskowych~ powiatowych i wojewódzkich, a realizuje się je 
drogą wzajemnej inspiracji i pomocy WDK - PDK przy współudzia­
le TPPR, WKZZ 1 innych organizacji. Podkreślić należy z całą 
satysfakcją, że w tym roku dzięki rozlicznym zabiegom meryto­
rycznym WDK obejrzało, oceniło 1 sklasyfikowało w powiatach 
40 teatrów poezji wylonioeych z w~elu zespołów na eliminacjach 
środowiskowych. Szczególnie w miesiącu kwietniu - w ramach 
Dni Leninowskich - w kaid.ym powiecie odbyły się liczne wystę­
py zespołów artystyczzzych, najwięcej teatralnych 1 tywego sło-
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wa; które we wszystkich wsiach i miasteczkach prezentowa6 bt­
dą montate poetyckie• inscenizacje słowno-muzyczne. I tak np~ 
Malbork wystąpi głównie z imprezą pt~ "Słowo o Leninie"• Puck 
z montatem "Gwiazda Lenina"; Tczew~ występy Sceny Literackiej• 
Starogard z programem "Człowiek• co głową sifgal ponad obłoki" ; 

Kwidzyn z inscenizacją "Wielkie nasze dzieło". 
W wielu placówkach występować będzie Teatr Ziemi Gdańskiej 

z repertuarem rosyjskim i radzieckim; aktorzy Teatru "Wybrzete" 
prezentować będą monodramy i recitale rocznicowe. a aktorzy 
Teatru Muzycznego z Gdyni w liczeych placówkach przedstawi, 
program słowno-muzyczny: wieczór wspomnie~ o Leninie pt. "Ten, 
który zbudził świat ze snu". 

Podsumowaniem imprez powiatowych był zorganizowany przez 
WDK przy wsp6łpraoy WKZZ w dniu 15 III br. Wojewódzki !festiwal 
Teatrów Małych Form i Turniej Wiedzy o Leninie. 
Jury w składzie: przewodniczący W~Lachnitt - dyr. T~Z~G., 
czlonkowie1 - mgr Maria Cholewczy~ska-Wilamowska - WDK, oraz 
członkowie Krajowej Komisji Festiwalu - St.Adamczyk - red:nacz. 
Tygodnika Kulturalnego. Lech Sliwonik - literat, Henryk Jaku­
bowski - ro ZTA - obejrzało. przedyskutowało i oceniło walory 
najlepszych pięciu zespołów małych form teatralnych uczestni­
czących w wojewódzkim przeglądzie. 
I miejsce zdobyła Scena Literacka DKK z Tczewa za program 
"Trud wyzwolony" w rei. R.Landowskiego, II miejsce - zespól te-

• atralny MDK z Nowego Portu z Gdańska za program "Poezja jest 
jazdą w nieznane" - w ret. A:Schneidera, III miejsce zespól te­
atralny z Kwidzyna - jednoaktówka Sołodara "Czas próby" - w 
re~. a.Borowieckiego~ 
Wyr6miono zespól PDK ze Starogardu - "Brzoza czyli pieśń o 
ziemi radzieckiej" - w ret. E.Kuligowskiej i zespól Techniku.a 
Łączności - z Gdańska - "Ulubione pieśni Iljicza" w ret. K. 
Rowińskiego. 

Przyznano tet nagrody indywidualne za realizację programu -
R:Landowskiemu, A~Schneiderowi, X.Rowińskiemu 1 za najciekaw­
szą interpretację tekstu - członkom zespol6wt B.Maryn1ak, 
G~Mulkowskiemu i Z.Wudkowskiemu~ 

Decyzja o ewentualnym wyjeździe naszego zespołu na cen­
tralny koncert laureatów do Nowej Huty nastąpi p,o obejrzeniu 
wszystkich zespołów w kraju. - ~ byłoby co pokazać! 
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Zeapół teatralny Morskiego Domu Xultury r Nowego Portu 
"Poezja jest . jazdą w nieznane" 
w retyserii A.Sohneidora. 

Lt.......~)aoi dw6oh pierwszych miejsc za.:,rszentowali dwie s!craj­

nie ~Ó~ll w tormie 1 treści propozycje soen!ozne. 

T"ze•• - teatr poezji, Nowy Port - tsatr-buffo. Oba - katdy 

w evr:,m r:>dzaj11 - o ciekawej kompozycji tekstów, z zastosowa­

niem funkcjonalnej muzyki, elementów plaetycznyoh, konsekwent­

nie poprowadzonym ruchem scenicznym; zbiorową recytacją teks­

tów. 
Pozostałe zespoły wyr6tniły się walorami koncspcji insceni­

zacyjnej, niestety - słabsze wykonanie, nieporadnośó sytuacyj­

na na scenie wskazały na konieczność dalszej praoy tych zespo­

łów nad tekstem 1 ratyserią małych form. 

Praca zespołów nie zakończy sit na uczestnictwie w tym 

festiwalu~ Skupieni w licznych Kołach Milośnik6w Teatru, nu­

baoh Instruktora Teatralnego~ Klubach Recytatora - współpra­

cować będą z placówkami k.o.~ podejmując takie inicjatywy, 

które angażować będ, wszystkich do działania na rzecz przyjaź­

ni polsko-radzieokiej -' długofalowo, ezoHg61:cie w Roku 

Leninowskim. 
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Trawestując słowa Jana Gajewskiego - trzeba by na zakoń­
czenie stwierdzić bezsprzeczny fakt, ii fascynujo nas postać 
Lenina, chciałoby sit zgłębić tajemnic~ jego wielkości, od.kryć 
motyyq jego pasji~ działań 1 bieg JIQ'Śli. 

Właśnie teraz - w naszej dobie atomowej; zurbanizowanej~ 
ztoohnicyzowanej, opanowanej frustracjami i alienacjami stu­
diowanie nauk; wskazań i rad Lenina, poznawanie jego osobowoś­
ci - stanowi naprawdę orzeźwiające źr6dło1 

"Byleby tylko ••• jak powiedział poeta -
byleby Go pi~lmośoią nie załgano łzawą~" 

Maria Cholewczyńska-Wilamowska 

W ostatniej chwili otrzymaliśDr3 wiadomość, te członkowie kra­
jowego jury - na 6 zespołów z całej Polski - wytypowali na 
centralny przegląd do Nowej Huty dwa nasze teatry poezji -
DXX z Tczewa i MDK z Nowego Portu~ 
A więc sukces duey 1 wielka radość! 

KARTKA Z FE2TIWALU BI.AŁOSTOO.KllXlO 

"Istniała na początku tr6jjedyna choreja, poezja, taniec, 
muzyka - złączone w jedno, wyrażają.ce jedno, wspierające 
się 1 wspomagające nawzajem:" 

Dwie z tych mu.z - Polihymnia i Euterpe patronują. rokrocz­
nie organizowanemu w Białymstoku Festiwalowi Muzyki 1 Poezji. 
Festiwal ten zyskał sobie wyjątkowo szerokie zainteresowanie 
w kraju, komentowany jest przez radio, prasę, telewizję. 

Osiem dni trwający maraton muzyczno-poetycki bardzo cie­
kawie ujęty został przez organizatorów w ramy koncertów tema­
tycznych z udziałem najwybitniejszych aktorów scen warszaws­
kich 1 znanych zespołów muzycznych. 

Główny organizator 1 wykonawca tej znamiennej 1 poważnej 
imprezy - Państwowa Orkiestra Symfoniczna pod dyrekcją Jana 
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Kulaszewicza zainaugurowała prog~am koncertów muzyką Karłowi­
cza 1 poezją Młodej Polski - m.-in. Wyspia.:6.skim. 

W drugim wieczorze - Leninowskim - Zygnnmt Listkiewicz re­
cytował wi~rsze Majakowskiego i Wozniesieńskiego do muzyki Pro­
kofiewa i Beethovena w wykonaniu znanego pianisty Jerzego Go­
dziszewskiego. 

Zofia Mrozowska 1 Piotr Pronczewski oczarowali słuchaczy 
sonetami Szekspira do muzyki Bacha w wykonaniu zespołu Class1-
c1 Silesiani z Katowic. 

Wojciech Siemion wraz z warszawskim zespołem madrygałowym 
"Musici Cantanti" podbili słuchaczy perłami dawnych kompozycji 
przeplecionych fraszkami staropolskimi i "Lutnią" J.A.Morsaty­
na; W II części tego koncertu - zatytułowanym Renesans i Barok 
- ubawili widownię oryginalnym wykonaniem XVI-wiecznej praope-
-r-y· "Starcze szaleflstwo" A~Bsnchieriego. 

Niespodziankę kurpiowską - jako novum w tym fefłtiwalu -
przygotowalis autentyczny zespól regionalny ze wsi ł(yse 1 akto­
rzy Teatru Lalek z Białegostoku recytujący wiersze poetów lu­
dowych. Synteza poezji 1 muzyki - tak w przn>adku arcydzieł 
kompozycji światowych 1 "wielkiej literatury" jak w wypadku 

muzyki ludowej do tekstów pisanych gwarę przez poetów ludo­
wych - okazała się znakomita! Szkoda tylko, te część słowna 
nie była tak jednolita jak mueyozna~ Piosenki kurpiowskie, a 
poezja r6t.nych stylów i odmian, przeważnie góralska ••• Sądzę, 
te konsultujący ten ~eepól instruktorzy WDK wezmą w przyszłoś­
ci to pod uwagę! 

Skny~cowym kompozycjom Paganiniego 1 Wieniawskiego w wy­
konaniu Piotra Janowskiego - laureata konkursu im. Wieniawskie­
go - towarzyszyły teksty ETA Hoffmanna w interpretacji Edmunda 
Fettinga. 

Listy Beethovena znakomicie czytał Jan ~Widerski do muzyki 
tego kompozytvra w wykonaniu J.S~ompki - znanego pianisty. 

Wiersze o Chopinie do jeg·o muzyki recytował Tadeusz Malak. 
Każdy z prezentowanych koncertów niósł z sobą niepowtarzal­

ny nastrój, z którym harmonizowało wnętrze miejsc koncertowych 
- sala Pałacu Bronickich - dziś Akademii Medycznej. /Mniejsze 
wrażenia czyniła sala w Domu Rzemiosła nie przystosowana do 
Podobn;ych; -kameralnych występów./ 
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Regionalny zespól muzyczny ze wsi Lyse 

Fot. Piotr Sawicki 

Każdy koncert powtarzany był dwukrotnie, a każdorazowo 
skupiał ponad 800 słuchaczy "siedzących" i wielu "stojących". 

Należy wyrazić żal, że z powodu zasp śnieżnych, a zatem 
odciętych od miasta powiatów - w festiwalu nie mogli uczestni­
czyć pracownicy 1 aktyw k.o.! 

Obserwowałam aktorów, reakcję widowni na tych samych kon­
certach - po południu 1 wieczoremi młodzież reagowała z tym 
samym entuzjazmem~ co społeczeństwo dorosłe - a co istotne -
a.rtyćci z jednakową powagą 1 pietyzmem traktowali swój występ 
dla jednych i drugich! 

Nic muszę akcentować wagi i znaczenia tej pożytecznej po­

znawczo-kształcącej imprezy. Są niebagatelne, szczególnie w 
tym rejonie kraju, gdzie chodzi o jak najszersze spopularyzo­
wanie muzyki powru.nej, w czym na co dzień pomagają instytucjom 
zawodowym - WDK i Towarzystwo Muzyczne. 
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Festiwal ten jest jednym z przejawów eywotnej dzia,łalnoś­
ci Państwowej Orkiestry Symfonicznej i tamtejszego SPAM-u na 

rzecz rozwoju kultury muzycznej Białostocczyzny. I to nie PL"7.eZ 

schlebianie gustom nie wyrobionej publiczności, lecz drogą 

dobrze pojętej edukacji społeczeństwa poprzez trudne for~ 
najlepszej poezji i muzyki~ 

Za w.tb~r 1 ze-staw poezji 1 muzyki w tym festiwalu autoro­
wi scenariusza koncertów należy się wysokie uznanie. 

Uczestnictwo w festiwalu stało si~ okazją do bliżs~ego po­
inania życia kulturalnego w ogóle tego bądt co bądi odległego 
od nas miasta~ 

Okazuje się; te dzięki aktywnej dział(llności tamtejszego 
WDK 1 jego współpracy z instytucjami kulturalno-artystycznymi 

mamy wspólny język. 
Wprawdzie WDK ~est dopiero w stadium reorganizacji 1 am­

bitnych zamierzeń, już dziś jednak warto by skorzystać z jego 
trzech doświadczeń: 
- propozycji upowszechniania kultury muzycznej 

- prowadzenia w WDK odrębnej działalności tzwo działu organiza-
cji pracy _ 

- oparcia swej działalności o szerokie grono konsultantów. 

W pierwszym wypad.ku - mówiąc krótko - chodzi o dobrę koor­
dynację poczynań WDK z zawodowymi placówkami muzycznymi, poro­

ZUmieni.e ze szkolnictwem oo do zo'kresu wzajemnych usług 1 wy­
tnia1.iy doświadczeń, inicjatywę popularyzacji muzyki w placów­
kach k.o. 

W drugim przypadku - to sprawa działalności działu organi­

zacji pracy, który odciąża pozostałe - merytoryczne, artystycz­
ne - od pracy organizacyjno-administracyjnej, ozęsto przerasta­
jącej ich możliwości kadrowo - czasowe, dając im tym samym mot­
lh;ość rozwinię-cia swych umiejętności 1 wiedzy na rzecz prak­
tycznej pomocy metodycznej placówkom. 

I trzecia sprawa - szerokie, zorganizowane, systematycznie 
Współpracujące z WDK grono fachowców - specjalistów z różnych 

dziedzin odciąża w dużej mierze instruktorów poszczególnych 
działów od nadmiernej; eksploatującej siły pracy terenowej, 

konsultacyjnej. Dobra współpraca z bibliotekami zapewnia przy­

gotowanie przez nich m.ateriał6w repertuarowych na potrzeby ze­

społów. Działom zaś przypada prawidłowa f'unkoja - inspiratorów 

1 koordynatorów czuwających na~ realizacją zamierzeń 1 !ada,ń. 



- 134 -

Z ko1~1 białostocki WDK chętnie skorzyetał z naszych do­
świadczeń; zainteresował się szczególnie osiągnięciami gdańs­
kiego WDK w zakresie popularyzacji wyda~n1ctw, upowszechnia­
nia kultury teatralnej, metod prowadzenia szkoleń 1 ciekawych 
inicjatyw na rzecz popularyzacji teatru zawodowego 1 amators­
kiego: 

Jednym słowem wyjazd bardzo kształcący 1 efektywny •••• 
A wydawałoby s1ę; te wraz ze srogą zim~ - zapadnie w sen zi­
mowy cała działalność lrulturalno-artystycznal 

Maria·Cholewczyńska-Wilamowska 

Maria Cholewczyfleka 

, , 
TEATR - NASZA MIZ,OSC •••••••• 

Ubiegłego roku red. Roman Szydłowski - prezes llubu Kryty­
ki Teatralnej - pełniąc honory prowadzącego V Kongres Widzów 
Teatru w Gdańsku stwierdził, te podobne Kongresy winny być 

organizowane w skali ogólnopolskiej. I rzeczywi~cie. Warszawa 
przejęła gdańską inicjatywę. 

11 i 12 kwietnia br. - po VI Kongresie w Gdańsku - odbyło 

się I Ogólnopolskie Spotkanie Działaczy Ruchu Teatralnego w 
Warszawie . 

GdańsT...a grupa najaktywniejszych miłośników teatru - zgod­
nie z planem - miała uczestnic~yć w tym spotkaniu. Niestety -
mlliana programu i niewłaeciwa organizacja nie pozwoliły na 
v,J Jazd naszej grupy autokarem na Kongres. 

Szkoda ••• Spotkani& miało kilka bardzo interesujących mo­
mentów~ Do takich zaliczyć trzeba przede wszystkim przedsta­
wienie "Kordiana" w reżyserii Adama Hanuszkiewicza 1 spotka­
nie z reżyserem. następnie trzy niezmiernie ciekawe wypowiedzi 
prof. Stefanii Skwarczyńskiej o dram~cie, teatrze 1 literatu­
rze, Hanuszkiewicza o roli aktora we współczesnym teatrze 1 
koncepcjach inscenizacyjnych oraz Gustawa Holoubka zwierzenia 
nt. pracy twórczej w teatrze. 
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Entuzjastycznie przyjęty referat prof~ Stefanii Skwarczyńs­
kiej przypomniał o konieczności·pocuiału dramatu na właściwy, 
teatralny 1 dramat literacki oraz o t,m, że teatru nie możne. 
traktować jako sługi literatury. Jest to sztuka samoistna _ 

1 jako taka nie mote być reprodukcją utworu 11terack1ego,gdyż 
rządzi się swymi pr811fami widowiskowymi /aktor, przestrzeń 1 
czas soenic~ny, muzyka, światło/. 
Stąd motliwość twórczych poczynań dr.amaturg6w; adaptatorów, 
inscenizatorów w kierunku np~ nowego odczytywania przez współ­
czesnych arcydzieł literatury dawnej, wydobywania nieznan.ych 
aspektów 1 wielowarst~owego sensu utworów. 

Tę oenną myśl prof. Skwarczyńskiej podchwycił w swej wypo­
wiedzi Adam Ha.nu.ezki.ewicz, którego nowe odczytanie 1 inna od 
dotychczasowych inscenizacja i realizacja sceniczna "Kordiana" 
Słowackiego wzbudza od pewnego czasu gorące polemiki. Adam 
Hanuszkiewicz stwierdził z całym przekonaniem, że gdyby pełny 
sens zapisu tekstowego utworu literackiego mógł dotrzeć do 
wszystkich przy czytaniu - teatr byłby niepotrzebny. 
Sugestywnie Hpnuszkiev:icz nakreślił problem tzw. "wierności" 

autorowi tekstu i granic ingerenoji retysera w tekst. 

Zarówno w tej wypowiedzi jak 1 w trakcie rozmowy z widza­
mi po przedstawieniu ''Kordiana" Adam Hanuszkiewicz - z wrodzo­
ną sobie elokwencją 1 stoicyzmem - replikował, tłumaczył 1 uza­
sadniał zastosowane środki wyrazu artystycznego jak 1 swe po­
mysły inscenizacyjne spektaklu - mimo że w większości pytania 
adwa~sexzy były bardzo naiwne, niezbyt sensowne, świadcząc3 o 
niedojrzałości i nieznajomości wielu zagadnień warsztatu ak­
torskiego i reżyserskiego. Obecność na spotkaniu z Hanuszkie­
wiczem - poza uczestnikami Kongresu - wielu przypadkowych wi­
dzów, ich często wzbudzające uśmiech audytorium pytania 1 
"zarzuty" pod adresem przedstawienia, udaremniły właściwą dys­
kusję: A chciało się powiedzieć albo wiele dobrego o tej ·nie­
zwykle pasjonującej inscenizacji; albo rzeczywiście - nic ••• 
Właśnie nic. - Bo gdyby mi pr~yszlo pisać recenzję z tego 
przedstawienia, ograniczyłabym się do jednego zdania; miano­
wicie trawestując określenie Le$miana dotyczące poezji; wy­
starczyłoby stwierdzić; it 
" •• cokolwiek powie się o tym przedstawieniu - jest błędem. 
Określenie bowiem jest gwoździem do trumny, które przejrzyś­

ciej ąc; zabij a." 
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Rezygnacja z recen~ji umotliwia mi wyrażenie swyoh reflek­
sji: Nie ma chyba historyka literatury; który by nie zaintere­
sował się którymś z wielu problemów "Kordiana" Słowackiego. 
By zapoznać się r6t.oym1 realizacjam~ scenicznymi tego roman­
tycznego dra.matu - aż do ostatniej włącznie - wystarczy prze­
rzucić czasopisma ••• 
Stąd moje skoncentrowanie uwagi azczeg61nie na recepcji ha­
nuszkiewiczowskiego dzieła scenicznego~ 

Z reg,ily krytyczne uwagi widzów; odbiorców przedstawienia, 
nie dotyczą całości spektaklu; a wycinkowych kwestii, szczeg6-
16w~ Najczęściej kwestionuje się W]?rowadzenie muzyki /zespól 
Kurylewicza/; rekwizytów /drabina; globus/, często doszukuje 
się ścisłych realiów historyczeyoh, wierności autorowi /nawet 
w kolorach kostiumów w stylu epoki I/. Charakterystyczne, te 
nie dyskutuje się o zało~niaoh koncepcji 1necen1zacyjnej,n1e 
dostrzega się uwidocznionych przez re~yeera dotąd nie~nenych 
treści; aspektów 1 walorów "Kordiana", nie mówi się o w1ęlo­
?tąrstwowości 1 ponadczasowości zawartych w utworze problęmć'!a, 
żenujące b~ły szczególnie te wypowiedzi,w których młodemu eltto~ 
rowi Nardellemu vel - młodziutkiemu Kordianowi, chłopcu peł­
nemu entuzjastycznego buntu, zapału, ale 1 lęku, wahaA, wąt­
pliwości - próbowano zarzucić brak warsztatu aktorskiego i 
tzw~ "techniki aktorskiej" /siei/. 
~!".lccj O!'lolne, logiczne, plastyczne, ęstętycznio piękne, zna-

• kom.i te nrzędstawienię ! ! 
Po uprzednio obejrzanym "Marchołcie grubym a sprośnym" 

Kasprowicza wTeatrze Dramatycznym - spektaklu niekonsekwent~ 
~~scenizacyjnie 1 scenograficznie oraz nier6wnyo aktorsko, 
"!<:ordian jest przed.ste.wienieo, ja1dę[;o si~ oczęlmje ! 

Wyznam, że długo nie darzyłam tego utworu wielką ·miłością. 
Wynik to "miłości obowiązkowej" w latach szkolnych /temat pra­
cy matuz-alnej/, potem studenckich. Podejrzewam, te gdyby m1 w 
owych latach pokazano takiec;o jak dziś "Kordiana", nie wiado­
~o czy nie byłabym po stronie tych, którzy pomawiają Hanusz­
kiewicza o "szarganie świętości narodowych"! /Wypowiedzi mlo­
dzieey o przedstawieniu na lamach Tygodnika Kulturalnego, no­
tabene wypowiedzi dramiąoe, bo zbyt młodzie..icze, naiwne, wi90 
deformujące, dewaluujące aamą istot~ zagadnienia./ 
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By trafnie ten spektakl odebra6 nie wystarcza - jak powie­
dział sam Hanuszkiewicz - 11 tylko dojrzała inteligencja, .&Jl 
trzeba ponadto wrażliwości, wyobraźni, podstaw edukacji este­
tycznej, której młodym często braki Sądzę też, że dzisiejszy 
kontrowersyjny "Kordian" po~azany przyszłym pokoleniom, będzie 
atie.chronizmem! "pras tyczne"• "szokujące" dzisiejszego widza 
nowe pomysły /sceny z Violettą, rytmy bitowe, owa "nieszczęs­
na" drabina zamiast góry Mont Blanc/ - za lat dwadzieścia sta­
ną się "obroslynkpatyną historii środk~i wyrazu artystyczne­
go" I 

Trzeba rzeczywiście takiej inwencji, przenikliwości 1 intui­
-2,ji. jaką ma Adam Hęnuszkięwicz, by tak trafnie odczytać dlA 
ruroółczesnych arcydzieło naszej klasyki narodowej. 

Ten, co namawia do kontynuowania tradycji w dawnej konwen~ 
cji - jest złodziejem - powiedział A.Hanuszkiewicz - gdyż krad­
nie cudzą myśl z braku swojej; gorzej - popełnia plagiat. 

Gustaw Hol9ubek utrwalił w swej rozmowie z miłośnikami 
Melpomeny ten pogląd. 

"Bierzmy odpowiedzialność za to, co robi:rn.y, nie odwołujIJtI 
się do inspiracji znanych klasyk6w, powiedzm.y coś od siebie," 
G.Holoubek podkreślił twórczą rolę aktora w teatrze 1 znamien­
ną <Ua społeczności polskiej sprawę - potrzebę wypowiadania 
się o teatrze, wszechogarniającą chęć dowiedzenia się wslliYst­
kiego; co się dzieje w sztuce, dlaczego i po col 
Z tego faktu wyciągnął Holoubek wniosek płynący dla teatrów -
n1edopuszc zalność zakamu;flowenia prawdy. Publiczność domaga 
się bowiem demonstracyjnie - mówienia prawdy /tak w środkach 
Jak treści/, autęnt:ycznęJ wiedzy~ której współczesny człowiek 
oczekuje. Stąd dalsza konieczność dla teatru - poszukiwań re­
Ręrtuarowych i zerwania z tradYcyJnym teatrem XIX-wieczny~; 
który często razi :fałszem~ Ale i druga strona rampy nie może 
zostać bez dokształcania się, edukowania teatralnego, este­
tycznego. Jak świetnie to sformułował Holoubek - "Byśmy się 

doczekali tego; te publiczność będzie nam podpowiadała z wi­
downi tekst Fredry~ trzeba nauki teatru w szkole ••• po prostu"! 

otóż wydawałoby się~ że to proste, a jednak nie. Problem 
edukacji młodzieży - oto sprawa; która najwięcej miejsca zna­
iazła w dyskusji na Ogólnopolskim Spotkaniu w Warszawie; uję­
ta w tezach, postulatach 1 wnioskach - komisji pracujących w 
ru1sie obradi problemowej i upowszechnieniowej. · 
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Postulowano z 

- wprowadzenie nauki o teatrze do programów wychowania este­
tycznego w szkołach, 

- przygotowanie kwalifikowanej kadry nauczycieli prowadzących 
zajęcia w szkoleych kolach m1lośn1k6w teatru, 

- stworzenie pełnowartościowego teatru dla m.lodzieey od lat 
? - 14, 

- opracowanie stałego, ko~eekwentnie realizowt1.nego systemu 
szkolenia 1 dokształcania kadry instruktorów teatralnych, 
działaczy społecz:o;ych ruchu teatralnego. 

Ten ostatni postulat wiąte sit z następcym "".' równie wdk1,n 
- szczeg6ln1e dla naszej kadry k:o. 

Poważnie dysku.tuje się o rozszerzeniu sieci studiów wycho­
wania estetycznego; podejmowaniu problematyki t~atralnej wśród 
społeczeństwa; m6wi eię o motliwośoi tworzenia - zamiast kur-. 
e6w - studium teatrologicznego przy Wytszych Szkołach Artys­
tycznych oraz powołania do eye ia ·katedry teatrologii przy U11.l­

wersytetachl 
W związku z coraz bardziej rozwijającym ei~ w Polsce ll!:: 

chem miłośników teatru /w miejsce dawnego amatorskiego ruchu 
teatralnego/ postulowano konieczność prowadzenia powdnych ba.-­
dań tego ruchu 1 wszelkich prooes6w soojologiozno-epolecznych 
z nim związanych. 

Jeteli choć częś6 z wysuniętych dezyderatów pod adresem 
tw6rc6~ 1 realizatorów teatralnych jaklodbioroów teatru zost&­
nie w najblitszym czasie "'Prowadzona w tycie - będziemy mogli 
z satysfakcją powiedzieć; te wprawdzie nienowe ale potrzebne 
hasło - "Teatr 1 edukacja"~ motto przewodnie tegorocznego Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru- nie pozostanie pustym dtwiękiemll 
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JtJ~ 15 LAT•••• JAK TEN CZAS LECil!ł 

- Słowami wyjętymi z dowcipnej "Wizjo-kroniki" WDK, spe­

cjalnie "spreparowanej" z okazji Jubileuszu WDK, można by po­

informować o odeytej skromnej uroczystości, jaką przeżywał w 

ostatnim czasie gdański Wojewódzki Dom .Kultury. 

Działo się to A~D. 1954 - w Ratuszu Staromiejskim. Posta­

nowiono założyć jeden z pierwszych w Polsce Ośrodek Instruk­

cyJno-metodyczny~ Uwzględniając zaś specyfikę regionu - nazwa­

no go Wojewódzkim Domem Twórczości Ludowej. Z roku na rok roz­

szerzała się dz iałalnoM tej placówki I z cza.sem przemianowaneJ 

na WDK - 1 tak zostało po dzień dzisiejszy. 

Dynamiczne formy pracy WDK, ambitne i dalekosiężne plany • 

wskazują na to, te 1 ta nomenklatura - skromna nazwa WDK _ 

wkrótce przestanie być adekwatna w stosunku do jego poczynań. 

- J·e:teli brać pod uwagę tyczenia Wydziału Kultury WRN dla 

Jubilata, aby jego sława dotarła za granicę, to maluczko •• ·• a 

będziemy świadkami "kosmicznych" przeobrażeń naszeJ placówki J 

A wszystko to - jak przypomnieli nam nasi najblitsi współ­

partnerzy - zawdzięczamy kolejnym d~ektorom WDK: 

Tadeuszowi Wildze, Leokadii Grewicz, Stanisławie Brąglewioz, 

Andrzejowi Cybulskiemu. Czterech ••• jak na okres 15 lat -

przyznajnzy - nie tak źle u nas - zważywszy na charakterystycz­

ną w kraju "peregrynację dyrektorów"! 

Bądźmy jednak szczerzys placówka nie prosperowałaby tak 

świetnie; gdyby nie jej prężna kadra ••• kadra, której w ogóle 

nie tknęła powszechna druma - fluktuacja! Większość inst:ru.kto­

rćw zupełnie się "zasiedziała i wydziałała" w tym WDKJ - Bo 

zwa~my - od 6 - 15 lat statu - czyli rówieśnicy Jubilata! 

Pamiętali o nas "nasi milusińscy" - tzn. współpartnerzy, 

współorganizatorzy, nasz kochany"teren"; 

Pięknie dziękujemy za telegramy i życzenialll 

Wspaniały kosz kwiatów od Wydziału Kultury WRN przesłonił nam 

cały światt Trójmiejsk:1 Wydział Kultury uhonorował nas medalem. 

Neptuna_ Rex /już po nas ••• do reszty ~wiązalli z morzem.I/, a 

życzliwe słowa Jadwigi Borawskiej, wizytatora Kuratorium 1 

Tadeusza Bruskiego - prezesa Prezydium Zarządu Okręgu Pracow­

ników Kultury i Sztuki, pełne podziwu dla naszeJ pracy, zupeł­

nie nas rozbroiły! 
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Skromną uroczystość jubileuszową ola-asil przygotowany 
"samorodnie"; tudzież wykonany własnymi silami -"Mini-kabare-: 
oik", który to zaprosiwszy do - "Chatki Jubilatki na fraszki 
- igraszki. wspominki i kpinki" ..;. zaoferował "P.T. Publicznoś­
ci" m. in: - "Balladę dziadowską o WDK", udekorował 'maxi-orde­
rami" "robotniczą,' szarą brać" WDK, polecił lekturę w postaci 
"Wizjo-Kroniki" vrox:; która to pisana "specjalną techniką f'oto­
gazetową"; maluje - Wczoraj - Dziś 1 Jutro - Jubilata, a kat~ 
demu działowi pracy WDK sprezentowała "przydział" w formie 
"łatki-satyry". 

W jednym z jej rozdziałów - tzn. w "Kronice towarzyskiej" 
sławnego Informatora WDK "niniejszej Ziemi Gdańskiej" w lis­
tach od i do Redakcji czytaxey /o zgrozo!/ otwarty U.st 
z terenu do Pana Dyrektora. 

Jot~kopia z kronik1i 
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W innym rozdziale Wizjo-Kronik,. radzimy ••• /wszak od porad 
jesteśmy - nie od parady!/ załoeyća 
Klub Krytyków WDK, który nas będzie uodparniać 1 pomagać w 
pracy. Motna zorganizować k6łk~ obro*ców 1 oskar~yciel1, potem 
przeprowadzić "Sąd nad Jubilatem". Jest tylko mała prośba - o 
przygotowanie się do ataku na grudzień A.D.1970/, gdy~ dopiero 
wówczas będzien7 gotowi do od~aroia "frontalnego ataku~/. 
Rzucamy haslos "Żądamy walki wręcz"III 

Ozdobieni szarfami "sprawcy WDK" - dyrektorzy placówki, 
chcąc nie chcąc, musieli wysłuchać "Ballady dziadowskiej" i 
ot, choćby takie słowa., gorzką pigułką, przelknąća 

/Na znaną 
melodię/ 

"Okrągłe stoły - te na kształt cybuli, 
którymi do siebie powiaty przytuli ••• 
- M6zg Ci się kąpie w ponzy-s16w oleju 
Mości Andrzeju! 

Nie pomoże jut Lic 
ale się zmieni. 

- B~dziemy sympozjonowali - od Tatr do fali 

Kongrei3 tul Kongres tam.I 
Wizji trze.I w1_zję mami 
/Perspektywiczną/ 
Sposób tP,t, ludzi tdt, 
Więc nie sam, więc jut gnam ••• 

Za m6j st6ll Cza, oza, czai 
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"Jes~ jeszcze jedna - jak kontrofensywa 
Co do porządku ciągle szefa wzywa, 
- Nęka kursami, choć babka mo~owal 
Br~lewio zows. I 

Andrzeju! - C6t most Ci powied.z1e6? 
- Jedynie to - nie kocham Citl 
A tu masz ••• B~d.zieD11 razem 
Przez wiele, wiele dni ••• 
- Czy nie za dużo wizji? 
Daj szkolić millll 

Publiczne zobowiązs.nie się kolegów z WDK do pokutowania jesz­
cze przez lat 20 w tej szacownej plac6wcea bomba-wizja - nowa 
bomba roku polecana przez WDK i poni~sze słowa ballady, uspo~ 
koiły zebranych i upewniły oo do poważnych zamierzeń naszej 
1nstytucj i a 

"~adna przeszkoda - ani ładna zadra, 

P.S; 

Gong 

tam nie zaszkodzi, gdzle jest taka kadral 

I białe plamy w kulturze zaorze 
- Jak władza pomotel 

Kurtyna 
spadająca na głowę autora 

1 jęk tragiczny ••• 
- Zakończyły sla~et:ny wieczór! 

-----------------------Niel Niel Przepraszam, nie sprawdziło sięl 

Ogólne sto lat; tańce 1 śpiewy finalizowały pamiętny 
"Nasz Jubileusz" 

o ozym z przyjemnością zawiadomiła 
niejaka Maria Cholewczyńska-Wilamowska 

Motto przowodniez 

.Dewiza w,n,K, "Jeżeli nie masz siły 

"Wybijać si~ ku gwiazdom 
- Nie szorować brzuchem po ziemi" 

/od poety/ 

- by płonąć ••• i szerzyć 
światło, 

to przynajmniej go 
- nie zasłaniaj". 

/Tołstoj/ 
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Z okazJ1 Jubileuszu nadeszły do Wojewódzkiego Domu Kultu­

ry i;czne dep~sze 1 listy gratulacyjne. OytujeID3 kilka depesz -

z jubileuszowej pocztys 

-----------------------------~-
Andrzej Cybulski 
Dyrektor 
Wojewódzkiego Domu Kultury 

w Gdańsku 

Składam Wam 1 na Wasze ręce wszystkim Pracownikom Woje­

wódzkiego Domu Kultury z okazji 15-lecia działalności placów­

ki najserdeczniejsze tyczenia dalszych sukcesów w pracy zawo­

dowej 1 pomyślności w tyciu osobistym. 

Edward Kopyt 

Dyrektor Departamentu 
Pracy K.o. i Bibliotek 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 

- -- -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- ... . - -
Andrzej Cybulski 

Dyrektor WDK 

Serdeczne tyczenia z okazji jubileuszu WD K 

przesyła 

Zastępca Kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR 

Jerzy Kwiatek 

-------------------------------
Tow. 
Andrzej Cybulski 

Wojewódzki Dom Kultury 

Gdańsk 

Dzi~kuj~o serdecznie za otrzymane zaproszenie na uroczys­

tość XV-lecia działalności WDK przesyłam na Wasze ręce serdecz­

ne gratulacje 1 tyczenia dalszych sukcesów w pracy. 

ł.iączt serdeczne pozdrowienia 

Dyrektor CPA.RA Warszawa 

Włodzimierz Sandecki 

---------------------------~---
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------------------------------- -
Serdecznie dziękuję za zaproszenie na Waszą uroczystość. 

Poniewai nie mogę by6 wśród Was, tyczę nowych poID3sł6w, wielu 
nowych radości i satysfakcji. 

Czesław Kałutny 
Dyrektor PUPiK "Ruch" 
Warszawa 

Wysokiemu szefostwu i szarej braci roboczej w dniu jubile­
uszowego jublu z dalekiej Warszawy śle najlepsze tyczenia pe­
łen talu, te nie wśród Was 

Zbigniew Malruszewski 
Kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium WRN 
w Gdai>.sku 

Dyrekcja 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
Gdę.fl.sk 

Z okazji uroczystości XV-lecia istnienia 1 działalności 
WD K pragniemy złoeyć wszystkim pracov.nikom serdeczne po­
dziękowania za wieloletni dorobek i zaangażowanie w upowszech­
nianiu kultury, za ambitne zamierzenia, ciekawe inicjatyw,y 
oraz za cenną współpracę. 

Życzymy Dyrekcji i całemu Zespołowi dalszych osiągnię6, 
pomyślnej realizacji wspólnych planów zmierzających do wyeks­
ponowania dorobku kulturalnego Ziemi Gd~skiej nie tylko w 
kraju ale i za granicą. 

Wydział Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej 

w Gdańsku 

--------------------------------
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Kierownictwo i Zespół Pracowniczy 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Gdańsku; ul. Korzenna 33 

Z okazji 15-lecia działalności Wojewódzkiego Domu Kultury 
jego Kierownictwu 1 Wszystkim Pracownikom składam w imieniu 
kolektywu Teatru Ziemi Gdańskiej serdeozne gratulacje 1 naj­
lepsze ż:i·c zenia wielu jeszcze dalszych osiągnięć w pracy nad 
upowsz~chnianiem kultury 1 dla rozwoju runutorskiej twórczości 
artyst_ycznej. 

Niestety obowiązki słuśbowe nie pozwalają mi na osobiste 
uczestnictwo w tej Waszej pięknej 1 tak zasłużonej uroczystoś­
ci. 

Jako wieloletni współpracownik Wojewódzkiego Domu Kultury 
chciałbym szczególne zapewnienia przyjaźni 1 oddania przeka­
zać Wszystkim Tym Szanownym i frosim Koleżankom 1 Kolegom, z 
którymi niejedn~ chwil@ przety.liiucy wspólnie w atmosferze ich 

cennej żarliwośoi dla Sprawy. 
W dniu Ich ~wiota gorąco Im za te przeżycia 1 radość wap61-

pracy z Nimi dziękuję 1 życz9 wielu jeszcze piękniejszych 

obwił w dalszej Ich pracy 

szczerze oddany Wam 
Walerian Lachnitt 

----- --------------------------
Dyrekcji 1 Pracownikom zasłużonej pl&c6wk1 kulturalno­

oświatowej najlepsze eyczenia z okazji XV-lecia oraz staro­
polskie "sto lat" dalszej działalności przesyła 

Hubert Suchecki 
Wejherowo 

------------------------------
Z okazji 15-lecia pracy serdeczne życzenia przesyłają 

pracomioy Elbląskiego Domu Kultury. 

~-~~~~-------------------------
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Z okazji 15-lecia Wojewódzkiego Domu Kultury w Gdańsku 
składa.my najserdeczniejsze gratulacje 1 eyczyrrry dalszego roz­
woju w propagowaniu kultury dla dobra społeczeństwa Zi emi 
Gdańskiej: To dzięki Waszej placówce, ówczesnemu Kierownictwu 
1 Pracownikom powołano w 1957 roku Powiatowy Dom Kultury w 
Kościerzynie i otoc~ono go systematyczną opieką, której owocem 
jest aktualnie aktywna działalność naszego Domu Kultury i pla­
cówek k.o. w powiecie kościerskim. 

Kierownictwo 1 pracownicy 
Powiatowego Domu Kultury 
w Kościerzynie 

--------------------- .---------
Z okazji jubileuszu XV-lecia WD K Dom Kultury w Kwidzy­

nie wraz z wszystkimi pracownikami przesyła najserdeczniejsze 
pozdrowienia Dyrekcji i wszystkim pracownikom wraz z życzenia­
mi wielu udanych operacji powiatowych w następnym piętnastole­
ciu. 

Bolesław Kutowiń~ki 

kierownik PDK w Kwidzynie 
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KRONIKA 

W ramach obchodów 25-lecła wyzwolenia Ziemi Gdanskiej przekazany został do 

utytku najcenniejszy zabytek miasta - Ratusz Główny.· Na zdj.: fragment uroczystości 

W Sati C2erwonei Rah:a:ra. CAF - Ukl~i~wdri 

X 
X 

X 

W marcu br. w Ratuszu Gł6wnom1ejsk1m czynna była wystawa 

ksiażęk wydawnictwa "Wiedza Powszęohna0 przygotowana wspólnie 

przez wydawcę 1 gdański "Dom Książki". otwarcia ekspozycji 

dokonał przewodniczący Prezydium WRN Tadeusz Bejm. Orgaiizato­

rzy imprezy przedstawili ponad 700 tytul6w z licznych znanych 

1 o enionych serii "WP", w tym równi et ksią:tki już wyo zerpane, 

kt6.rych wznowienie jednak jest wkrótce przewidziWle. O profi­

lu 1 dorobku "Wi.edzy Powszechnej" poinformował .zwiedzających 

wystawę zastępca redaktora naezelnego Wydawnictwa Zbigniew 

Nosek. W dniach trwania ekspozycji odbyły się liczne spotkania 

z redaktorami "WP". 
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Fot.Wlcdzimierz Nieżywiński 

Serie "Wiedzy Powszechnej" dzielą się na monoproblemowe 
/np. "Myśli i ludzie"; "Sygnały"/ oraz wielotematyczne, wśród 
których najpopularniejsze są leksykony 1 zagadki. 

W bieżącym roku wśród nowości "WP" znajdą się m.1n. Wyda­
nie okolicznościowe "Lenin"; "Kronika ?PR", "Mały słownik pi­
sarzy angielskich 1 amerykaflsk:ioh"; "Słownik skr6t6w", "Z ka­
merą przez Australię" - Grzimka 1 "ilarm dla Warszawy" - Droz­
dowskiego. 

Popyt na k.3iątk1 wydawnictwa "PN" stale wzraeta1 o ile w 
1967 roku w naszych księgarniach sprzedano ksiątek tych za 
4,2 mln zł, to w 1969 roku jut za 6~3 mln zł. 
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Fot. Włodzimierz Nieżywiński 

X 

X 

Wojewódzki Dom Kultury wraz ze swy­
mi współpartnerami - GTPS, WKZZ, 
ZTA, ZSP, Wydziałami Kultury WRN 
1 MR.~ przeprowadził 5.IV.br. ko­
lejny VI Ko!?:fires Widzów Teatru. 
W dorocznym spotkaniu~ widz - aktor 
- twórca, wzięli udział najaktyw­
niejsi ~iłośnicy teatru naszego wo­
jewćeztwa, oraz Kierownik Wydziału 
Propagandy 1 Agiteeji KW PZPR, tow, 
Stanisław Hinz, zastępca kierownika 
tow. 'Kazimierz Wrzesiński, dyrektor 
Domu Kultury Andrzej Cybulski 1 in. 

Zebranych na kongresie powitał dy­
rektor artystyczny Teatru ''\lybrze-
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te" Marek Okopiilski; po czym .Andrzej SzalRweki odczytał ort­
dzie ertysty ludowego ZSRR; laureata nagrody leninowskiej; 
Dy'Ditra Szostakowicza z okazji IX Międzynarodowego Dnia Tea­
tru: Placówkom teatralnym Wybrzeta za ich wkład w dzieło upow­
szechnienia kultury teatralnej podzitkowal przedstawiciel Wy­
działu ~ultury Trójmiasta Kryspin Wilamowski; Obejrzano inte­
resujące przedstawienie w Teatrze ;ameralnym w Sopocie; "Dla­
czego mnie budzą0 - Ghelderod~.Po sp9ktaklu rozetrzygnił·2;o ".9 

zainicjowany na ubieglorocz~m Kongresie - plebiscyt na naj_ 
łapsze przedstawienie teatru "Wybrześe" w 1969 r.-najlepszego 
reeysera; aktora 1 scenografa: W wyniku plebiscytu · nagrody 
widzów im~ Iwo Galla otrzymali1 

Fot. Jerzy Hajdul 

- spektakl "~agedyja o bogaczu i Łazarzu" .;. .Anonima GdaAakie-
go w retyserii T.Minoa, 

- retyser - Zbigniew Bogd.a.6.ski, 

- aktor - Andrzej Szalawski 1 

- scenograf - Mari@ Kołodziej. 

Kongresowe spotkanie kontynuowano przy kawi& w sali kon­
certowej Grand{Hotalu: Dyskusję zagaił 1 prowadził dyrektor 
artystyczny teatru "Wybrzeh" - Marek Okopitiski wypow1edz1L\ 
nt~ "Teatr a wychowanie". Widzowie terliwie polezr.izowali z 
kierownikiem literackim Sto Hebanowskim; Zbigniewem Bogdaós-
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Jot. Alfons Kleina 

kim · aktorem 1 reąserem; na temat propozycji repertuarowych 

teatrów wybrzetowych 1 osiągnięć dramaturgii polskiej • . 

Gdańską inicjatyw, organizowania Kongresów Widzów przejf­

la Warszawa. Nasi najaktywniejsi miłośnicy Melpomeny mieli 

Wziąó udział w tym og6lnopolsk1m spotkaniu~ 

Niestety; wskutek nieporozumień organizaoyjeych-1 zmian progra­

mowych poczynioeych przez Ogólnopolski Komitet Organizacyjny 

- gdaAska grupa n1e ~mog2a wyjechać do stolicy. Bardzo tałujellrJJ 

X 

X X 

Ogłoszony o~ntralnie, na jesieni upieglego roku, Og6lnopolskt 

1'urn1.ej Wiedzy pn; . "Włodzimierz Iljicz Lenin" spotkał się w 

naszym województwie z szerokim oddźwiękiem całego społeczeńs­

twa~ W turnieju; organizowanym silami powiatowych Wydziałów 1 

Dom6w Kultury oraz ZP TPPR wzitlo udział około? tys. osób. 

Szczególnie du!y wkład w organizaojf Turnieju włoeyły powiaty: 



- 154 -

Turniej Wiedzy "Włodzimierz Iljicz Lenin" - finał 

Przy mikrofonie prowadzący imprezę aktor Teatru 
''Wybrzeżelł - Jan Sieradzi.ński oraz si6demka naj­
lepszych -
od lewej - Henryk Brzózka - przedstawiciel 

Stanisław Cesarz " 
Tadeusz Siekierzyński" 
Władysław Roppel " 
Marian Gołota " 
Mieczysław Gosieniecki" 
Teresa Hoffmann " 

Pucka 
Starogardu 
Starogardu 
Lęborka 
Gdańska 
Elbląga 
Sztumu 

Sztum, Malbork; Lębork, Starogard 1 Elbląg~ a wytypowani p~ ez 
te powiaty uczestnicy doszli do finału Turnieju~ wykazując naj­
wyżsey poziom wiedzy. 

W dniach 14 i 15 marca br. przeprowadzone zostały eliminacje 
wojewódzkie turnieju /informacje na zdjęciach/. · 
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Turniej Wiedzy "W~I.Lenin" 

Od.powiada najmłodsza uczestniczka Turnieju uczen­

nica Technikum Ekonomicznego ze Sztumu. 
Zdobyła: - sympatię całej w1doWlli 1 

- II miejsce w finale, 
zostałas - wytypowana na eliminacje centralne 

do Warszawy 

X 

X X 

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 

Gdańsku zorganizował Sesję popularno-nauko
wą poświęconą 100 

rocznicy urodzin w;r~Lenina: Sesja odbyła się w dniach od 

20-21. IV.1970 roku w sali PWRN w Gdańsku; ul. Okopowa 21/2:/. 

X 

X X 

PM.stwowe Przedsiębiorstwo "Dom Ks1ątk1" w Gdańsku zorganizo­

wało wystawę ksią~ek poświęconych 100 rocznicy urodzin w;1. 

Lenina'; Otwarcie wystawy nastąpiło 16 kwietnia 1970 roku w 

klubie Księgarni Literackiej w Gdańsku przy ul. Heweliusza.. 

X 

X X 
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Studium Wiedzy Politycznej cieszy się na terenie województwa 
wciąż niesłabnącym powodzeniem. W miesiącu styczniu i kwiet­
niu zorganizowane zostały·2 następne sesje Studium~ Wykład 

red, Andrzeja Krzysztofa Wr6blęwskiego pt, "Robota dobra -
średnia i zła" - zakończył cykl spotkań dotyozaoych sytua-

Red~ jndrzej Krzysztof Wróblewski 

Pot~ Jerzy Hajdul 
. -oji gospodarczej świata. Był jednocześnie pr6bą teoretycznych 

rozwateń i uogólnień na temat warunków dobrej ro~oty oraz jej 
skutków ekonomiczeyoh 1 społecznych~ W Gdańsku 1 Elblll6'1 spot­
kania te stanowiły jednocześnie okazjt do zaprezentowania 
''Ludzi dobrej roboty". 
W kwietniu br. gośoiliśm;,y na Studium Wiedzy Politycznej red. 
Edwarda Dylawerskiego - k1erownika,Redakoj1 Publicystyki Mit­
dzynarodowej Telewizji Polskiej, redaktora popularnego magazy­
nu TV "Swiatowi~"· Red.Edward D;ylawereki prowadzil wyklad,y nt, 
"Bezpieczeństwo Europy". O zainteresowaniu naszego spoleozeńa­
twa tym problemem niechaj świadczy eyfra 1,500 os6b biorących 
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Red:· E.Dylawerski na spotkaniu 
Studium Wiedzy Politycznej w 
Starogardzie Gd. 

Pot. S.Brzozowski 
Starogard 

udział w 9-ciu spotkaniach 
z red. Dylawerskim /4 w· 
Gdańsku, 5 w powiatach& 
Elbląg, Sztum~ St.arogard, 
Wejherowo; Nowy Dwór/ 
oz.·az liczne pytania 1 pro­
blen:cyr dyskutowane przez 
uczestników spotkań. w 
tym miejscu w imieni.u or­
ganizatorów Studium prze­
prosić pragnf tych wszyst­
kich ełuchac zy; którzy z 
powodu bardzo ograniczone­
go czasu /2 godziny prze­
znaczone na spotkanie w 
kaJ;dym środowisku/ nie 
zdążyli rozwiać wsz;stkio

0h 
/1 

swoich wątpliwości 

oraz wyjaśnić nurtujących 
ich problemów a jednocześ­
nie zawiadomić, ii do pro­
blematyki bezpieczeństwa 
Europy, w szczególności 
zaś problematyki niemiec­
kiej(wracać zamierzamy w 
następnych spotkaniach, 

m~in~ jut w maju na spotkaniach z Edmundem J~Osmańczykiem 
/20-22~V~br~/ poświęooD.Jdlwspomnieniom i refleksjom byłego ko­

respondent~ II wojny światowej/~ 

A~S. 
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Wykla~ Studium cieszą się zawsze wielkim 

X 

zainteresowaniem · 
Fot.Jerzy Hajdul 

X 

X 

w 25 rocznice wyzwolenia Gdańska 1 Gdyni w 06rodku Informacji 
6 Kultu.cy Polskiej w Sofii odbył się uroczysty wieczór z udzia­
łem przedstawicieli społeczeństwa stolicy Bułgarii 1 miejsco­
wej Polonii. O pamiętnych dniach w3zv.olenia Wybrzeża ~6wil 
attache wojskowy Polskiej Ambasady gen. dyw. Franciszek Ksit­
żarczyk. Przemawiał również radziecki generał Margunow; jeden 
z uczestników walk o wyzwolenie Gdańska i Gdyni~ 

X 

X X 

W rocznicę wyzv„olenia Gdańska Teatr "Wybrzeże" wystąpił z 
prapremierą widowiska, którego scenariusz oparty został na 
fragmentach pamiętników ludzi morza. Przedstawienie nosi ty­
tuł "Morzę dalekie - morzę bliskie", a jego twórcami są Stani­
sław Heban.owski 1 Marek Okop1~sk1. Korzystali oni z różnorod­
nego 1 obfitego materib.lu - plonu konkursu rozpisanego przez 
miesięcz~~k "Litery" oraz Związek Zawodowy Marynarzy 1 Portow­
ców a obejmującego prawie pięćdziesiąt lat. 
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W spektaklu wykorzystano wspomnienia Dąbrowskiego, Jędrzejkie­
wicza, Kadłubowskiego~ Kalickiego, Kapronia, Karbowiaka, Nie­

myskiego, Pachlowskiego, Schabowskiego i Zagrodzkiego. 
X 

X X 

5 kwietnia bro - na podniosłej uroczystości w Teatrze "Wy­

brze~e" - nadano Chorągwi Gdańskiej Związku Harcerstwa Pols­

kiego imię Bohaterów Ziemi Gdańskiej. Rada Chorągwi ogłosiła 

- począwszy od 1971 roku - dzień 9 maja Dniem Bohatera Cho­
rągwi. 

X 

X X 

W Galerii "Arkady" w Krakowie czynna była indywidualna wysta­

D znanego gdańskiego artysty-plastyka Tadeusza C1es1ul7wicz~. 

Artysta eksponował 120 obrazów w podwawelskim grodzie na za­

proszenie Rady Programowej Galerii ".Arkady", której patronują 

ZPlP, BWA i Wydawnicti.vo "Arkady". '· 

X 

X X 

W dniach od 2-15 kwietnia br. czynna była w gdańskim Ratuszu 

Glównomiejskim bardzo interesująca wystawa "Gdański dorobęk 

lP':dawniczy 1945 - 19?0". Organizatorami ekspozycji byli: 

"Dom Książki", "Wydawnictwo Morskie", Wojewódzka i Miejska 

Biblioteka Publiczna, Biblioteka Gdańska Polskiej Akademii 

Nauk oraz Wojewódzka Komisja Związków Zawodowy~h. 
X 

X X 

W dniach od 12-14 czerwca br. zorganizowany zostanie w Wejhe­

rowie III Festiwal Pieśni o Morzu dla amatorskich zespołów 

chóralnych~ małych zespołów wokalnych oraz solistów amatorów. 

Celem festiwalu jest odkrycie i propagowanie najcenniejszych 

dzieł polskiej literatury chóralnej o morzu., a takie populary .. 

zacja tematyki morskiej i kaszubskiej w piosence powstałej w 

okresie 25-lecia PRL. 
Festiwal nie ma charakteru konkursu czy eliminacji. Ocenie pod­

] egać będzie wyłącznie reportu er oraz jego interpretacja. Or--
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ganizatoram.1 imprezy są: Wydział Kultury PPRN w Wejherowie, 
PDK, Okręg Kaszubski Zjednoczenia Polskich Zespołów Spiewa­
czych 1 Instrumentalnych~ Oddział GTPB, Powiatowa Komisja Ko­
ordynacyjna d/s.Upowszeohnienia Kultury i Oddział Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Wejherowie. 

X 

X X 

W dniu 14 kwietnia br. w gmachu WDK obradowało plenum Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR, którego celem było omówienie zadań par­
tyjno-g~spodarczych na rok 1970, wynikających z uchwał II i 
IV Plenum KC oraz listu Biura Politycznego KC PZPR. 

Na zdjęciu od lewej sekretarze KW PZPR: 
tow.tow. Wl.Statewski, w.Banaś, St.Kociołek 
i Z.Jundzill. 

X 

Fot. Janusz Uklejewski 
X 

X 

W numerze 13 Redakcja. "Zarzewia" ogłasza nowy, bardzo ciekawy 
konkurs pod ha.alem "Szli na zachód osadnlcy", który w zalote­
niu ma spełniać ważną rolę wychowawczą i organizatorską jako 
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inspiracja r6~norodnyoh poczynań młodzieży wiejskiej zrzeszo­
nej w Z KW~ jak i. pozostałej, skupiającej się wokół ruchu 
klubowego czy innych placówek kulturalnych. 

X 

X X 

W nr 4 /kwiecień 1970/ "Życia Partii" ukazała się wypowiedź 
sekretarza KW PZPR w Gdańsku tow. Jerzego Rajera na temat 
"Operacji - powiat". 

X 

X X 

KOMUNIKATY 

MOŻ1IWOSCI DOOKONALFJUA I KSZTAŁCENIA KADRY 

h.ULTURALNO-OSW IAT ONEJ 

I. Uniwersiteckie_Mi~dzmdziałowe_Studia Kulturalno-Oś!!_~ 

~~!! 

Międzywydziałowe Studia są ut1r0rzone przy wiiwersytetaoha 

łódzkim, poznańskim, warszawskim, wrocławskim oraz Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Na Studium mogą być przyjmowa.nis 
a/ studenci wszystkich wydziałów uniwersytetów począwszy 

od piątego semestru studiów, 
b/ skierowani przez zakład pracy pracownicy instytucji 

zajmujący się upowszechnia.niem kultury ·1 oświaty, po­
siadający dyplom magistra uzyskany na jednym z wydzia­
łów uniwersytetów. 

Nauka na Studium trwa 4 semestry. Dla absolwentów uniwer­
sytetów nauka odbywa się systemem zaocznym. 

II. Państwowe Studium Kulturalno-Oświatowe 1 Bibliotekarskie ------------------------------------------------~------
Państwowe Studium Kulturalno-Oświatowe 1 Jibliotekarskie 
zostało utworzone we Wrocławiu i w Łodzi. Studium dzieli 
się na dwa wydziałyi kulturalno-oświatowy i. bibliotekars­

ki. 
Nauka na Studium odbywa się w trybie stacjonarnym 1 trwa 
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dwa lata. Na pierwszy rok Studium przyjmowani są kandyda­
ci, którzy posi~dają świadectwo dojrzałości, wymagany 
stan zdrowia, nie przekroczone 30 lat 1 złożą z wynikiem 
pomyślnym·egzamin wstępny. 

Pierwszeństwo w przyjęciu na Studium mają osoby posiada­
jące odpowiedni staż pracy kulturalno-oświatowej. 

III. Państwowe_Zaoczne_Studium_Oświatl_i Kulturl Dorosłich 

Studium przygotowuje pracowników kulturalno-oświatowych 
do zajmowenia stanowisk w placówkach kulturalno-oświato­
wych, na któ.1:'jch wymagane jest ukończenie Studium lub 
wykształcenie równorzędne. 

Studium umożliwia uzupełnienie kwalifikacj is 

1/ pracownikom kulturalno-oświatowym zatrud.niocym: 
a/ w placówkach kulturalno-oświatowych, a w szczegól­

ności w domach kultury, klubach, świetlicach pod­
ległych radom narodowym, związkom zawodowym, orga­
nizacjom społecznym i innym, 

b/ w domach wczasowych i uzdrowiskach oraz w hotelach 
robotniczych, 

2/ pracownikom zatrudnionym w wydziałach kultury prezy­
diów ra.d narodowych, 

3/ pracownikom innych zawodów, w szczególności nauczycie­
lom i bibliotekarzom zainteresowanym pracą kulturalno­
oświatową. 

Werunkiem przyjęcia na Studium jest świadectwo dojrzałoś­
ci. Nauczanie odbywa się w trybie zaocznym i trwa dwa 1 

pól roku. Studium działa na terenie całego kraju. W na­
szym województwie przy Wojewódzkim Domu Kultury - Gdax'lsk, 
ul. Korzenna 33/35. 

IV. Kwalifikac;_,Jne_kursz_kulturalno-oświatowe_II_stoEnia 

prowadzone są jako kursy kwalifikacyjne i doskonalące za­
wodowo, z częściowym oderwaniem od pracy na sesje stacjo­
narne w okresie wakacji. Uprawnionymi do prowadzenia kur­
sów kwalifikacyjnych sąs 
a/ CPARA/III stopnia/ 
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b/_Wojewódzkie Domy Kultury /II et./ 

c/ Wszechnica Muzyczna Ludowego Instytutu Muzycznego 

/III st./. 

Kursy kwalifikacyjne II st. trwają, lata 1 są prowadzone 

na kierunkach: 

a/ teatralnym /WDK Gdańsk/ 

b/ lalkowym /WDK Lublin/ 

c/ tanecznym /WDK Gdańsk/ 

d/ fotograficzno-filmowym /WDK Opole/. 

Warunkiem przyjęcia na kurs jest świadectw\> dojrzałości 

oraz pozytywna opinia o .pracy zawodowej i społecznej. Pierw­

sze~stwo w przyjęciu na kurs mają nauczyciele i pracownicy 

Placówek k.o. oraz działacze społeczni amatorskiego ruchu 

artystycznego. 

V. Stlldium Teatralne.1_Taneczne oraz Foto~rafik1_1 Filmu. 

Studium prowadzone jest prZdZ CF.ARA w zakresie kursów III .. 
stopnia. Ukończenie Studium uznaje się za równorzędne ze 

spełnieniem przewidzianych w przepisach kwalifikacyjnych 

dla pracowników kulturalno-oświatowych oraz instruktorów 

amatorskich zespołów artystycznych wymagać kwalifikacyj­

nych dla celów zaszeregowania na stanowiska, na których 

wymagane są kwalifikacje na poziomie szkól wyżaeych. 

Czas trwania studiów został usta;i.ony w sposób następujący 1 

a/ Stud1.um Teatralne - czteroletnie 

b/ Studium Taneczne - czteroletnie 

c/ Studium Fotografiki 1 Filmu - trzyletnie. 

Studium prowadzone jest trybem zaocznym, z częściowym oder­

waniem od pracy na sesje stacjonarne. 

UwagaJ Szczegółowe informacje można uzyskać w Ośrodku In­

formacji WD K codziennie w godz. od 10°0 
- 15°0 • 

~6lno~olsk1_konkurs_na_scennriusz_filmo!!l 

pn. 

"Ziemie Zachodnie były, są i będą nasze" 

zorganizowany dla uczczenia 25-lecia powrotu do Macierzy 

Ziem Zachodnich i PólnÓcnych przez Centralną Poradnię Amator-
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okiego Ruchu Artystycznego, Naczelny Zarząd Kinematografii, 
Centralną Radę Związków Zawodowych oraz Federację Amatorskich 
Klubów Filmowych~ 

2. 

Celem Konkursu jest wyłowienie nowych, wartościowych ide­
owo i interesujących artystycznie scenariuszy filmowych opra­
cowanych przez amatorów. 

3. 

Konkurs przeznaczony jest dla zrzeszonych 1 nie zrzeszo­
nych filmowców amatorów oraz s3mpatyk6w amatorskiego ruchu 
filmowego. 

4. 

Tematyka scenariuszy winna obrazować przemiany 1 osiągnifJ­

cia Ziem Ze.ohodnich 1 Północnych, ich polskie tra<zycje histo­
ryczne; powojenny rozwój przemysłu, unowocześnienie rolnictwa, 
osiąenięcia w dziedzinie nauki, oświaty 1 kultury, przemian;y 
społeczne 1 obyczajowe, sylwetki ciekawych ludzi, kolektyw6w 
1 ich rolę w bud<1Rnictwie nowej socjalistycznej rzeczywistoś­
ci na przywr6coeych po latach niewoli terenach: 

5~ 
W ocenie scenariuszy będą brane pod uwagę: pomysł, forma 

opracowania, dramaturgia, obrazowość, strona dźwiękowa. Mogą 
to być scenariusze filmów dokumentalcych, nD.Ukowych, fabular-. 
nych, animowanych oraz reportaży. Scenariusz powinien być pod­
stawą filmu krótkiego /do 1o min. projękcji/, prostego, moż­
liwego do zrealizowania w warunk.e.ch amatorskich. 

6. 

Na ~wycięzc6w czekają cenne nagrody pieniężne. 

Prace należy nadsyłać do dnia 20 września 1970 r. na 
adres: Centralna Poradnia knatorskiego Ruchu Artystycznego -
Dział r,!eto<.lyki Wychowania przez Sztukę, Warszawa, ul. Senator­
ska 13/15 z dopiskiem "Konkurs na scenariusz". 

Bliższych informacji o konkursie ud.ziela Wojaw6dzk1 Dom 
Kultury - Dział Filmowy,Gdańsk,ul.Korzenna 33/35-tel.31-51-31• 
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16. Związani z morzem ••••••••••••••.•.•• - M.OdJ,nieoki 107 

17. Mistrz obiektywu ••••••••••••• - R.Gdaniec-Osowicka 116 
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